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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ara bella	Da niels,	 bliskim	 zna na	 jako	 „Re bel”,	 sta ła	wciśnię ta
w	róg	jednej	z	wie lu	prze szklonych	wind	ob sługują cych	przytła -
cza ją cych	roz mia rów	wie żowiec	„Angel”.	Nie	powinnam	była	pić
na	 śnia da nie	 potrójne go	 espresso,	 pomyśla ła	 ponuro.	 Kofe ina
i	stres	sta nowiły	wyjątkowo	kiepską	mie szankę,	która	po	dwóch
tygodniach	za czyna ła	jej	poważ nie	szkodzić.
Nie spodzie wa na	utra ta	główne go	sponsora	i	burza	me dialnych

spe kula cji	 zszar ga ły	 jej	 ner wy,	 a	 prze cież	 spotka nie,	 na	 które
wła śnie	zmie rza ła,	wyma ga ło	od	niej	wyjątkowe go	opa nowa nia.
Głośną	muzyką	płyną cą	ze	słucha wek	we tknię tych	w	uszy	Re bel
próbowa ła	dodać	sobie	animuszu.	Po	raz	setny	przypomnia ła	so-
bie	słowa	listu	noszone go	od	dwóch	tygodni	w	toreb ce:

Ara bello,	 po	 pierwsze,	 życzę	 Ci	 wszystkie go	 najlep sze go
z	oka zji	nad chodzą cych	dwu dzie stych	pią tych	urodzin!	Nie	dziw
się,	że	tak	nie spodzie wa nie	się	z	Tobą	kon taktu ję.	Wciąż	je steś
moją	 cór ką	 i	moim	obowiąz kiem	 jest	 o	Cie bie	dbać.	Potrze bu -
jesz	 pie nię dzy,	 więc	 nie	 unoś	 się	 honorem,	 tylko	 przyjmij	mój
pre zent.	Tego	chcia ła by	Twoja	matka.
Ojciec

Do	 listu	 dołą czono	 potwier dze nie	 prze le wu	 opie wa ją ce go	 na
pięćset	tysię cy	funtów,	czyli	nie wie le	mniej	niż	kwota	gwa ranto-
wa na	jej	do	tej	pory	przez	sponsora	i	wystar cza ją co	dużo,	by	mo-
gła	 spokojnie	 myśleć	 o	 przygotowa niach	 do	 star tu	 w	 mistrzo-
stwach	w	skokach	nar ciar skich	w	Ver bier.
Żołą dek	ścisnę ły	 jej	wstyd	 i	poczucie	winy.	Powinna	była	bar -

dziej	się	posta rać,	żeby	zwrócić	pie nią dze.	Powie dzie li	sobie	z	oj-
cem	rze czy,	których	żadne	z	nich	nie	potra fiło	za pomnieć.	Na wet
po	 wie lu	 la tach	 nic	 nie	 wska zywa ło	 na	 to,	 że	 jej	 prze ba czył.
Wciąż	winił	ją	za	śmierć	swej	ukocha nej	żony,	matki	Re bel.



Gdyby	nie	powie dzia ła	swojej	me na dżer ce	Contessie	o	hojnym
pre zencie	ojca,	za pewne	uda łoby	jej	się	nie	ulec	pokusie.	Jednak
me na dżer ka	 nie	 podzie la ła	 obiekcji	 swojej	 podopiecz nej.	 Osta -
tecz nie,	pod	pre sją	Contessy	 i	 zbliża ją cych	się	mistrzostw	oraz
bra ku	per spektyw	na	zna le zie nie	nowe go	sponsora,	Ara bella	się
podda ła.
Pogłośniła	 muzykę,	 by	 za głuszyć	 tępy	 ból	 prze szywa ją cy	 jej

ser ce.	Współtowa rzysze	podróży	za mknię ci	w	ogra niczonej	prze -
strze ni	windy	za czę li	rzucać	 jej	wymowne,	pełne	pre tensji	spoj-
rze nia.	 Nor malnie	 na tychmiast	 ściszyła by	 dźwięk,	 ale	 nie	 dziś.
Wła śnie	zmie rza ła	na	pierwsze	od	pię ciu	lat	spotka nie	z	ojcem.
Tylko	ogłusza ją ca	muzyka	mogła	ją	powstrzymać	od	tego,	by	nie
popaść	w	pa nikę	i	stchórzyć.	Gdy	winda	sta nę ła	na	czter dzie stym
pię trze,	czyli	tam,	gdzie	jej	ojciec,	z	za wodu	księ gowy,	pra cował
dla	grupy	Angel	Inter na tional	 jako	dyrektor	 finansowy,	Ara bella
na wet	nie	drgnę ła.
‒	Prze pra szam	pa nią…
Ubra ny	w	gar nitur	młody	męż czyzna	de likatnie	dotknął	jej	ra -

mie nia.	Re bel	wyję ła	słuchawkę	z	jedne go	ucha.
‒	Tak?
‒	Chyba	to	pani	wybra ła	czter dzie ste	pię tro?	‒	za pytał	i	z	za -

inte re sowa niem	ob rzucił	wzrokiem	jej	sylwetkę.
Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że	po	porannej	se sji	jogi	po-

winna	 była	 jednak	 najpierw	 poje chać	 do	 domu	 i	 prze brać	 się
z	trykotowych	spodni	i	podkoszulka	w	coś	bar dziej…	oficjalne go.
Bez	słowa	wysia dła	z	windy.	Popra wiła	na	ra mie niu	tor bę	spor to-
wą	i	matę	do	jogi	i	ściszyła	w	końcu	muzykę.
Przed	nią	roz cią gał	się	sze roki	korytarz	wyłożony	pluszowym

sza rym	 dywa nem	 z	 poma lowa nymi	 na	 taki	 sam	 kolor	 ścia na mi
ozdobionymi	 je dynie	 ekra na mi	 wyświe tla ją cymi	 wize runki	 naj-
słynniejszych	 spor towców	 świa ta.	 Re bel	 rozejrza ła	 się	 nie pew-
nie;	wyda wa ło	jej	się,	że	ojciec	pra cuje	w	fir mie	handlują cej	ar ty-
kuła mi	pa pier niczymi.	Prze cież	uwa żał	sport	za	nie godzien	mia -
na	poważ ne go	za ję cia,	nie	mógł	mieć	nic	wspólne go	z	fir mą	wy-
glą da ją cą	na	luksusową	agencję	spor tową!	Ruszyła	w	głąb	kory-
ta rza	 w	 poszukiwa niu	 fir my	 ojca.	 Kie dy	 doszła	 do	 szkla nych
drzwi,	 szarpnę ła	 je	 zde cydowa nie.	Nic.	 Popchnę ła	mocniej,	 ale



drzwi	na wet	nie	drgnę ły.
‒	 Powinnaś	 mieć	 kar tę	 dostę pu	 albo	 wejściówkę	 dla	 gości,

żeby	 je	 otworzyć	‒	 poinfor mował	 ją	 ten	 sam	męż czyzna,	 który
za cze pił	ją	w	windzie.
Była	 tak	 zde ner wowa na,	 że	na wet	nie	 za uwa żyła,	 że	wysiadł

na	tym	sa mym	pię trze.
‒	 Je stem	 spóź niona	 na	 spotka nie	 z	 ojcem,	 nie	mógłbyś	mnie

wpuścić?	Je stem	Re bel,	Na than	Da niels	to	mój	ojciec	‒	wyja śniła
zmie sza na	 prze cią głym	 spojrze niem,	 ja kim	 ob rzucił	 ją	 męż czy-
zna.
‒	Oczywiście,	dla	cór ki	Na tha	zrobię	wszystko	‒	odpowie dział,

pa trząc	jej	prowoka cyjnie	w	oczy.
‒	 Dzię kuję	 ‒	 mruknę ła	 z	 uśmie chem	 na dal	 przykle jonym	 do

twa rzy.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie,	je stem	Stan	‒	przedsta -

wił	 się.	‒	Za prowa dzę	cię	do	 jego	ga bine tu	‒	 za proponował.	‒
Wła ściwie	to	nie	widzia łem	go	jesz cze	w	tym	tygodniu	‒	zdziwił
się,	ale	zmie rzał	dziar sko	w	głąb	koryta rza.
Ara bella	próbowa ła	nie	dopusz czać	do	sie bie	czar nych	myśli.

Skoro	już	zdobyła	się	na	odwa gę,	by	odwie dzić	ojca,	los	nie	mógł
z	niej	tak	okrutnie	za kpić.	Z	drugiej	strony,	dla cze go	za kła da ła,
że	 akurat	 dzisiaj,	 o	 tej	 porze,	 za sta nie	 go	 sie dzą ce go	 za	 biur -
kiem?	Se kre ta riat	i	ga binet	oka za ły	się	puste.
‒	Nie	ma	nikogo…
‒	 Pocze kam	 tutaj	 ‒	 za pewniła	 szyb ko	 Re bel.	 ‒	 A	 je śli	 się

wkrótce	nie	poja wi,	za dzwonię	do	nie go	na	komór kę.
Stan	za wa hał	się	przez	chwilę.
‒	 Ja sne.	‒	Wycią gnął	do	niej	dłoń.	‒	Chętnie	za prosiłbym	cię

kie dyś	na	drinka,	Re bel.
Le dwie	powstrzyma ła	grymas	znie cier pliwie nia.	Nie	mia ła	za -

mia ru	z	nikim	się	uma wiać,	nie	te raz,	kie dy,	jak	co	roku	o	tej	po-
rze,	zma ga ła	się	z	poczuciem	winy	i	tę sknotą	za	matką.
‒	Nie ste ty	je stem	te raz	bar dzo	za ję ta	‒	odpowie dzia ła	wymija -

ją co.
Wie dzia ła,	 że	 pra sa	 przedsta wia	 ją	 jako	 impre zowicz kę,	 spę -

dza ją cą	większość	weekendów	w	klubach,	 i	odpowia da ło	 jej	 to.
Przynajmniej	nie	grze ba li	w	jej	prze szłości	i	nie	łą czyli	jej	za cho-



wa nia	z	wyda rze nia mi	z	Cha monix	sprzed	ośmiu	 lat.	Na	szczę -
ście	fe ralny	dzień	urodzin	mia ła	już	za	sobą,	mogła	więc	całkowi-
cie	skupić	się	na	nadchodzą cych	mistrzostwach.
Ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	Stan	wzruszył	lekko	ra miona mi	i	w	koń-

cu	zosta wił	ją	samą.	Rozejrza ła	się	wokół;	ga binet	jej	ojca	wyglą -
dał	imponują co	i	zdra dzał	jego	za miłowa nie	do	ide alne go	porząd-
ku.	Na	biur ku	stał	tylko	je den	przedmiot	nie pa sują cy	do	surowe -
go	wystroju	wnę trza:	zdję cie	w	różowo-zie lonej	ramce,	które	po-
da rowa ła	ojcu	na	urodziny	dwa na ście	 lat	 temu.	Trzyna stoletnia
Re bel	 sza la ła	 z	mamą	na	 tande mie	 i	nie	 zda wa ła	 sobie	 jesz cze
spra wy,	że	za	parę	lat	jej	szczę śliwa	rodzina	roz padnie	się.	I	to
z	jej	winy.
Mama	 za wsze	wspie ra ła	 ją	w	 dą że niu	 do	 spełnie nia	ma rzeń,

może	dla te go,	że	sa mej	nigdy	jej	się	nie	uda ło	się gnąć	po	najwyż -
sze	 laury	w	skokach	nar ciar skich.	Ojciec	nigdy	nie	rozumiał	 jej
ambicji,	a	po	wypadku	prze stał	się	do	niej	odzywać.	Dla te go	nie
mogła	te raz	prze ga pić	oka zji,	by	spróbować	odbudować	ich	re la -
cję,	a	może	na wet	za służyć	na	prze ba cze nie.
Odłożyła	tor bę	i	matę	do	jogi	 i	za czę ła	się	ner wowo	prze cha -

dzać	po	ga bine cie.	Co	kilka	minut	wybie ra ła	numer	jego	komór ki
i	zosta wia ła	wia domość	na	poczcie	głosowej.	Po	trzydzie stu	mi-
nutach	 cze ka nia	 była	 wykończona	 ner wowo.	 Nie wie le	 myśląc,
roz winę ła	matę,	we tknę ła	słuchawki	do	uszu,	położyła	się	i	roz -
luź niła	mię śnie.	Płynnie	za czę ła	prze chodzić	z	pozycji	w	pozycję,
ale	upra gniony	spokój	ducha	nie	nadchodził,	mimo	że	za mknę ła
oczy.	 Znie cier pliwiona,	 za cisnę ła	 zęby	 i	 za mar ła	 w	 pozycji	 psa
z	głową	w	dół.	Wte dy	przez	dźwię ki	muzyki	prze biło	się	dobitne
prze kleństwo.
Re bel	otworzyła	oczy	i	za mar ła.	Na	biur ku,	z	nogą	za łożoną	na

nogę	 i	 ra miona mi	 skrzyżowa nymi	 na	 sze rokiej	 pier si	 sie dział
męż czyzna,	 najprzystojniejszy	 ja kie gokolwiek	w	 życiu	 spotka ła.
Dwoje	ciemnych,	prze nikliwych	oczu	wpa trywa ło	się	w	nią	inten-
sywnie.	 Wstał,	 roz prostował	 nogi	 i	 spoglą da jąc	 na	 nią	 z	 góry,
podszedł	bliżej.	Za pach	jego	wody	kolońskiej	otulił	ją	i	za hipnoty-
zował.	 Przez	moment	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 skądś	 go	 zna.	 Pod-
szedł	 jesz cze	bliżej,	a	ona	nie	była	w	sta nie	wykonać	najmniej-
sze go	ruchu.	Przykucnął	tuż	przy	jej	głowie	i	wyjął	jej	z	uszu	słu-



chawki.
‒	 Masz	 dokładnie	 trzy	 se kundy,	 żeby	 powie dzieć	 mi	 co	 tu,

u	dia bła,	robisz	i	kim	je steś,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	we zwę	poli-
cję	i	oskar żę	cię	o	bez prawne	wtar gnię cie	i	nie przyzwoite	za cho-
wa nie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dra co	Ange lis	nie	na le żał	do	męż czyzn	z	ła twością	ule ga ją cych
emocjom.	A	 jednak,	przyglą da jąc	 jej	się,	miał	ochotę	znowu	za -
kląć	siar czyście.
Przez	ostatnie	piętna ście	minut	wygina ła	swoje	kształtne	cia ło

ku	ucie sze	wszystkich	zgroma dzonych	na	pię trze	męż czyzn,	któ-
rzy	za miast	pra cować,	zgroma dzili	się	w	pobliżu	prze szklone go
ga bine tu	 i	nie	odrywa li	wzroku	od	nie zwykłe go	przedsta wie nia.
Co	gor sze,	wszystko	to	w	ga bine cie	Na tha na	Da nielsa,	które go
na głe	zniknię cie	Dra co	wolałby	na	ra zie	ukryć	przed	resz tą	fir -
my.
Dzia ła jąc	w	biz ne sie	czę sto	postrze ga nym	jako	szemra ny,	Dra -

co	dokła dał	wszelkich	sta rań,	by	za chować	nie ska la ną	re puta cję.
Jak	do	tej	pory,	dzię ki	nadludz kie mu	wysiłkowi,	uda wa ło	mu	się.
Ostatnią	rze czą,	ja kiej	te raz	potrze bował,	była	ta…	syre na	wygi-
na ją ca	się	niczym	tancer ka	w	klubie	dla	dżentelme nów.	Je śli	zaś
chodzi	o	re akcję	jego	obudzone go	na gle	libido	na	widok	smukłe -
go,	kobie ce go	cia ła	‒	cóż,	przynajmniej	się	prze konał,	że	na dal
pozosta wał	pełnokrwistym	męż czyzną.
‒	 Nie przyzwoite	 za chowa nie?	 ‒	 Cynicz ny	 śmiech	 prze rwał

jego	roz myśla nia.	‒	To	chyba	lekka	prze sa da!
Dra co	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	kropli	potu	spływa ją cej	po

skroni	joginki,	śle dził	ją	wzrokiem,	dopóki	nie	zniknę ła	pomię dzy
jej	nie wielkimi,	 jędr nymi	pier sia mi.	Stłumił	 jęk	 i	za cisnął	mocno
zęby.
‒	Jak	w	ta kim	ra zie	okre ślisz	przedsta wie nie,	które	urzą dziłaś

dla	ca łe go	pię tra?
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	mam	widownię.	Prze suniesz	się	tro-

chę?	 ‒	 Ob da rzyła	 go	 nie winnym	 uśmie chem	 i	 wygię ła	 ple cy
w	łuk.
‒	Słucham?!	‒	Dra co	za marł.
‒	Pra wie	skończyłam,	jesz cze	tylko	dwie	pozycje.



Chyba	dla te go,	że	go	za skoczyła,	Dra co	automa tycz nie	spełnił
jej	prośbę	i	odsunął	się,	na dal	nie	odrywa jąc	wzroku	od	cia ła	roz -
cią gnię te go	 na	 podłodze	 u	 jego	 stóp.	 Płynnym	 ruchem	wspar ła
ra miona	 i	 łokcie	 na	 ma cie	 i	 powoli	 wycią gnę ła	 się	 pionowo
w	górę.	Odsłonię te	mię śnie	brzucha	drga ły	 lekko	pod	skórą	po-
krytą	lśnią cą	war stewką	potu…
Jako	były	 spor towiec	potra fił	 doce nić	dyscyplinę	 i	 hart	 ducha

nie zbędne	do	osią gnię cia	szczytowej	for my,	ale	w	tej	chwili	mu-
siał	przyznać,	że	większą	część	jego	uwa gi	pochła nia ło	zmysłowe
piękno	 smukłe go,	 kobie ce go	 cia ła.	 Doskona ła	 har monia	 jej	 ru-
chów	za par ła	mu	dech	w	pier si.
Moż na	by	pomyśleć,	że	nigdy	wcze śniej	nie	widział	z	bliska	ko-

bie ty.	 Prze cież	 uma wiał	 się	 z	 wie loma	 spor tsmenka mi,	 sypiał
z	najpiękniejszymi	kobie ta mi	w	kra ju,	a	jednak	żadna	z	nich	nie
zrobiła	na	nim	tak	piorunują ce go	wra że nia.	Ta	myśl	jesz cze	bar -
dziej	go	roz złościła.	Gdy	tylko	w	końcu	sta nę ła	nor malnie	na	no-
gach,	 podszedł	 do	 niej.	 Się ga ła	mu	 je dynie	 do	 pier si,	 ale	 ogień
płoną cy	w	jej	elektryzują cych,	błę kitnych	oczach	spra wiał,	że	wy-
da wa ła	się	wyż sza.
‒	 Na	 czym	 to	 sta nę liśmy?	 ‒	 za pyta ła	 lekko	 za chrypnię tym,

zmysłowym	głosem.
‒	Na	tym,	że	wtar gnę łaś	bez prawnie	do	moje go	biura…
‒	Nic	ta kie go	nie	zrobiłam.	I	mam	pra wo	tu	prze bywać	‒	prze -

rwa ła	mu.
‒	 Szcze rze	w	 to	wątpię.	Nie	 przypominam	 sobie,	 że bym	 ze -

zwa lał	na	wystę py	gimna stycz ne	półna gich	kobiet	w	mojej	fir mie.
Ara bella	zer knę ła	przez	ra mię.	Grupka	męż czyzn	roz pierz cha -

ła	się	wła śnie	do	swoich	ga bine tów.	Uśmiechnę ła	się	i	poma cha ła
im	 na	 poże gna nie.	 Dra co	 spiorunował	 ją	wzrokiem.	 Posta nowił
za kończyć	wresz cie	tę	far sę,	zła pał	za	słuchawkę	te le fonu	stoją -
ce go	na	biur ku	i	lodowa tym	tonem	we zwał	sze fa	ochrony.
‒	O	rany,	wyda je	mi	się,	że	nie co	prze sa dziłeś.
Prze chyliwszy	 głowę,	 przyglą da ła	mu	 się	 cie ka wie.	Wę zeł	 je -

dwa bistych	czar nych	włosów	poluzował	się,	uwalnia jąc	nie sfor ne
kosmyki.
‒	Za	nie ca łe	pół	godziny	mam	spotka nie,	w	prze ciwnym	ra zie

wyrzuciłbym	cię	osobiście,	ale	nie	star czyłoby	mi	cza su	na	wzię -



cie	prysz nica.
Z	 dzie cinną	 sa tysfakcją	 odnotował,	 że	 za woalowa ny	 przytyk

spra wił	 jej	 przykrość.	 Przez	 ślicz ną	 twarz	 prze biegł	 cień.	 Dla -
cze go	czuł	potrze bę,	żeby	jej	dokuczyć?	Prze cież	to	nie	jej	wina,
że	 na	 jej	 widok	 za milkł	 w	 środku	 nie zwykle	 waż nej	 roz mowy
z	klientem	 i	 roz łą czył	 się	bez	poda wa nia	powodu.	Nigdy	wcze -
śniej	nie	pozwolił	sobie	na	tak	impulsywną,	ir ra cjonalną	re akcję.
Te raz	 powinien	 oddzwonić	 do	 klienta,	 które go	 roz bucha ne	 ego
ura ził,	a	nie	dyskutować	z	ironicz nie	uśmiechnię tą	pannicą	w	try-
kotach.
‒	Na zywam	się	Re bel,	je stem	cór ką	Na tha na	Da nielsa	i	przy-

szłam	za brać	go	na	lunch.	Żeby	się	odstre sować,	posta nowiłam
chwilę	 poćwiczyć,	 to	 wszystko	 ‒	 wyja śniła,	 już	 bez	 kpią ce go
uśmiesz ku.
Da niels	miał	cór kę?	Dla cze go	była	ze stre sowa na	przed	spotka -

niem	z	ojcem?	I	dla cze go	jego	ochrona	pozwoliła,	by	nie zauwa żo-
na	dosta ła	się	do	ga bine tu	dyrektora	finansowe go?
‒	Masz	na	 imię	Re bel?	‒	 spytał	 z	 powątpie wa niem,	 a	potem

szyb ko	zga nił	się	w	myślach	za	za da nie	nie istotne go	pyta nia,	gdy
tyle	innych,	o	wie le	waż niejszych	kwe stii,	wyma ga ło	wyja śnie nia.
‒	Nie,	chociaż	moja	mama	uwa ża ła,	że	to	prze zwisko	le piej	od-

da je	mój	cha rakter.
Za uwa żył,	że	na gle	posmutnia ła	i	za milkła.
‒	Czyli	jak	masz	na prawdę	na	imię?
Wzruszyła	ra miona mi	i	pochyliła	się,	żeby	zwinąć	matę	i	pod-

nieść	swoją	tor bę.
‒	Czy	to	waż ne?
Jak	 za hipnotyzowa ny	wpa trywał	 się	w	wypię ty	 kształtny	 tyłe -

czek	i	smukłe,	długie	nogi.
‒	Je że li	to	mi	pomoże	zloka lizować	twoje go	ojca,	to	tak.
Wyprostowa ła	się	gwałtownie.
‒	Jak	to	zloka lizować?
Na	 jej	 twa rzy	ma lowa ło	 się	 zdumie nie.	Ką tem	oka	Dra co	 za -

uwa żył	 dwóch	 postawnych	 ochronia rzy	 zmie rza ją cych	 żwa wo
w	 stronę	 ga bine tu.	 Ruchem	 dłoni	 za trzymał	 ich	 tuż	 przy
drzwiach.
‒	Kie dy	ostatni	raz	roz ma wia łaś	z	ojcem?



‒	Dla cze go	pytasz?
‒	Też	chciałbym	z	nim	poroz ma wiać.	Bar dzo.
Gdyby	nie	wpa trywał	 się	w	nią	 tak	 intensywnie,	 za pewne	nie

za uwa żyłby,	że	jej	źre nice	się	roz sze rzyły.
‒	Dla cze go?
‒	To	ja	za da ję	pyta nia.
‒	Czyż by?	‒	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si	i	wysunę ła	har do

brodę.
Dra co	westchnął	cięż ko,	po	czym	ręką	dał	znak	ochronia rzom.

Na tychmiast	we szli	do	środka	i	sta nę li	po	obu	stronach	Re bel.
‒	Prze szukajcie	jej	tor bę,	sprawdź cie,	czy	nie	próbowa ła	cze -

goś	stąd	wynieść.
Re bel	otworzyła	usta,	ale	z	oburze nia	nie	była	w	sta nie	wydo-

być	z	sie bie	żadne go	dźwię ku.
‒	Chyba	żar tujesz?!	‒	syknę ła	w	końcu.
Uniósł	brew	i	rzucił	jej	wyzywa ją ce	spojrze nie.
‒	Okej,	odpowiem	na	te	twoje	prze klę te	pyta nia!	‒	fuknę ła.
Dra co	ruchem	dłoni	odpra wił	ochronia rzy.
‒	Za łóż	buty.
Rzuciła	mu	spojrze nie	pełne	nie skrywa nej	nie na wiści,	ale	wsu-

nę ła	 na gie	 stopy	w	wysokie	 botki,	 za rzuciła	 na	 ra miona	 gruby
swe ter	i	sta nę ła	z	dłońmi	wspar tymi	na	biodrach.
‒	Za ła twmy	to	idiotycz ne	prze słucha nie.
Powie trze	wokół	niej	aż	iskrzyło.	Kie dyś,	dawno	temu,	z	lubo-

ścią	podsycałby	ten	ogień,	by	się	prze konać,	jak	da le ko	zdoła	się
posunąć,	ale	już	od	lat	nie	pozwa lał	sobie	na	podob ne	przyjemno-
ści.	Drą żą ce	go	wyrzuty	sumie nia	wypełnia ły	jego	życie	zor ga ni-
zowa ne	 we dle	 ścisłe go	 rygoru	 nie pozosta wia ją ce go	miejsca	 na
nic	oprócz	wytę żonej	pra cy.	Te raz,	w	ob liczu	wiszą ce go	w	powie -
trzu	kryzysu,	musiał	jesz cze	bar dziej	za ostrzyć	dyscyplinę.
‒	Chodź.
‒	Dokąd?	‒	za pe rzyła	się	na tychmiast.
‒	Do	moje go	ga bine tu.
‒	 Prze pra szam,	 pa nie	 pre ze sie…	 ‒	 W	 drzwiach	 uka za ła	 się

skruszona	twarz	sze fa	ochrony.	‒	Chcie libyśmy	wprowa dzić	pa -
nią	do	syste mu	jako	gościa,	ale	potrze buje my	imie nia	i	na zwiska.
Obydwaj	 spojrze li	 na	 Re bel,	 która	 pogar dliwie	 wydę ła	 usta.



Pulchne	i	ma linowoczer wone	‒	za uwa żył	mimowolnie	Dra co.
‒	Ara bella	Da niels	‒	mruknę ła	nie chętnie.
Na tychmiast	zrozumiał,	dla cze go	jej	twarz	wyda ła	mu	się	zna -

joma.	Nie gdyś	 obie cują ca	 za wodnicz ka	w	 bie gach	 nar ciar skich
juniorów,	nie spodzie wa nie	prze rzuciła	się	na	skoki	i	choć	uda wa -
ło	jej	się	utrzymywać	w	pierwszej	dzie siątce,	w	wie ku	dwudzie -
stu	 pię ciu	 lat	 nie	 mia ła	 jesz cze	 na	 koncie	 żadne go	 tytułu	 mi-
strzowskie go.	Prawdopodob nie	ze	wzglę du	na	swój	skanda licz ny
styl	życia.	Poczuł	nie smak	na	wspomnie nie	donie sień	pra sowych
o	jej	wybrykach,	ale	za chował	ka mienną	twarz.	Ruszył	do	swoje -
go	 ga bine tu,	 nie	 oglą da jąc	 się	 za	 sie bie.	 Już	w	 środku	 za słonił
prze szklone	ścia ny	automa tycz nymi	ża luzja mi	i	przysiadł	na	kra -
wę dzi	biur ka.
‒	Usiądź.
‒	Nie,	 dzię kuję.	Zresz tą	mówiłeś,	 że	masz	 za raz	waż ne	 spo-

tka nie.	Czy	kła ma łeś?
‒	Widzę,	że	plotki	się	potwier dza ją.
‒	Ja kie	plotki?
‒	O	twoim	nie wypa rzonym	ję zyku	i	bra ku	sub or dyna cji.
‒	Masz	problem	z	nie za leż nymi	kobie ta mi?
‒	Nie	mam	proble mu	z	kobie ta mi,	zwłasz cza	z	nie za leż nymi.

Gdybym	miał	wię cej	cza su	i	ochoty,	udowodniłbym	ci	to.	‒	Zmie -
rzył	ją	powolnym	spojrze niem.	Tak	jak	się	spodzie wał,	za rumie ni-
ła	się	i	umknę ła	wzrokiem.
‒	Ja	na	pewno	nie	mam	cza su	i	ochoty	wysłuchiwać	tych	bzdur.

Za daj	te	swoje	pyta nia	i	skończ my	już.
‒	 Wyglą dasz	 na	 wytrą coną	 z	 równowa gi.	 Czyż byś	 się	 czuła

onie śmie lona?
Ara bella	potrzą snę ła	głową	tak	żywiołowo,	że	jej	czar ne	włosy

roz sypa ły	się	wokół	twa rzy	je dwa bistą	ka ska dą.
‒	Niby	czym?	Twoimi	insynuacja mi?
‒	Może	 tym,	 że	w	prze ciwieństwie	do	większości	 zna nych	 ci

męż czyzn	nie	daję	sobą	pomia tać?	Lubisz	dominować,	prawda?
Re bel	prze wróciła	ocza mi.
‒	A	chcesz,	że bym	cię	zdominowa ła?	‒	za pyta ła	z	prze ką sem.

‒	Wprawdzie	skończyły	mi	się	pejcze,	ale	spróbuję	wyka zać	się
kre atywnością.



‒	Nie	wątpię,	że	potra fisz,	ale	zre zygnuję.
Mimo	że	sta rał	się	za chowywać	nonsza lancko,	zrobiło	mu	się

gorą co	na	samą	myśl	o	tym,	co	mogliby	ra zem	zrobić…
‒	Pan	sponta nicz ny	‒	par sknę ła.
Dra co	uśmiechnął	 się	dra pież nie,	 tak	przynajmniej	opisywa no

ten	wyraz	jego	twa rzy	w	kolorowych	ga ze tach.
‒	Ludzie	czę sto	sponta nicz nością	tłuma czą	swój	brak	odpowie -

dzialności.	Osobiście	uwa żam,	że	na	pewne	rze czy	war to	pocze -
kać.
Przez	chwilę	wytrzyma ła	jego	wzrok,	a	potem	odwróciła	głowę

i	uda wa ła,	 że	przyglą da	się	wystrojowi	ga bine tu.	 Jednak	Dra co
nie	umknę ły	rumieńce	na	jej	policz kach	i	płytki	oddech	spra wia ją -
cy,	że	jej	pier si	fa lowa ły	lekko.	Poczuł,	jak	krew	w	jego	żyłach	za -
czyna	 krą żyć	 szyb ciej.	 Miał	 na dzie ję,	 że	 ta	 dziwna	 re akcja
wkrótce	ustą pi	‒	prze cież	słynna	panna	Da niels	re pre zentowa ła
sobą	wszystko,	czym	pogar dzał!
‒	Fa scynują ce,	ale	wola ła bym	już	iść,	więc…
‒	 Dla cze go	 za miast	 tre nować	 do	mistrzostw	w	 Ver bier,	 cha -

dzasz	na	lunche?
Odwróciła	się	gwałtownie	w	jego	stronę.	Na	jej	twa rzy	nie	było

śla du	znudze nia,	je dynie	szcze re	za skocze nie.
‒	Je steś	nie odpowie dzialna,	a	uda jesz	poważ ne go	spor towca	‒

warknął.
Pode szła	do	nie go	szyb ko,	jej	cia ło	ema nowa ło	wrogością.
‒	Jak	śmiesz?!	To	ab sur dalne	oskar że nie!
‒	Wiem	wystar cza ją co	dużo	o	ta kich	jak	ty.
Ara bella	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.
‒	Kim	ty	je steś,	żeby	mnie	oce niać?!
‒	 Człowie kiem,	 który	 dopilnuje,	 że byś	 nie	 zna la zła	 nowe go

sponsora	i	nie	mar nowa ła	pie nię dzy	potrzeb nych	na prawdę	uta -
lentowa nym	 i	 zmotywowa nym	 spor towcom.	 Swoim	 roz rywko-
wym	stylem	życia	da jesz	młodym	ludziom	zły	przykład.
Oczy	Ara belli	robiły	się	coraz	większe,	a	za skocze nie	prze ro-

dziło	 się	we	wście kłość.	 Ponownie,	 tym	 ra zem	uważ niej,	 rozej-
rza ła	się	po	ga bine cie.	Trofea	i	zdję cia	wiszą ce	na	ścia nach	na -
gle	na bra ły	zna cze nia.
Dra co	z	sa tysfakcją	odnotował	moment,	w	którym	na	 jej	 twa -



rzy	odma lowa ło	się	zrozumie nie.
‒	Dra co	Ange lis!	Super a gent	‒	szepnę ła	ze	zgrozą.	‒	To	ty	re -

pre zentujesz	Rex	Glow?
‒	Twoje go	byłe go	sponsora	‒	podkre ślił	czas	prze szły,	kiwa jąc

głową.
Kolejne	pyta nie	za skoczyło	go.
‒	I	mój	ojciec	dla	cie bie	pra cuje?
W	jej	oczach	dostrzegł	ból.
‒	On	prze cież	nie na widzi	spor tu	‒	szepnę ła,	bar dziej	do	sie bie

niż	do	nie go.
W	tym	momencie	Dra co	za czął	się	poważ nie	mar twić	zniknię -

ciem	Na tha na	Da nielsa.
‒	Cóż,	jesz cze	do	nie dawna	był	moim	dyrektorem	finansowym,

ale	dwa	tygodnie	temu	za padł	się	pod	zie mię.	A	wraz	z	nim	pół
miliona	funtów	z	fir mowe go	konta.
Re bel	za kryła	usta	dłonią,	ale	w	jej	oczach,	oprócz	szoku,	do-

strzegł	także	za wstydze nie,	jakby	mia ła	coś	na	sumie niu…



ROZDZIAŁ	TRZECI

Za nim	jesz cze	do	niej	podszedł,	wie dzia ła	już,	że	się	zdra dziła.
Nie chętnie	 ode rwa ła	wzrok	 od	 jego	 sze rokiej	 klatki	 pier siowej
i	spojrza ła	w	górę	‒	wyraz	jego	twa rzy	zmroził	ją.
‒	Gdzie	jest	twój	ojciec?	‒	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
W	 tej	 chwili	 Re bel	 zrozumia ła,	 dla cze go	 ludzie	 czę sto	wypo-

wia da li	się	o	nim	z	mie sza niną	sza cunku	i	stra chu.	Jego	oczy	zia ły
prze szywa ją cym	 chłodem,	 a	 mocno	 za ciśnię te	 usta	 i	 drga ją ce
mię śnie	szyi	zdra dza ły	z	trudem	powstrzymywa ną	wście kłość.
‒	Nie	wiem	‒	jęknę ła.
Zmarsz czył	gniewnie	brwi.
‒	Myślisz,	że	ci	uwie rzę?
‒	Możesz	sobie	wie rzyć,	w	co	chcesz.
‒	Prze cież	byłaś	z	nim	umówiona	na	lunch,	musie liście	się	kon-

taktować.
‒	Roz ma wia liśmy	krótko	przez	te le fon,	ale	nie	umówiliśmy	się.

Chcia łam	 mu	 zrobić	 nie spodziankę…	 ‒	 Za milkła,	 wola ła	 nie
wspominać,	 że	 prawdopodob nie	 odrzuciłby	 jej	 za prosze nie	 na
wspólny	lunch.
‒	Le piej	powiedz	mi	wszystko,	za nim	oboje	pogrą życie	się	jesz -

cze	bar dziej	‒	za groził	jej.
Ara bella	za drża ła.
‒	 Prze cież	 mówię,	 posta nowiłam	 wpaść	 i	 wycią gnąć	 go	 na

lunch.	Dawno	się	nie	widzie liśmy…
‒	Jak	dawno?	‒	prze rwał	jej	bez ce re monialnie.
‒	To	akurat	nie	twoja	spra wa	‒	odpa rowa ła.
‒	 Tak	 są dzisz?	‒	 Uśmiechnął	 się	 dra pież nie,	 aż	 poczuła,	 jak

cierpnie	 jej	 skóra.	‒	Czyli	 zniknię cie	 twoje go	ojca	z	moimi	pie -
niędz mi	 i	 twoje	poja wie nie	 się	w	 tym	budynku	 to	 je dynie	 zbieg
okolicz ności?
‒	Może	posta nowił	wyje chać	na	wa ka cje?	‒	rzuciła	nie pewnie.

Dra co	przyglą dał	jej	się	z	nie dowie rza niem.



‒	Żar tujesz	sobie?
‒	Gdzież bym	śmia ła,	prze cież	to	przez	cie bie	stra ciłam	spon-

sora.	Za sta na wiam	się	tylko,	czym	sobie	za służyłam	na	taką	wro-
gość?	Prze cież	na wet	się	nie	zna my.
Dra co	spojrzał	na	nią	z	góry.
‒	Wiem	o	tobie	wystar cza ją co	dużo.
‒	Za mie niam	się	w	słuch.
‒	Le dwie	się	utrzymujesz	w	pierwszej	dzie siątce,	bo	bra kuje	ci

motywa cji	i	chę ci	do	pra cy.	Wię cej	cza su	spę dzasz	w	klubach	niż
na	tre ningu.
Ara bella	aż	się	za trzę sła	ze	złości.
‒	Dwukrotnie	pobiłam	re kord	świa ta	w	ka te gorii	do	dwudzie -

stu	je den	lat!
‒	A	potem	już	nigdy	nie	wspię łaś	się	ponad	pią te	miejsce.	Za	to

sta łaś	się	gwiaz dą	wie lu	wydań	tygodników	plotkar skich.	Za sta -
na wiam	się,	po	co	wła ściwie	upie rasz	się	przy	upra wia niu	spor -
tu?
Jego	 okrutna	 riposta	 za bola ła	 ją	 bar dziej,	 niż	 chcia ła	 się	 do

tego	przed	 sobą	przyznać,	 ale	nie	 za mie rza ła	da wać	mu	sa tys-
fakcji.
‒	Na dal	nie	mogę	pojąć,	dla cze go	tak	bar dzo	cię	ob chodzi,	co

robię	ze	swoim	życiem?
‒	Mój	klient	sponsorował	twój	mało	chwa leb ny	styl	życia	‒	wy-

ja śnił	na tychmiast.	‒	Poza	tym	nie	chcę,	by	młodsze	spor tsmenki
bra ły	z	cie bie	przykład	i	rujnowa ły	sobie	życie.	‒	W	jego	głosie
wyraź nie	pobrzmie wa ła	pogar da.
Re bel	uzna ła,	że	tak	gwałtowna	re akcja	nie	mogła	wynikać	je -

dynie	z	troski	o	za stę py	nie winnych	młodych	spor towców	czy	też
inte res	klienta.	Nie	za mie rza ła	jednak	docie kać	motywa cji	nie na -
wistne go	sze fa	swoje go	ojca,	ma rzyła	je dynie	o	tym,	by	wydostać
się	z	jego	biura	i	uniknąć	dalszych	obe lżywych	oskar żeń.	Potrze -
bowa ła	odrobiny	spokoju,	żeby	się	za sta nowić,	gdzie	może	znaj-
dować	 się	 ojciec	 i	 czy	 pie nią dze,	 które	 jej	 poda rował,	 na le ża ły
w	rze czywistości	do	Ange lisa.
‒	Rex	Glow	nie	sponsoruje	mnie	już,	nie	muszę	więc	wysłuchi-

wać	tych	ab sur dalnych	wywodów.	Nic	nie	pora dzę	na	to,	że	wie -
rzysz	we	wszystko,	co	wyczytasz	w	szma tławcach.



Na wet	nie	drgnął,	kie dy	zbliżyła	się	do	drzwi.	Zrozumia ła	dla -
cze go,	gdy	tylko	na cisnę ła	na	klamkę,	a	drzwi	nie	poruszyły	się
na wet	o	centymetr.
‒	Bę dziesz	mogła	wyjść,	gdy	tylko	mi	powiesz,	gdzie	się	ukry-

wa	twój	ojciec.
‒	Na tychmiast	otwórz	te	drzwi!
‒	Nie	skończyłem	jesz cze	z	tobą.	‒	Przyszpilił	ją	zimnym	spoj-

rze niem.
Odwróciła	 się	 i	 opar ła	 ple ca mi	 o	 szkla ną	 ta flę.	 Górował	 nad

nią,	a	jego	za pach	otulał	ją	i	znie wa lał.	W	tej	chwili	wydał	jej	się
nie	 tylko	 nie bez piecz ny,	 ale	 przede	 wszystkim	 nie bez piecz nie
piękny…
‒	Czy	za wsze	wycią gasz	pochopne	wnioski,	czy	też	za re zer wo-

wa łeś	ten	przywilej	dla	mnie	i	moje go	ojca?
‒	Nie	co	dzień	mój	dyrektor	finansowy	ulatnia	się	z	pie niędz mi

fir my.
Re bel	poczuła,	jak	pa nika	ściska	ją	za	gar dło.
‒	Za kła dam,	że	dysponujesz	dowoda mi?
‒	Jesz cze	nie,	ale	to,	co	do	tej	pory	odkryłem,	wyglą da	nie	naj-

le piej.	Prę dzej	czy	póź niej	dowiem	się,	gdzie	wylą dowa ły	pie nią -
dze.	Szkoda,	że	twój	ojciec	nie	odbie ra	te le fonów	ode	mnie.
‒	Prze cież	i	tak	byś	mu	nie	uwie rzył.
‒	Pra cował	dla	mnie,	i	to	dobrze,	przez	pięć	lat.	Wysłuchałbym

jego	wyja śnień.
‒	A	potem	i	tak	byś	go	oskar żył?
‒	A	powinie nem	pozwolić,	żeby	kra dzież	pół	miliona	uszła	mu

na	sucho?
‒	Prze cież	nie	wiesz,	czy	to	on	‒	odpowie dzia ła	z	cięż kim	ser -

cem.
‒	Myślisz,	że	tak	świetnie	ble fujesz?	Wyda je	mi	się,	że	wiesz,

gdzie	jest.	Powiedz	mi,	a	nie	za wia domię	policji.
‒	Przysię gam,	że	nie	wiem.
Podszedł	do	niej	tak	szyb ko,	że	nie	zdą żyła	na wet	pisnąć.	Zła -

pał	 ją	 za	 ra mię.	 Każ da	 komór ka	 jej	 cia ła	 za drża ła.	 Otworzyła
usta,	żeby	za czerpnąć	tchu…
Dra co	także	wziął	głę boki	oddech.	Przez	kilka	se kund	na	jego

twa rzy	dostrze gła	to	samo	na pię cie,	które	ze lektryzowa ło	jej	cia -



ło.	Opa nował	się	błyska wicz nie.
‒	Może	i	nie	wiesz,	gdzie	jest,	ale	musisz	mieć	ja kieś	infor ma -

cje.	Suge ruję,	że byś	mi	wszystko	powie dzia ła.
Pokrę ciła	prze czą co	głową.	Na wet	je śli	pie nią dze	prze la ne	na

jej	konto	przez	ojca	pochodziły	z	de frauda cji,	to	i	tak	nie	mogła
już	ich	oddać.
‒	Ara bello,	to	twoja	ostatnia	szansa.
Słysząc,	jak	wypowia da	jej	imię,	odczuła	przyjemne	mrowie nie

w	żołądku.	Ugię ły	się	pod	nią	kola na,	a	dłoń	ściska ją ca	jej	ra mię
za czę ła	pa rzyć	jej	skórę.
Boże,	co	się	ze	mną	dzie je?	‒	pomyśla ła	w	popłochu.
Przypomnia ły	jej	się	opowie ści	kole ża nek	mdle ją cych	z	wra że -

nia	 na	 widok	 ja kie goś	 przystojnia ka	 spotka ne go	 w	 klubie.	 Za -
wsze	się	z	nich	śmia ła,	nie	wie rząc,	że	kie dykolwiek	ja kikolwiek
męż czyzna	zrobi	na	niej	podob ne	wra że nie.	Dla te go	 te raz	była
prze ra żona.	I	wście kła	na	sie bie.	Otworzyła	usta,	a	wte dy	poło-
żył	dłoń	na	jej	drugim	ra mie niu.
‒	Za sta nów	się,	za nim	odpowiesz.
‒	Nie.
‒	 Nie?	 A	 dokładniej?	 ‒	 za pytał	 z	 nie bez piecz nym	 błyskiem

w	oczach.
Zignorowa ła	jego	cie pły	za pach	draż nią cy	jej	noz drza.
‒	Nie	za mie rzam	odpowia dać	na	wię cej	głupich	oskar żeń,	być

wię ziona	w	 twoim	biurze	 i	‒	 spojrza ła	wymownie	na	 jego	duże
dłonie	‒	dotyka na.	Wypuść	mnie,	za nim	za cznę	krzyczeć.
‒	Proszę	bar dzo,	mój	ga binet	jest	dźwię kosz czelny.
‒	Czę sto	wię zisz	tu	kobie ty?
Prze klął	w	ję zyku,	które go	nie	zna ła.
‒	Nie	muszę.
‒	Wystar czy,	że	je	uwie dziesz?	‒	domyśliła	się	i	zrobiło	jej	się

gorą co.
Uśmiechnął	się	cynicz nie.
‒	Ja?	Nie	muszę.
‒	Kobie ty	same	pcha ją	ci	się	w	ręce?	Bie dactwo,	jak	uda je	ci

się	w	ogóle	pra cować?
‒	Ależ	je steś	pyska ta,	Ara bello	‒	za uwa żył	z	roz ba wie niem.
Musia ła	 mocno	 za cisnąć	 usta,	 żeby	 nie	 odwza jemnić	 jego



uśmie chu.
‒	I	nie głupia.	Więc	le piej	otwórz	te	drzwi.
‒	Chyba	się	prze ce niasz.
‒	Tak	są dzisz?	To	pewnie	dla te go	tak	cię	poruszył	widok	kilku

pozycji	jogi	w	moim	wyda niu?	Co	by	było,	gdybym	faktycz nie	po-
sta nowiła	za chować	się	nie przyzwoicie?	‒	szar żowa ła	Re bel.
‒	Nie	są dzę,	że byś	się	odwa żyła.
Prowoka cyjny	ton	jego	głosu	spra wił,	że	znowu	się	za rumie niła,

co	roz złościło	ją	jesz cze	bar dziej.
‒	Nigdy	się	nie	prze konasz	‒	odpa rowa ła.
Zmysłowe	usta	Dra ca	drgnę ły	lekko.
‒	Prze konam	się,	je śli	tylko	ze chcę.	I	nikt	nam	wte dy	nie	prze -

szkodzi.
‒	 Łał,	 i	 ty	mnie	posą dzasz	o	prze ce nia nie	wła snych	moż liwo-

ści?
Re bel	za sta na wia ła	się,	kie dy	opadnie	z	sił,	wyczer pa na	wymy-

śla niem	złośliwych	ripost,	które	odbija ły	się	od	ka miennej,	choć,
musia ła	przyznać,	nie sa mowicie	pocią ga ją cej,	twa rzy	Dra ca.	Na
szczę ście	posta nowił	uwolnić	jej	ra miona.	Już	chcia ła	ode tchnąć
z	ulgą,	gdy	położył	rękę	na	jej	szyi	i	kciukiem	uniósł	jej	brodę	do
góry.	Wstrzyma ła	oddech,	a	jej	ser ce	biło	jak	osza la łe.	Nie	była
w	sta nie	się	ruszyć.	Dra co	pochylił	głowę	i	spojrzał	na	 jej	usta.
Na wet	nie	drgnę ła.	Widok	jego	twa rzy	i	zmysłowo	roz chylonych
warg	hipnotyzował	ją.
‒	Doskona le	znam	swoje	moż liwości	‒	szepnął.	‒	Nie	zdołasz

odwrócić	mojej	uwa gi	swymi	nie udolnymi	prowoka cja mi.	Powiedz
mi	prawdę.
Ara bella	le dwie	za re je strowa ła	jego	słowa,	tak	bar dzo	pochła -

nia ło	ją	bronie nie	się	przed	nie zna nymi	jej,	nie pokoją cymi	dozna -
nia mi	wstrzą sa ją cymi	jej	cia łem.
‒	Powta rzam	po	 raz	ostatni:	nie	wiem,	gdzie	 jest	mój	ojciec.

Za bie raj	łapska,	ty…
Już	mia ła	go	ura czyć	ja kąś	barwną	inwektywą,	ale	prze rwał	jej

dźwięk	inter comu.	Dra co	skrzywił	się.
‒	Pa nie	pre ze sie,	prze pra szam,	ale	Olivio	Nar doz zi	dzwoni	po-

nownie	i	na le ga	na	roz mowę.	Twier dzi,	że	obie cał	pan	do	nie go
oddzwonić	piętna ście	minut	temu.	‒	Głos	se kre tar ki	drżał.



Dra co	uniósł	 głowę,	ale	nie	uwolnił	Re bel	 z	uścisku,	nie	ode -
rwał	też	wzroku	od	jej	ust.
‒	Powiedz	Olivio,	że	potrze buję	jesz cze	dwóch	minut.
‒	Tak	jest,	pa nie	pre ze sie.
Znów	za pa dła	cisza.	Dra co	na wet	nie	drgnął.	Uwię ziona	w	jego

uścisku	Re bel	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	powinna	coś	zrobić,	ale
jej	cia ło	odma wia ło	posłuszeństwa.
‒	 Je den	z	 twoich	 roz sądnych	klientów?	‒	par sknę ła	pogar dli-

wie,	bo	tylko	na	tyle	zdoła ła	się	zdobyć.
Nie spiesz nie,	z	na mysłem	prze sunął	kciukiem	po	jej	war gach.
‒	Kie dyś	te	ślicz ne	ustecz ka	wpę dzą	cię	w	ta ra pa ty	‒	mruknął

niskim,	zmysłowym	głosem.
Poczuła,	jak	palce	Ange lisa	za ciska ją	się	mocniej,	po	czym	na -

gle	roz luź nia ją.	Odsunął	się	gwałtownie.
‒	Masz	 czas	 do	 szóstej	‒	warknął.	‒	 Za pewniam	 cię,	 że	 nie

żar tuję.
Chcia ła	mu	odpowie dzieć,	ale	w	porę	ugryzła	się	w	ję zyk.	Udo-

wodnił	jej	prze cież,	że	potra fi	pozba wić	ją	sponsorów	tylko	dla te -
go,	 że	 prze czytał	 o	 niej	 kilka	 wzmia nek	 w	 pra sie	 plotkar skiej.
I	mimo	że	mia ła	ochotę	powie dzieć	mu,	gdzie	ma	jego	pogróż ki,
musia ła	za gryźć	zęby.	Jednak	kie dy	poczuła	jego	palce	pod	gum-
ką	swoich	spodni,	pra wie	krzyknę ła.
‒	Moja	wizytówka.	‒	 Za tknął	 kar tonik,	muska jąc	 palca mi	 jej

skórę.
Re bel	 odskoczyła.	 Dra co	 wrócił	 za	 biur ko	 i	 zwolnił	 bloka dę

drzwi.
‒	Rozumiem,	że	je stem	już	wolna?
‒	Przynajmniej	na	ra zie,	chociaż	wiem,	że	masz	coś	na	sumie -

niu.	Dla te go	podejmij	mą drą	de cyzję	i	za dzwoń	na	mój	prywatny
numer.	‒	Palcem	wska zał	na	jej	ta lię.	A	potem	podniósł	słuchaw-
kę	te le fonu	i	odwrócił	się.
‒	Olivio,	prze pra szam,	że	musia łeś	cze kać.	Mam	na dzie ję,	że

na le gasz	na	roz mowę,	bo	prze myśla łeś	moją	propozycję?	‒	za py-
tał	cie płym,	przyja cielskim	tonem.
Re bel	na wet	nie	pa mię ta ła,	 jak	wyszła	z	ga bine tu.	Windą	do-

tar ła	na	par ter	 i	 pra wie	wybie gła	na	 ze wnątrz.	Powiew	wia tru
ochłodził	 nie co	 jej	 roz pa lone	 policz ki,	 ale	 za tknię ta	 za	 gumkę



spodni	wizytówka	pa rzyła	jej	skórę.	Wycią gnę ła	ją	i	w	pierwszej
chwili	chcia ła	porwać	na	ka wałki,	ale	roz są dek	ją	powstrzymał.
Jedną	 je dyną	 rze czą,	 ja kiej	 nie	 mogła	 ryzykować	 w	 tej	 chwili,
były	mistrzostwa.	Za	cięż ko	pra cowa ła,	 żeby	 się	 te raz	poddać.
Na wet	z	powodu	ojca.	Wyję ła	 te le fon	 i	drżą cą	dłonią	wykrę ciła
numer	swojej	me na dżer ki.
‒	Contesso,	czy	wniosłaś	już	ostatnie	opła ty?
‒	Miło,	 że	 dzwonisz.	Oczywiście,	 kupiłam	 też	 bile ty	 lotnicze,

za pła ciłam	za	hotel	 i	 sprzęt.	Bra kuje	 tylko	piętna stu	 tysię cy	na
drob ne	wydatki,	ale	tyle	uda	mi	się	skombinować.	Mia łam	wpaść
do	cie bie	wie czorem	z	szampa nem,	żeby	to	uczcić.
Odpowie dzia ła	jej	cisza.
‒	Re bel,	wszystko	w	porządku?
‒	Czyli	nie	da	się	 już	odzyskać	tych	pie nię dzy?	‒	za pyta ła	ze

ściśnię tym	gar dłem.
‒	Odzyskać?	Dla cze go?	‒	Contessa	podniosła	głos.
‒	Ja	tylko…	Nie waż ne.
‒	Jak	to	„nie waż ne”?	Powiedz	mi,	co	się	sta ło!
Re bel	wola ła	nie	wta jemniczać	nikogo	w	swoje	proble my,	dopó-

ki	nie	zorientuje	się,	jak	głę boko	za brnę ła.
‒	 Nie	 przejmuj	 się	 mną.	 To	 tylko	 ner wy,	 przejdzie	 mi,	 ale

z	 szampa na	 le piej	 zre zygnujmy,	 dobrze?	 ‒	 odpowie dzia ła	 ze
sztucz ną	we sołością.
‒	Oczywiście…	Je steś	pewna,	że	wszystko	w	porządku?
‒	Tak.	Poga da my	póź niej.
Roz łą czyła	 się	 z	 uczuciem	 całkowitej	 bez radności.	 We tknę ła

słuchawki	w	uszy,	włą czyła	głośno	muzykę	i	szyb kim	krokiem	ru-
szyła	w	stronę	najbliż szej	sta cji	me tra.	W	dłoni	ściska ła	kar tonik
z	 nume rem.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nigdy	 nie	 bę dzie	 zmuszona	 go
użyć.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dra co	ponownie	przejrzał	ra port	i	za mknął	dokument.	Zdziwił
się,	że	Da niels	nie	za tarł	śla dów	de frauda cji,	ale	nie	ob chodziło
go,	 dla cze go	 wyka zał	 się	 taką	 bez myślnością.	 Liczył	 się	 tylko
fakt,	że	 jego	pra cownik	popełnił	prze stępstwo.	On	i	 jego	cór ka.
Dra co	 nie	 miał	 na wet	 cie nia	 wątpliwości,	 że	 tkwiła	 w	 tym	 po
uszy.	Nie	uda ło	jej	się	pyskowa niem	odwrócić	jego	uwa gi	od	winy
wyma lowa nej	na	jej	twa rzy.
Pę dząc	swym	spor towym	autem	do	Chelsea,	gdzie,	jak	donosili

jego	wywia dowcy,	miesz ka ła	Ara bell	Da niels,	przypomniał	sobie
jej	de likatne	rysy,	czujne,	bystre	oczy	i	pulchne,	wiśniowe	war gi.
Fakt,	że	zignorowa ła	na rzucony	jej	ter min,	nie	zdziwił	go,	je dynie
zirytował.
Złościł	się,	bo	oprócz	uga nia nia	się	za	złodzie ja mi,	miał	na	gło-

wie	 kontrakt	 z	Oliviem	Nar doz zim.	Kie dy	 zajrzał	 do	przysła nej
z	jego	biura	koper ty	z	propozycją	finalnej	umowy,	onie miał	z	obu-
rze nia.	 Wa runek,	 jaki	 sta wiał	 ojciec	 jednej	 z	 najja śniejszych
gwiazd	 łyż wiar stwa	 figurowe go,	 zdyscyplinowa nej,	 ambitnej
i	cha ryzma tycz nej	Car li,	był	nie	do	przyję cia.	Mimo	to	Dra co	nie
za mie rzał	 re zygnować	 z	 uczynie nia	 jej	 jedną	 z	 najcenniejszych
klientek	Angel	Inter na tional.
‒	Proszę	pana,	je ste śmy	na	miejscu.	‒	Głos	kie rowcy	prze rwał

jego	nie we sołe	roz myśla nia.
Dra co	 wysiadł	 z	 sa mochodu	 przed	 dwupię trowym	 wiktoriań-

skim	budynkiem	stoją cym	w	cichej	za drze wionej	okolicy.	Zdziwił
się,	gdy	drzwi	otworzyły	się	w	kilka	se kund	po	tym,	jak	na cisnął
guzik	domofonu.	Żadnych	pytań,	ab solutna	bez troska.
Na	pierwszym	pię trze	za stał	uchylone	drzwi	i	zdziwie nie	ustą -

piło	złości.	 Jak	mogła	 tak	ostenta cyjnie	 ignorować	kwe stie	bez -
pie czeństwa?!	Za chowa nie	Ara belli	potwier dziło	je dynie	jej	brak
odpowie dzialności.	Dra co	wszedł	do	 środka	‒	 prze raź liwie	gło-
śna	muzyka	za ata kowa ła	go	już	od	progu.	Prze szedł	przez	przed-



pokój	do	spore go	sa lonu	o	bia ło-różowym	infantylnym	wystroju,
gdzie	 ską po	ubra na	Ara bella	pa kowa ła	 tor bę	podróż ną.	Na wet
nie	uniosła	wzroku,	stał	więc	cier pliwie	i	cze kał,	podziwia jąc	jej
długie	 gołe	 nogi	 splą ta ne	 po	 turecku.	W	 końcu	 poniosła	 głowę
i	za mar ła	z	prze ra że nia.
‒	Myśla łam,	że	to	Contessa	‒	bąknę ła.
Odłożyła	profe sjonalne,	skanda licz nie	drogie	nar ty	i	wsta ła.
‒	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie…	Co	tu	robisz?
‒	Za wsze	otwie rasz	drzwi	bez	sprawdza nia	kogo	wpusz czasz

do	domu?	‒	odpowie dział	pyta niem	na	pyta nie.
Wzruszyła	tylko	ra miona mi.
‒	Myśla łam,	 że	 to	moja	me na dżer ka.	 Tylko	 ona	wie,	 gdzie…

nie waż ne.	‒	Machnę ła	dłonią.	‒	Skąd	się	tu	wzią łeś?
‒	Najpierw	ścisz	ten	ha łas	‒	za żą dał.
Uniosła	dumnie	głowę	i	skrzyżowa ła	na gie	ra miona	na	pier si.
‒	Je śli	nie	odpowia da	ci	muzyka,	to	nie	za trzymuję	cię.
Ob rzucił	 ją	 mrocz nym	 spojrze niem,	 bez	 słowa	 podszedł	 do

sprzę tu	gra ją ce go	i	wyłą czył	go.
‒	Hej,	nie	pozwa laj	sobie!
Dra co	odwrócił	się	z	powrotem	w	jej	stronę.	Te raz,	gdy	kosz -

mar ne	dudnie nie	nie	roz rywa ło	mu	już	bę benków	w	uszach,	jego
zmysły	 za czę ły	 funkcjonować	 nor malnie	 i	 na tychmiast	wyła pa ły
pobudza ją cy	wyobraź nię	świe ży,	owocowy	za pach	szamponu	do
włosów.	Prze klął	w	myślach	i	groź nie	zmarsz czył	brwi.
‒	Stra ciłaś	poczucie	cza su?
‒	Wiem	dokładnie,	która	jest	godzina	‒	odpowie dzia ła	har do.
Dra co	aż	za trząsł	się	ze	złości.	Wolał	się	zresz tą	wście kać,	niż

za sta na wiać,	dla cze go	widok	na gich	nóg	pyska tej	złodziejki	roz -
pa la	ogień	w	jego	trze wiach.
‒	W	ta kim	ra zie	może	nie	zrozumia łaś,	że	nie	żar towa łem?
‒	 Nie	 są dzę,	 że byś	 był	 zdolny	 do	 żar tów.	 Prawdopodob nie

utkwiłyby	ci	w	 tym	za ciśnię tym	wście kłością	gar dle	‒	 odpowie -
dzia ła,	pa trząc	mu	kpią co	w	oczy.
‒	Ty	za	to	je steś	za wsze	wyluzowa na	do	gra nic	przyzwoitości

‒	syknął.
‒	Cóż,	po	co	się	ogra niczać?!
Miał	ochotę	znów	zła pać	ją	za	ra miona	i	przycią gnąć	do	sie bie.



Wcisnął	za ciśnię te	w	pię ści	dłonie	głę biej	w	kie sze nie.
‒	Jak	widzisz,	posta nowiłam	nie	skorzystać	z	twojej	propozycji.
Dra co	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 spotkał	 nikogo	 tak	 całkowicie	 po-

zba wione go	instynktu	sa moza chowawcze go.	Początkowo	potrak-
tował	 jej	arogancję	 jako	re akcję	obronną,	ale	 te raz	dopa dły	go
wątpliwości.	Może	faktycz nie	była	aż	tak	bez myślna	i	bez troska,
jak	 wska zywa ły	 na	 to	 donie sie nia	 brukowców?	 Prze cież	 świat
ob fitował	w	ta kie	kre atury	‒	jedna	z	nich	znisz czyła	roz kwita ją -
cą	ka rie rę	 spor tową	 i	 życie	Ma rii,	 jego	ukocha nej,	 uta lentowa -
nej,	 ufnej	 siostry.	 Powinien	był	 przejrzeć	 tego	 szubrawca	Blac-
kwella.	 Zorientował	 się	 jednak	 za	 póź no,	 za ję ty	 re alizowa niem
wła snych	ma rzeń.	Przez	to	ucier pia ła	jego	siostra	i	na dal	każ de -
go	 dnia	 pła ciła	 za	 jego	 za nie dba nie.	Wyrzuty	 sumie nia	 ściska ły
mu	ser ce.	Dra co	wziął	głę boki	oddech.
‒	Wybie rasz	się	dokądś?	‒	za pytał	spokojnie.
‒	Tak,	prze rwa łeś	mi	pa kowa nie,	więc…	‒	Rzuciła	mu	wymow-

ne	spojrze nie.
‒	Te	nar ty	wyglą da ją	na	nowe	i	bar dzo	drogie.	‒	Wziął	do	ręki

nar tę.	‒	Na gły	uśmiech	for tuny?
Ara bella	spię ła	się.
‒	Nie	twój…
Podniósł	władczo	dłoń.
‒	 Dosyć	 tego!	‒	 prze rwał	 jej	 bez ce re monialnie.	‒	 Posia dam

nie podwa żalne	dowody	potwier dza ją ce,	że	każ dy	grosz	ukra dzio-
ny	z	mojej	fir my	przez	twoje go	ojca	wylą dował	na	twoim	koncie.
Nie	wiem	dla cze go,	ale	na wet	nie	sta rał	się	za trzeć	śla dów.	Da -
łem	ci	szansę,	ale	ty	najwyraź niej	wolisz	 iść	w	za par te.	Szkoda
mi	cza su	na	prze konywa nie	cię.	Albo	potraktujesz	mnie	poważ -
nie,	 albo	na tychmiast	 za wia domię	odpowiednie	or ga ny	upoważ -
nione	do	wyja śnie nia,	skąd	moje	pół	miliona	wzię ło	się	na	twoim
koncie.	‒	Wyjął	z	kie sze ni	te le fon	i	za stygł	z	unie sioną	dłonią.
Re bel	 pobla dła	 i	 opuściła	 ręce,	 ale	 nie	 dał	 się	 zwieść.	W	 jej

oczach	na dal	płonął	gniewny	ogień.
‒	Nie	kła mię.	Nie	wiem,	gdzie	jest	mój	ojciec,	i	nie	mia łam	po-

ję cia,	 skąd	wziął	 pie nią dze.	 Je steś	 pe wien,	 że	 nie	 za szło	 ja kieś
nie porozumie nie?
Dra co	roze śmiał	się	chra pliwie.



‒	 Za pewniam	 cię,	 że	w	przypadku	 ta kiej	 sumy	nie	ma	mowy
o	nie porozumie niu.
Ara bella	pobla dła	jesz cze	bar dziej.
‒	Na prawdę	nie	wiem,	gdzie	on	jest.	Dzwoniłam	do	nie go	kilka

razy,	ale	nie	ode brał.
Wyglą da ła	 na	 szcze rze	 za troska ną,	 wplotła	 palce	 we	 włosy

i	zmarsz czyła	czoło.	Na resz cie	miał	wra że nie,	że	za czyna	do	niej
docie rać	powa ga	sytuacji.
‒	 Nie	 za prze czysz	 jednak,	 że	 otrzyma łaś	 pie nią dze?	 Może

więc	odpowiesz	na	moje	pyta nia?
Pokiwa ła	w	milcze niu	głową.
‒	Dokąd	się	wybie rasz?
‒	Do	Cha monix.	Chcia łam	tam	potre nować.
‒	A	może	ra czej	ulotnić	się	z	kra ju	 i	podzie lić	się	 łupem	z	oj-

cem?
Rzuciła	mu	pełne	wyrzutu	spojrze nie.
‒	Nie.
Zdziwił	się,	że	się	nie	oburzyła.
‒	Nie	masz	mi	nic	wię cej	do	powie dze nia?
‒	 A	 uwie rzysz	 mi?	 ‒	 Wzruszyła	 ra miona mi.	 Wyglą da ła	 na

smutną	i	zmar twioną.	‒	Próbowa łam	zwrócić	ojcu	te	pie nią dze…
Dra co	spojrzał	na	sprzęt	le żą cy	na	podłodze.
‒	Chyba	nie wystar cza ją co	mocno	się	sta ra łaś	‒	za uwa żył	kwa -

śno.
Wzruszyła	ra miona mi	i	odwróciła	głowę.	Jej	dziwne	za chowa -

nie	zbiło	go	z	tropu	i	gniew	za czął	przyga sać…
‒	Na dal	coś	przede	mną	ukrywasz.
Re bel	westchnę ła	znie cier pliwiona.
‒	Przed	 tym,	 jak	dwa	 tygodnie	 temu	poda rował	mi	 te	pie nią -

dze,	nie	roz ma wia liśmy	ze	sobą	przez…	‒	za wa ha ła	się	i	ucie kła
wzrokiem	w	bok	‒	pięć	lat	‒	dokończyła.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	twoja	spra wa	‒	za pe rzyła	się	ponownie.	‒	Zdziwiłam	się,

że	się	ze	mną	skontaktował,	a	jesz cze	bar dziej,	że	w	krytycz nym
momencie,	gdy	stra ciłam	sponsora,	posta nowił	mi	pomóc.	Na	po-
czątku	nie	chcia łam	przyjąć	ta kie go	pre zentu,	ale	za pewnił	mnie,
że	 nie	wią że	 się	 z	 żadnymi	 zobowią za nia mi.	 Zbliżał	 się	 ter min



opłat	za	mistrzostwa…	‒	za milkła.
‒	Więc	posta nowiłaś	wziąć	pie nią dze	i	nie	wnikać,	skąd	pocho-

dzą.
‒	 Od	 moje go	 ojca!	 Uczciwe go	 i	 pra cowite go	 człowie ka.	 Nie

wiem,	co	zrobiłeś,	że	czuł	się	zmuszony…
‒	Słucham?!	‒	krzyknął	zdumiony	Dra co.	‒	Nie	odwra caj	kota

ogonem!
‒	 A	 ty	 nie	 oskar żaj	 nie obecne go	 człowie ka,	 który	 na wet	 nie

może	się	bronić!
Znów	się	za pe rzyła.	Wyglą da ła	nie sa mowicie,	jej	oczy	płonę ły,

włosy	spływa ły	wzburzoną	ka ska dą	na	ra miona…
‒	Cóż,	ktoś	musi	za	to	odpowie dzieć,	a	skoro,	jak	słusz nie	za -

uwa żyłaś,	twój	ojciec	prze padł,	wina	spa da	na	cie bie.	Zwłasz cza
że	to	ty	skorzysta łaś	z	moich	pie nię dzy.
‒	To	prawda.
Za skoczyła	 go.	 Uśmiechnę ła	 się	 ką cika mi	 ust	 i	 pode szła	 do

sprzę tu	 gra ją ce go.	 Za nim	 zdą żył	 za prote stować,	 na cisnę ła
„Start”.	Skrzywił	się	w	ocze kiwa niu	kolejnej	por cji	ogłusza ją cej
ka kofonii,	jednak	tym	ra zem	z	głośników	popłynę ły	koją ce,	zmy-
słowe	dźwię ki	hinduskiej	pie śni.
‒	Ale	mam	już	pomysł,	jak	ci	je	oddać.
Dra co	wpa trywał	się	w	nią	jak	urze czony.	Nie	prze sta wa ła	go

za dziwiać.	 Za chę cona	 jego	 milcze niem,	 Ara bella	 kontynuowa ła
z	ożywie niem:
‒	Otrzyma łam	propozycję	wzię cia	udzia łu	w	re ality	show,	za -

raz	 po	 mistrzostwach.	 Za mie rza łam	 ją	 odrzucić,	 ale	 skoro	 nie
mam	wyjścia…	Honora rium	prze zna czę	na	spła ce nie	długu.
‒	Nie	‒	odpowie dział	tak	ostro,	że	aż	się	cofnę ła.
‒	Dla cze go?	‒	za pyta ła	po	chwili	milcze nia.	‒	Myśla łam,	że…
‒	Nie	‒	powtórzył	nie ustę pliwie.	‒	Nie	bę dziesz	się	szma cić,

żeby	za	trzy	mie sią ce	zwrócić	mi	pie nią dze.
‒	Szma cić?	‒	Ara bella	pra wie	się	za krztusiła.
‒	Na	tym	pole ga ją	progra my	typu	re ality	show;	ludzie	podglą -

da ją,	w	czym	śpisz,	jak	się	ką piesz,	z	kim	się	spotykasz.
Re bel	prze wróciła	ocza mi.
‒	Świetnie!	Te raz	za czynasz	za	mnie	de cydować?	Fakt,	że	je -

stem	ci	winna	pie nią dze,	nie	daje	ci	pra wa	inge rowa nia	w	moje



życie	osobiste.	Wolę	już	wylą dować	w	wię zie niu.	Proszę	bar dzo,
dzwoń.	‒	Na dą sa ła	się.	‒	Chociaż	wte dy	na	pewno	nie	odzyskasz
swojej	kasy.
‒	Ble fujesz	‒	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.	‒	Zresz tą	wte dy

w	 wię zie niu	 wylą duje	 także	 twój	 ojciec.	 Pod	 koniec	 mie sią ca
w	fir mie	odbę dzie	się	audyt	i	wa sze	ma china cje	wyjdą	na	jaw.
Z	sa tysfakcją	za notował	błysk	pa niki	w	jej	oczach.
‒	Je śli	nie	we zmę	udzia łu	w	progra mie,	nie	zdołam	tak	szyb ko

zgroma dzić	pół	miliona	funtów!
‒	Wiem	‒	uśmiechnął	się	de monicz nie.	‒	Ale	może my	roz wią -

zać	ten	problem	ina czej.
‒	 Jak?	Mam	na dzie ję,	że	nie	ka żesz	mi	się	wycofać	z	udzia łu

w	mistrzostwach?	‒	Na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	prze ra że nie.
‒	Tak	ci	za le ży?
‒	Tak.	‒	Za cisnę ła	usta	i	odwróciła	głowę.
Na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	wyjął	dłoń	z	kie sze ni	i	poło-

żył	ją	na	policz ku	Re bel,	dopóki	nie	poczuł	pod	palca mi	gorą cej,
gładkiej	jak	je dwab	skóry.
‒	Dasz	radę	mnie	wysłuchać	bez	wpa da nia	w	szał	i	odgryza nia

się?	‒	za pytał	za ska kują co	ła godnie.
‒	Je śli	tak	ci	na	tym	za le ży…	‒	bąknę ła,	zbita	z	tropu	zmia ną

w	jego	za chowa niu.
‒	Za le ży	mi.
Sam	nie	wie dział,	dla cze go	podszedł	 jesz cze	bliżej.	Prze sunął

dłoń	w	dół	 smukłej	 szyi	 i	 położył	 ją	 na	 szczupłym	 ra mie niu.	 Jej
cie pła	skóra	pie ściła	opusz ki	jego	palców.
‒	W	porządku.	‒	Znów	odwróciła	głowę.	Za uwa żył,	że	się	za -

rumie niła.	‒	 Tylko	 szyb ko,	muszę	 iść	 spać,	 jutro	 o	 pią tej	 rano
mam	tre ning.
Mimo	że	gła dził	te raz	jej	ra mię,	nie	odsunę ła	się	z	oburze niem.

Dra co	przyglą dał	się	sobie	z	ze wnątrz	i	nie	mógł	się	na dziwić.	Co
ja	wypra wiam?	Czy	na prawdę	chcę	wcie lić	w	życie	 ten	sza lony
plan?	Przed	ocza mi	sta nę ła	mu	twarz	Ma rii.	To	dla	niej	to	robił,
wszystko	dla	niej.	Żeby	za służyć	na	jej	prze ba cze nie.
‒	Halo?
Lekko	za chrypnię ty,	zmysłowy	głos	Re bel	sprowa dził	go	na	zie -

mię.	Sta ła	przed	nim,	le dwie	odzia na,	za rumie niona,	a	hipnotyzu-



ją ce	 dźwię ki	 orientalnej	 muzyki	 ata kowa ły	 jego	 zmysły.	 Chyba
na prawdę	osza la łem,	pomyślał.
‒	Odję ło	ci	na gle	mowę?	‒	uśmiechnę ła	się,	nie	ironicz nie,	nie

kpią co,	ale	słodko,	szcze rze…
Dra co	otrzą snął	się;	akurat	szcze rości	nie	mógł	się	spodzie wać

po	kimś	ta kim	jak	Ara bella	Da niels.	I	całe	szczę ście.	Dzię ki	temu
bez	trudu	pozosta nie	obojętny	na	jej	nie wątpliwie	kuszą ce	wdzię -
ki.	Najważ niejsze,	by	jego	plan	się	powiódł.	Dla	Ma rii.
‒	Je śli	chcesz	ura tować	sie bie	i	swoje go	ojca,	musisz	przez	naj-

bliż sze	trzy	mie sią ce	uda wać	moją	na rze czoną.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Wola ła bym	skoczyć	ze	spa dochronem.	Nago	‒	par sknę ła.
Kie dy	na	twa rzy	Dra ca	odma lowa ło	się	wyraź ne	nie za dowole -

nie,	 Ara bella	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 wypowie dzia ła	 na	 głos
pierwszą	myśl,	 która	przyszła	 jej	 do	głowy.	Nie	najmą drzejszą,
przyzna ła	w	duchu.	Mimo	że	wykrzywione	gryma sem,	jego	usta
fa scynowa ły	ją	‒	surowe,	a	jednocze śnie	zmysłowe.	Nie	gap	się,
zga niła	się	w	myślach.
‒	Je śli	to	jest	najgor sza	rzecz,	jaką	możesz	sobie	wyobra zić,	to

je steś	szczę śliwą	osobą.
‒	Wybacz,	ale	są dziłam,	że	żar tujesz.
‒	Usta liliśmy	już	chyba,	że	nie	znam	się	na	żar tach?
‒	Tak	‒	wykrztusiła.	‒	Ale	po	co	ci	uda wa na	na rze czona?	I	dla -

cze go	mia ła bym	to	być	ja?
Dra co	 pokrę cił	 z	 nie dowie rza niem	 głową.	 Nie	 wie dzia ła,	 czy

zdumia ły	go	jej	pyta nia,	czy	też	sam	nie	mógł	uwie rzyć,	że	popro-
sił	ją	o	coś	tak	ab sur dalne go.
‒	 Po	 co,	wytłuma czę	 ci,	 gdy	 już	 przyjmiesz	moją	 propozycję,

a	co	do	 tego	dla cze go	 ty	‒	 cóż,	 tak	się	skła da,	że	masz	wobec
mnie	dług,	a	twoja	re puta cja	świetnie	pa suje	do	roli,	jaką	mia ła -
byś	za grać.
Spra wił	jej	przykrość,	choć	usilnie	sta ra ła	się	zignorować	jego

przytyk.
‒	Moja	re puta cja?	‒	za pyta ła,	choć	wie dzia ła,	że	 tym	sa mym

na ra ża	się	na	dalsze	insynuacje.
‒	Masz	luź ny	stosunek	do	prawdy	i	kradniesz.	Dla cze go	mia ła -

byś	nie	dodać	oszustwa	do	swe go	re per tuaru?
Próbowa ła	 wyzwolić	 się	 z	 jego	 że la zne go	 uścisku,	 ale	 nada -

remnie.
‒	 Żadne	 pie nią dze	 świa ta	 nie	 spra wią,	 że	 będę	 wia rygodna

w	roli	za kocha nej	w	tobie	na rze czonej.	Puść	mnie.
Ciemne	oczy	błysnę ły	nie bez piecz nie.



‒	Nie	chcesz,	że bym	się	stał	 twoim	wrogiem	‒	ostrzegł	 ją.	‒
Dobrze	się	za sta nów.
‒	 Ty	 się	 za sta nów,	 cze go	 ode	 mnie	 żą dasz.	 Jak	 za mie rzasz

prze konać	kogokolwiek,	że	coś	nas	łą czy?
Nie	odpowie dział.	Za miast	tego	roz luź nił	palce	tak,	że	je dynie

muska ły	jej	na gie	ra miona.	Prze sunął	dłonie	po	jej	skórze.	De li-
katna	piesz czota	ze lektryzowa ła	Ara bellę.	Kie dy	pogła skał	kciu-
ka mi	 wraż liwą	 skórę	 po	 we wnętrz nej	 stronie	 jej	 nadgarstków,
za drża ła.	Roz są dek	na ka zywał	 jej	odsunąć	się,	ale	za hipnotyzo-
wa ne	piesz czotą	cia ło	na wet	nie	drgnę ło.
Dra co	prze szywał	ją	wzrokiem,	jakby	chciał	odczytać	z	jej	twa -

rzy	każ dą	emocję,	wszystkie	z	 trudem	skrywa ne	uczucia.	A	po-
tem	się	na chylił.	Ara bella	wstrzyma ła	oddech.	Na	samą	myśl,	że
za	 chwilę	 ten	władczy,	 cha ryzma tycz ny	męż czyzna	 ją	 poca łuje,
za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Prze cież	 wca le	 tego	 nie	 chcę,	 pomyśla ła	 z	 roz pa czą.	 Nigdy

wcze śniej	ża den	męż czyzna	nie	obudził	w	niej	pożą da nia	na	tyle
silne go,	 by	 posunę ła	 się	 da lej	 niż	 nie winne	 piesz czoty.	 A	 te raz
każ da	komór ka	 jej	cia ła	krzycza ła	z	ra dości	na	myśl	o	cze ka ją -
cym	ją	poca łunku.	Gdyby	Dra co	wie dział,	jak	bar dzo	bra kowa ło
jej	doświadcze nia,	prawdopodob nie	roze śmiałby	jej	się	w	twarz.
Weź	się	w	garść,	zbesz ta ła	się	w	myślach.	Dla cze go	mia łoby	 ją
ob chodzić,	co	o	niej	myśli	Dra co	Ange lis?	Otrzą snę ła	 się,	kie dy
za miast	do	jej	warg	przysunął	usta	do	jej	ucha.
‒	Nie	są dzisz,	że	jest	mię dzy	nami	che mia?
Jego	cie pły	oddech	pie ścił	de likatną	skórę	jej	szyi.
‒	Nie…	‒	wykrztusiła.
‒	Dla cze go	więc	masz	przyspie szony	puls?	‒	Położył	pa lec	na

jej	szyi.	‒	Dla cze go	oddychasz	płytko,	gdy	cię	dotykam,	i	cią gle
ga pisz	się	na	moje	usta?	Chcesz,	że bym	cię	poca łował?
‒	Nie!	‒	 Tym	 ra zem	 uda ło	 jej	 się	wyrwać.	Dra co	 na wet	 nie

próbował	 jej	 za trzymać.	 Sta nę ła	 z	 dala	 od	 nie go,	 z	 ra miona mi
skrzyżowa nymi	na	pier si.	‒	Nie	wiem,	do	cze go	zmie rzasz….
‒	Udowodniłem	ci,	że	jednak	coś	nas	łą czy.
‒	 Skoro	 tak	 twier dzisz…	 Jednak	na dal	nie	wytłuma czyłeś	mi,

dla cze go	mia ła bym	się	zgodzić	na	tę	idiotycz ną	ma ska ra dę.
Znie cier pliwiony,	z	za ciśnię tymi	mocno	usta mi	i	dłońmi	zwinię -



tymi	w	pię ści,	na dal	wyglą dał	znie wa la ją co.	Ara bella	wpa trywa ła
się	w	nie go	jak	za cza rowa na.
‒	Tra cę	tylko	czas	‒	wyce dził	arogancko.	‒	Jak	tylko	stąd	wyj-

dę,	 za wia domię	policję.	 Za chowaj	 resztki	 godności	 i	 nie	 próbuj
ucie kać.	Le piej	znajdź	sobie	dobre go	prawnika.
Za raz	sobie	pójdzie,	pomyśla ła	i	prze ra ziła	się.	Je śli	ojciec	wy-

lą duje	przez	nią	w	wię zie niu,	nigdy	już	się	nie	pogodzą,	nie	mó-
wiąc	o	prze ba cze niu	za	śmierć	matki,	a	prze cież	na	tym	za le ża ło
jej	najbar dziej.	W	głę bi	duszy	wie dzia ła,	że	nie	powinna	się	zga -
dzać	na	dziwacz ną	i	potencjalnie	nie bez piecz ną	propozycję	Dra -
ca,	ale	konse kwencje	jej	odrzuce nia	w	tej	chwili	wyda wa ły	jej	się
jesz cze	gor sze.	Kie dy	wyszedł	z	sa lonu,	ogar nę ła	ją	pa nika.	Jesz -
cze	chwila	i	usłysza ła,	jak	otwie ra	drzwi.
‒	Za cze kaj!	‒	Wybie gła	do	przedpokoju.
Dra co	za marł	z	dłonią	na	klamce,	ale	się	nie	odwrócił.
‒	Poroz ma wiajmy,	proszę.
‒	O	czym?	‒	Puścił	klamkę	i	sta nął	bokiem.	‒	Nie	za mie rzam

się	tar gować.	Albo	się	zga dzasz,	albo	idę	na	policję.
‒	Na wet	nie	wiem,	na	co	mia ła bym	się	zgodzić.
‒	Powie dzia łem	ci	mniej	wię cej,	o	co	mi	chodzi.	Szcze góły	po-

znasz,	gdy	już	się	zgodzisz.
Re bel	przygryzła	war gę.
‒	 Czyli	 mam	 uda wać	 twoją	 na rze czoną	 przez	 trzy	 mie sią ce,

a	w	za mian	ty	nie	zgłosisz	nas	na	policję?	‒	upewniła	się.
‒	Pod	wa runkiem,	że	dobrze	za grasz	swoją	rolę.
‒	Ale	nie	będę	musia ła	prze rwać	tre ningów?
‒	Nie,	je dynie	cza sa mi	je	zmodyfikować,	zwłasz cza	gdy	bę dzie -

my	musie li	 gdzieś	 poje chać.	 Za kła dam,	 że	 na	 ra zie	 jesz cze	 nie
tre nujesz	na	skocz ni?
‒	Nie,	przez	najbliż szy	mie siąc	jesz cze	nie.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	ma	proble mu.	Potem	coś	wymyślimy.
‒	Ja…	W	porządku.
Odwrócił	się.	Re bel	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	się	zgodziła.

Dra co	nie	oka zał	na wet	cie nia	sa tysfakcji.	Wpa trywał	się	w	nią
intensywnie,	jakby	chciał	ją	przejrzeć	na	wskroś.
‒	Le piej	powiedz	mi,	cze go	dokładnie	ocze kujesz.	Mam	na dzie -

ję,	 że	 się	nie	 spodzie wasz,	 że	ode gram	za kocha ne	bez	pa mię ci



nie winne	dziewczątko.
Dra co	za mknął	drzwi,	a	wte dy	Re bel	ode tchnę ła	 z	ulgą.	Pod-

szedł	bliżej	i	oparł	się	o	ścia nę	na prze ciw	niej.
‒	Po	prostu	bądź	sobą.	Z	kilkoma	może	ma łymi	modyfika cja mi.
‒	 Wola ła bym	 uniknąć	 nie porozumień	 już	 na	 wstę pie,	 więc

może	mi	wyja śnisz,	co	masz	na	myśli.
‒	Bez troską	he donistkę	nie dba ją cą	o	nikogo	oprócz	sie bie.
Wła ściwie	nie	wie dzia ła,	dla cze go	jego	słowa	dotknę ły	ją	do	ży-

we go.	Nie	 powinna	 się	 przejmować	 jego	 zda niem.	Najważ niej-
sze,	 że	 ojciec	 uniknie	 wię zie nia.	 I	 kie dyś	 może	 jej	 wyba czy
wszystkie	błę dy.
‒	A	te	modyfika cje?	‒	za pyta ła	ze	ściśnię tym	gar dłem.
Ode pchnął	się	ra mie niem	od	ścia ny	i	sta nął	bliżej.	Górował	nad

nią,	wypełnia jąc	całą	prze strzeń	nie wielkie go	przedpokoju.
‒	 Przez	 najbliż sze	 trzy	 mie sią ce	 nie	 bę dziesz	 się	 spotykać

z	 żadnymi	 innymi	 męż czyzna mi	 i	 ze rwiesz	 wszystkie	 obecne
związ ki.	Od	dziś	me dia	muszą	mieć	wra że nie,	że	je steś	moja	i	tyl-
ko	moja.
Mówił	 z	 ta kim	 prze kona niem,	 że	 mia ła	 ochotę	 pogra tulować

mu	umie jętności	aktor skich.
‒	To	wszystko?
‒	Na	ra zie.	Resz tę	bę dzie my	usta lać	na	bie żą co.
‒	Kogo	chcesz	oszukać?	‒	za pyta ła	z	autentycz ną	cie ka wością.
Dra co	we pchnął	w	dłonie	w	kie sze nie	i	ruszył	z	powrotem	do

sa lonu.
‒	Rozumiem,	że	umowa	stoi?	‒	rzucił	przez	ra mię.
Re bel,	świa doma,	że	wła śnie	sta nę ła	nad	prze pa ścią,	za wa ha ła

się.
‒	Tak.
Usiadł	na	ka na pie	i	pokle pał	dłonią	miejsce	koło	sie bie.
‒	Usiądź.
Widok	tego	potęż ne go,	posępne go	męż czyzny	na	jej	nie wielkiej

bia łej	sofie	wpra wił	ją	w	ner wowy	dygot.	Poczuła	dziwne	ła skota -
nie	w	brzuchu	i	prze ra ziła	się,	ale	było	już	za	póź no,	żeby	się	wy-
cofać.	Za miast	ura czyć	go	ja kąś	ką śliwą	uwa gą,	ugryzła	się	w	ję -
zyk	i	usia dła	w	fote lu	na prze ciwko.
‒	Słysza łaś	o	Car li	Nar doz zi?



‒	 Trzykrotnej	 mistrzyni	 w	 łyż wiar stwie	 figurowym?	 Oczywi-
ście,	wszyscy	ją	zna ją.
Dwudzie stocz te roletnia	łyż wiar ka	od	wie lu	lat	nie	mia ła	sobie

równych	w	swojej	dyscyplinie,	a	do	tego	zna na	była	z	osza ła mia -
ją cej	urody	i	ła godne go	usposobie nia.	Nic	dziwne go,	że	wszyscy
ją	uwielbia li,	a	sponsorzy	lgnę li	do	niej	jak	psz czoły	do	miodu.
‒	Chcę	ją	mieć.
Re bel	 drgnę ła.	 Nie	 chcia ła	 się	 na wet	 za sta na wiać,	 dla cze go

na gle	roz cza rowa nie	ścisnę ło	jej	ser ce.
‒	W	ta kim	ra zie	kompletnie	nie	pojmuję,	dla cze go	tra cisz	czas

tutaj	ze	mną.	Nie	powinie neś	być	 te raz	 tam	gdzie	ona	 i	próbo-
wać	oszołomić	ją	swoim	nie odpar tym	mę skim	urokiem?
‒	O	czym	ty,	do	dia bła,	mówisz?
‒	Już	wiem,	chcesz	wzbudzić	w	niej	za zdrość!	‒	domyśliła	się.
Potrzą snął	znie cier pliwiony	głową.
‒	Nic	nie	rozumiesz.	Chcę	ją	mieć	jako	klientkę.	Nie ste ty	Oli-

vio	strasz nie	ka prysi	i	nie	chce	podpisać	umowy.
Re bel	 pogar dza ła	 sobą	 za	 odczucie	 ulgi,	 które	 ją	 ogar nę ło.

Prze cież	jej	nie	ob chodziło	prywatne	życie	tego	potwora	Ange li-
sa!
‒	Na dal	 nie	 rozumiem,	 dla cze go	 potrze bujesz	 na rze czonej	‒

burknę ła.
Dra co	na chylił	się	do	przodu,	opie ra jąc	łokcie	na	kola nach.
‒	Podczas	ne gocja cji	Olivio	kilkukrotnie	za suge rował,	że	Car la

podpisze	umowę	z	na szą	agencją,	je śli…	osobiście	się	za anga żu-
ję.
‒	Chce,	że byś	się	z	nią	zwią zał?
Skrzywił	się.
‒	Nie ste ty,	podejrze wam,	że	chodzi	mu	o	coś	wię cej	‒	mruk-

nął.
Re bel	za mar ła.	Dła wią ce	roz cza rowa nie	powróciło	ze	zdwojo-

ną	siłą.
‒	Za mie rzasz	więc	go	prze chytrzyć,	a	wszystko	to,	żeby	zdo-

być	klientkę?
Grymas	bólu	na	kilka	se kund	znie kształcił	piękną	twarz	Dra ca.

Szyb ko	 się	 opa nował,	 ale	 ona	 wie dzia ła,	 że	 długo	 nie	 za pomni
tego	widoku.



‒	Mam	swoje	powody.
‒	Ja kie?	–	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję zyk.
Mimo	że	się	pochylił,	za uwa żyła,	że	przymknął	oczy	i	za cisnął

mocno	 zęby.	 Z	 za par tym	 tchem	 ob ser wowa ła,	 jak	 walczył	 ze
sobą.	Kie dy	po	chwili	podniósł	głowę,	na	jego	twa rzy	nie	było	śla -
du	emocji.
‒	To	spra wa	osobista.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Nie	lubię	nie spodzia nek.	Kie dy	roz ma wia łeś	z	Oliviem	przez

te le fon,	nie	spra wia łeś	wra że nia	wrogo	na sta wione go.	Wyda wa ło
mi	się	na wet,	że	roz ma wiasz	z	nim	jak	z	dobrym	zna jomym.	Oj-
czulek	Nar doz zi	nie	na le gałby	na	we pchnię cie	swojej	je dynacz ki
w	twoje	ra miona,	gdybyście	się	z	Car lą	nie	znosili.
‒	Znam	tę	rodzinę	od	wie lu	lat.
‒	I?
‒	Masz	mi	pomóc	prze konać	Olivia,	że	je stem	już	za ję ty.
Ignorując	pa lą cą	potrze bę	dowie dze nia	się	wię cej	o	jego	zna jo-

mości	z	Car lą,	za pyta ła:
‒	Rozumiem,	że	próbowa łeś	po	prostu	odmówić	Nar doz zie mu?
‒	Nie którzy	nie	rozumie ją	słowa	„nie”.	Wyda je	im	się,	że	mogą

mieć	wszystko,	cze go	za pra gną.
‒	W	porządku.	Mam	się	 poja wić	u	 twe go	boku	na	 kilku	 rau-

tach,	żeby	do	ojczulka	dotar ło,	że	musi	poszukać	swej	księż nicz -
ce	inne go	księ cia?
‒	Coś	w	tym	stylu.	W	najbliż szą	nie dzie lę	Nar doz zi	or ga nizuje

galę	cha ryta tywną.	Za prosił	mnie	dzień	wcze śniej	do	swojej	po-
sia dłości	w	Toska nii,	prawdopodob nie	w	na dziei,	 że	uda	mu	się
wyswa tać	mnie	z	Car lą.	Le cimy	w	sobotę	rano,	a	wra ca my	w	po-
nie dzia łek.
Ogar nął	 ją	 dziwny	 nie pokój	 na	 myśl	 o	 podróży	 sam	 na	 sam

z	Dra kiem.	Wsta ła	i	pode szła	do	okna.	Czuła,	że	na dal	cze goś	nie
rozumie.
‒	Po	co	to	wszystko?
‒	Nie	chodzi	mi	tylko	o	re pre zentowa nie	Car li.	Chcę,	by	Olivio

powie rzył	mi	nadzór	nad	jej	tre ningiem	‒	wyznał	nie chętnie.
‒	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	me na dże rowie	mogą	inge ro-

wać	w	spra wy	spor towe.



‒	 Bo	 za zwyczaj	 nie	 ma	 ta kiej	 potrze by	 ‒	 odburknął	 i	 wstał
gwałtownie	z	sofy.
‒	Za nim	wyje dzie my	do	Toska nii,	musimy	za inte re sować	sobą

me dia	‒	zmie nił	te mat.
Posta nowiła	nie	na ciskać.
‒	Czy	na sza	na gła	za żyłość	nie	wzbudzi	podejrzeń?
‒	 Nie	 są dzę.	 Strze gę	 swojej	 prywatności,	 więc	 nikt	 się	 nie

zdziwi,	 że	 uda ło	 nam	 się	 ukryć	 nasz	 zwią zek.	 Twoja	 dyskre cja
pozosta wia	sporo	do	życze nia,	ale	może	ludzie	uwie rzą,	że	mam
na	cie bie	zba wienny	wpływ.
‒	Pra wie	ci	się	uda ło	za żar tować	‒	za uwa żyła	kwa śno.
Usta	Dra ca	drgnę ły,	ale	za chował	ka mienny	wyraz	twa rzy.
‒	Prze ślij	mojej	se kre tar ce	swój	plan	tre ningowy,	posta ram	się

do	nie go	dopa sować.
Re bel	 mia ła	 świa domość,	 że	 powinna	 mu	 być	 wdzięcz na	 za

wzię cie	 pod	 uwa gę	 jej	 potrzeb,	 ale	 odda nie	 komuś	 kontroli	 na
wła snym	życiem	nie	przychodziło	jej	ła two.
‒	Coś	jesz cze	mam	jej	prze słać?	Odciski	palców,	prób kę	DNA?
Powoli	 zmie rzył	 ją	 wzrokiem	 od	 stóp	 do	 czub ka	 głowy

i	uśmiechnął	się	ką cika mi	ust.
‒	Aż	tak	inwa zyjne	proce dury	nie	wyda ją	mi	się	koniecz ne,	ale

powinniśmy	pomyśleć,	jak	roz wią zać	problem	twojej	gar de roby.
‒	Jaki	problem?	Prze cież	mówiłeś,	że	powinnam	być	sobą!
‒	Powiedz my,	że	to	jesz cze	jedna	mała	modyfika cja.	Skórza ne

ob cisłe	szor ty	i	prze świtują ce	bluz ki	na	pewno	wpisują	się	w	któ-
ryś	z	obecnych	trendów,	mimo	to…	Moja	asystentka	poda	ci	nu-
mer	do	sza nowa nej	stylistki.	Skorzystaj	z	jej	usług.
‒	O	rany!	Wszystkim	roz ka zujesz	jak	sier żant	czy	tylko	ja	za -

służyłam	na	to	wyróż nie nie?
‒	Tylko	tak	mogę	do	cie bie	dotrzeć.
‒	Tak	są dzisz?	Nie	przypominam	sobie,	że byś	próbował	o	coś

uprzejmie	poprosić.
Podszedł	 do	 niej	 nie spodzie wa nie.	 Ser ce	 podskoczyło	 jej	 do

gar dła.	 Prze sunął	 kciukiem	 po	 jej	 war gach,	 tak	 jak	 wcze śniej
w	ga bine cie,	ale	wolniej,	jesz cze	bar dziej	zmysłowo.	Za bójczo.
‒	Będę	uprzejmy,	 je śli	na	 to	za służysz	‒	 szepnął.	‒	Na	 ra zie

musisz	 się	 wyka zać.	 Jutro	 idzie my	 na	 kola cję,	 posta raj	 się.



W	prze ciwnym	ra zie	zrywam	na szą	umowę.
Wyszedł	bez	poże gna nia.
Re bel	opa dła	na	ka na pę.	Sie dzia ła	tak	w	otę pie niu	przez	długi

czas.	W	 końcu	 zdoła ła	 się	 otrzą snąć	 i	 poinfor mować	 Contessę
o	zmia nie	pla nów,	obie cując,	że	wszystko	jej	wytłuma czy,	gdy	tyl-
ko	się	spotka ją.	Roz pa kowa ła	tor bę,	odsta wiła	nar ty	i	na	pocie -
sze nie	zrobiła	sobie	kubek	gorą ce go,	słodkie go	ka kao.	Jej	tre ner
za pewne	nie	pochwa liłby	ta kie go	wyboru,	ale	ka kao	za wsze	po-
ma ga ło	 jej	 za snąć.	 Bar dzo	 potrze bowa ła	 te raz	 snu	 ‒	 uciecz ki
przed	Dra kiem,	jego	prze ra ża ją cymi	groź ba mi	i	jesz cze	bar dziej
nie pokoją cymi	piesz czota mi.	Przed	mrokiem	cza ją cym	się	w	jego
oczach.	 Gdyby	 mia ła	 choć	 odrobinę	 instynktu	 sa moza chowaw-
cze go…
Nie ste ty	Re bel	uwielbia ła	ryzyko.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kwia ty	dostar czono	o	ósmej	rano,	gdy	szykowa ła	się	do	wyjścia
na	 tre ning.	Ode brał	 je	Greg,	 tre ner	Re bel,	 który	 przyszedł,	 by
ra zem	z	nią	pobiec	do	siłowni.	Wyraź nie	za intrygowa ny,	wniósł
do	sa lonu	ogromny	wa zon	z	bukie tem	najpiękniejszych	lilii,	ja kie
w	życiu	widzia ła.
‒	Ktoś	najwyraź niej	chce	ci	za imponować.
‒	Najwyraź niej	‒	bąknę ła	za skoczona.
Za uwa żyła	liścik	i	drżą cymi	dłońmi	otworzyła	małą	koper tę.

Châte au	Dessida.	Dzisiaj	wie czorem	o	dwu dzie stej.	Nie	mogę
się	docze kać.	D.

‒	Châte au	Dessida,	co?	‒	Greg	zajrzał	jej	przez	ra mię.	‒	Mó-
wiłaś,	że	z	nikim	się	nie	spotykasz.
Greg	na le żał	do	nie wielkiej	grupki	 ludzi	zna ją cych	prawdziwe

ob licze	Ara belli	‒	całkowicie	odda nej	pra cy	 i	zdyscyplinowa nej.
Jej	wypa dy	do	nocnych	klubów	nie	mar twiły	go	wca le	‒	wie dział,
że	 musia ła	 ja koś	 roz ła dować	 na pię cie	 i	 stres	 towa rzyszą ce	 jej
nie ustannie	od	śmier ci	matki.	Re bel	chcia ła	za prze czyć,	ale	ugry-
zła	się	w	 ję zyk.	Za	dwa na ście	godzin	mia ła	wystą pić	publicz nie
jako	 na rze czona	Dra ca	 Ange lisa.	 Równie	 dobrze	mogła	 się	 za -
cząć	przygotowywać	do	tej	roli.
‒	To	świe ża	spra wa…	‒	bąknę ła.	Rzuciła	liścik	na	stół	i	za czę ła

się	roz cią gać.	Umię śniony	dryblas	przyglą dał	jej	się	bacz nie.
‒	Coś	poważ ne go?
Wie dzia ła,	że	Gre giem	nie	powoduje	cie ka wość	czy	dez aproba -

ta,	a	je dynie	przyja cielska	troska	i	czuła	się	podle,	oszukując	go.
Nie	mia ła	jednak	wyjścia.
‒	Cóż,	czas	poka że,	prawda?
Zła pa ła	bidon	z	izotonikiem	i	ruszyła	do	wyjścia.
‒	Mam	tylko	na dzie ję,	że	się	nie	zde koncentrujesz.	Za	cięż ko



pra cowa łaś,	 żeby	wszystko	 za prze pa ścić	 na	 ostatniej	 prostej	‒
mruknął	Greg.
Re bel	ura czyła	go	kolejnym	nie szcze rym	uśmie chem.
‒	Prze cież	mi	na	to	nie	pozwolisz!	Zresz tą,	kto	wie,	może	mi-

łość	oka że	się	bra kują cym	ele mentem,	który	pozwoli	mi	wresz cie
wygrać?
Przez	 resz tę	 drogi	 milcze li.	 Re bel	 podkrę ciła	 dźwięk	 w	 słu-

chawkach	do	maksimum,	ale	ha ła śliwa	muzyka	i	tak	nie	za głuszy-
ła	nę ka ją cych	ją	myśli.	Szyb kość	dzia ła nia	Dra ca	zdziwiła	ją.	Ro-
zumia ła,	że	przygotowywał	grunt	pod	ich	uda wa ny	zwią zek,	ale
wola ła by	mieć	wię cej	 cza su	 na	 przyzwycza je nie	 się	 do	 nowych
okolicz ności.	On	jednak	nie	za mie rzał	zwalniać	tempa.	Prze kona -
ła	się	o	tym	za raz	po	powrocie	do	domu.
Le dwie	wyszła	spod	prysz nica,	gdy	kurier	dostar czył	jej	pię cio-

stronicowy	dokument	z	gra fikiem	za jęć	i	pyta nia mi	o	pre fe rencje
zwią za ne	ze	spę dza niem	wolne go	cza su.	Z	otwar tymi	ze	zdumie -
nia	usta mi	czyta ła	kolejne	opcje	z	okienka mi	do	za zna cze nia	wy-
bra nych	rodza jów	roz rywki.	Na	końcu	długiej	listy	zna la zła	infor -
ma cję,	że	kurier	odbie rze	wypełniony	dokument	za	godzinę.	Ziry-
towa na	 za czę ła	 za zna czać	 przypadkowe	 okienka,	 ale	 po	 chwili
wpa dła	na	lepszy	pomysł.	Uśmiechnę ła	się	do	sie bie	i	ze	złośliwą
sa tysfakcją	 prze kre śliła	 wszystkie	 pyta nia.	 Na	 końcu	 na pisa ła
tylko	jedno	słowo.	Godzinę	póź niej	za dowolona	z	sie bie	otworzy-
ła	drzwi	i	odda ła	dokument	kurie rowi.	Za nie pokoiła	się	dopie ro,
gdy	dostrze gła	limuzynę	za par kowa ną	tuż	obok	sa mochodu	fir my
kurier skiej.
Kolejna	dosta wa	za skoczyła	ją	jesz cze	bar dziej:	sześć	komplet-

nych	ze sta wów	ubrań	wraz	z	akce soria mi	w	ide alnie	dobra nym
roz mia rze	i	jej	ulubionym	stylu	minima listycz nej	ele gancji	z	intry-
gują cymi,	nie co	awangar dowymi	ele menta mi.	Wszystkie	bez	wy-
jątku	były	też	ewidentnie	dla	niej	za	drogie.	Zde cydowa ła	jednak
nie	kruszyć	kopii	o	ubra nia	i	za akceptować	drogi	pre zent.	Wła -
śnie	zdejmowa ła	je dwab ny	bia ły	kombine zon,	gdy	za dzwonił	te le -
fon.
‒	Przyja dę	po	cie bie	o	wpół	do	ósmej.	Bądź	gotowa	‒	rzucił.
Przyjrza ła	się	roz rzuconym	wokół	pa kunkom.	Na gle	na	widok

ubrań	od	sławnych	projektantów	poczuła	się	nie swojo.	Nie	mogła



się	pozbyć	wra że nia,	że	Dra co	Ange lis	próbuje	ją	kupić.
Odłożył	słuchawkę,	za nim	zdą żyła	odpowie dzieć.	W	sumie	do-

brze	 się	 skła da ło,	 bo	 jej	 riposta	 jesz cze	 bar dziej	 roz złościła by
be stię.
Wybra ła	bia ły	kombine zon	 tylko	dla te go,	 że	 tre ning	się	prze -

dłużył,	 a	 wszystkie	 inne	 ubra nia	 wyma ga ły	 pra sowa nia.	 Włosy
zwią za ła	w	luź ny	wę zeł,	a	złoto-czar ne	sanda ły,	na szyjnik	i	bran-
sole ty	ze	złota	dopełniły	styliza cji.	Uwinę ła	się	szyb ko,	posta no-
wiła	 więc	 zejść	 na	 dół	 i	 pocze kać	 na	 Dra ca	 przed	 budynkiem.
Kie dy	 podje chał	 czar nym	 spor towym	 sa mochodem,	 otworzyła
drzwi	i	wsia dła	do	środka.	I	od	razu	za uwa żyła,	że	znów	go	roz -
gnie wa ła.
‒	Za wsze	wysta jesz	na	ulicy?
Za nim	 się	 ode zwa ła,	 za pię ła	 powoli	 pasy.	 Ręce	 jej	 drża ły.

Pierwszy	raz	sie dzie li	tak	blisko	sie bie,	za mknię ci	w	nie wielkiej
prze strze ni	 sa mochodu.	Dra co	wyglą dał	 osza ła mia ją co	w	 ciem-
nym	gar niturze	i	ja snosza rej	koszuli	roz pię tej	pod	szyją.	Za uwa -
żyła	cień	za rostu	na	jego	pier si	i	szyb ko	odwróciła	głowę.	Powie -
trze	wypełniał	znie wa la ją cy	zmysły	za pach	jego	wody	kolońskiej.
‒	Ze szłam	na	dół,	bo	byłam	już	gotowa.	Sta łam	pod	swoim	do-

mem,	nie	pod	la tar nią!
Dra co	za trzymał	się	na	czer wonym	świe tle	i	odwrócił	się	w	jej

stronę.
‒	Mogłem	wejść	po	cie bie	na	górę,	 to	ża den	kłopot	‒	powie -

dział	ła godniej,	niż	się	spodzie wa ła.
Za par ło	 jej	 dech	w	pier si.	W	 towa rzystwie	kole gów	spor tow-

ców	za chowywa ła	się	jak	je den	z	chłopa ków	i	przyzwycza iła	się
do	bycia	traktowa ną	jak	kumpel.	Uwa ża ła	się	z	odpor ną	na	sen-
tymenty,	 twar dą	 za wodnicz kę.	 A	 te raz	 je den	 miły	 gest	 Dra ca
spra wił,	że	ścisnę ło	jej	się	gar dło.	Przypomniał	jej	się	ojciec,	któ-
ry	za wsze	traktował	swoją	żonę	jak	księż nicz kę.	Matka	na rze ka -
ła,	że	ją	osa cza,	ale	w	rze czywistości	uwielbia ła	to.	Pod	powie ki
Ara belli	 na płynę ły	 szczypią ce	 łzy.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 Dra co	 za -
uwa żył.	Musia ła	się	wziąć	w	garść.
‒	Zrozumia łam,	popra wię	się	‒	odpowie dzia ła	cicho.
Na	 jego	twa rzy	odma lowa ło	się	za skocze nie,	ale	odwrócił	się

bez	 słowa	 i	 ruszył,	 gdy	 świa tło	 zmie niło	 się	 na	 zie lone.	 Przez



resz tę	drogi	żadne	z	nich	nie	ode zwa ło	się	ani	słowem.
Re staura cja	Châte au	Dessida	mie ściła	się	przy	bocz nej	ulicz ce

w	centrum	mia sta	i	mia ła	re puta cję	najdroż szej	i	najbar dziej	eks-
kluzywnej	 re staura cji	 w	 stolicy.	 Wła ściciel	 sta rannie	 dobie rał
swoich	 klientów	 i	 sam	 czę sto	 poja wiał	 się	 w	 me diach.	 Kola cja
w	 jego	 re staura cji	 ozna cza ła	 automa tycz nie	 nobilita cję	 do	 za -
mknię te go	grona	elity	londyńskiej.	Dra co	oddał	kluczyki	od	sa mo-
chodu	par kingowe mu	i	poprowa dził	Re bel	do	wejścia.	Tuż	przed
drzwia mi	na chylił	się	do	jej	ucha:
‒	 Czas	 na	 przedsta wie nie	 ‒	 szepnął	 i	 przytulił	 ją	 mocno	 do

swe go	boku.
Pomimo	oddzie la ją cych	 ich	warstw	ma te ria łu	czuła	żar	biją cy

od	jego	cia ła	 i	ogrze wa ją cy	jej	skórę.	Kola na	się	pod	nią	ugię ły,
ale	Dra co,	z	nie omylnym	re fleksem,	podtrzymał	ją	mocno.
‒	Spokojnie,	kocha nie.	Wszystko	w	porządku?
Unie ruchomiona	 przez	 jego	 silne	 ra miona,	 spojrza ła	 w	 górę.

Ura czył	ją	uśmie chem	tak	cza rują cym,	że	za krę ciło	jej	się	w	gło-
wie.	Nie	była	w	sta nie	ode rwać	wzroku	od	fa scynują cej	transfor -
ma cji,	 jaka	 za szła	na	 twa rzy	Dra ca.	Po	wiecz nie	 za chmurzonej
be stii	 o	 groź nie	 zmarsz czonych	 brwiach	 nie	 został	 na wet	 ślad.
Za miast	nie go	poja wił	się	przystojny	Adonis,	ema nują cy	cza rem
i	troskliwą	ga lante rią.	Prze sunął	dłoń	z	jej	ta lii	na	biodro	i	za ci-
snął	mocniej.
‒	Ara bello,	kocha nie,	wszystko	w	porządku?
Kie dy	usłysza ła	 swoje	 imię	wymówione	z	piesz czotliwą	czuło-

ścią,	ocknę ła	się.	Wzię ła	głę boki	oddech	 i	przywoła ła	swój	wła -
sny	sze roki,	olśnie wa ją cy	uśmiech.	Przysunę ła	się	jesz cze	bliżej
i	położyła	dłoń	na	pier si	Dra ca.
‒	Chyba	trochę	prze sa dzasz,	mój	drogi	‒	syknę ła	przez	za ci-

śnię te	zęby.
‒	Nie	są dzę.	Twoje	potknię cie	za pewniło	nam	sporą	widownię.

‒	W	jego	głosie	pobrzmie wa ło	za dowole nie.
‒	Nie	zrobiłam	tego	spe cjalnie	‒	za pe rzyła	się.
‒	W	ta kim	ra zie	całe	szczę ście,	że	twój	ukocha ny	czuwał,	słod-

ka	nie zda ro,	prawda?	‒	Pogła skał	ją	lekko	po	policz ku	i	olśnił	ko-
lejnym	sze rokim	uśmie chem.
Po	 krótkiej	 se sji	 zdję ciowej	 z	wła ścicie lem	 re staura cji	 kelner



za prowa dził	ich	do	stolika.	Po	drodze	Dra co	roz da wał	uśmie chy
na	pra wo	i	lewo,	wita jąc	się	ze	zna jomymi.	Re bel,	z	ner wa mi	na -
pię tymi	do	gra nic	moż liwości,	zdoła ła	nie	prze stać	się	uśmie chać,
choć	sta wa ło	się	to	coraz	trudniejsze	z	każ dym	prze lotnym	doty-
kiem	 Dra ca,	 z	 lubością	 powta rza ją ce go	 drob ne	 czułe	 ge sty.
W	końcu	usie dli,	a	kelner	udał	się	po	wino.
‒	Co	się	dzie je?	‒	szepnął,	na chyla jąc	się	nad	stołem.
‒	Mógłbyś	trzymać	ręce	przy	sobie?	‒	odszepnę ła.
‒	Mamy	spra wiać	wra że nie,	że	je ste śmy	w	sobie	sza leńczo	za -

kocha ni,	a	to	wyma ga	trochę	kontaktu	fizycz ne go.
Na	szczę ście	ich	stolik	stał	w	intymnym	za kątku,	w	bez piecz nej

odle głości	od	pozosta łych	gości.
‒	Trochę.	Myśla łam,	że	mamy	za chowywać	się	z	kla są.
‒	Za mie rzam	ci	się	dzisiaj	oświadczyć.	Potrze buje my	widowni.
Re bel	wpa trywa ła	się	w	nie go	z	otwar tymi	usta mi.
‒	Oświadczyć	się?
‒	Za zwyczaj	tak	się	roz poczyna	okres	na rze czeństwa	‒	odpo-

wie dział	ze	stoickim	spokojem.
‒	Ale	tutaj?	‒	Rozejrza ła	się	dyskretnie.	Pra wie	wszyscy	przy-

glą da li	się	im	mniej	lub	bar dziej	ostenta cyjnie.	Pa nika	ścisnę ła	ją
za	gar dło.
‒	Nie	wyda jesz	się	za chwycona.
Nie	mogła	te raz	oka zać	sła bości,	więc,	jak	za wsze,	ucie kła	się

do	sar ka zmu.
‒	Bo	wła śnie	ze psułeś	mi	nie spodziankę.	Będę	się	musia ła	na -

prawdę	posta rać,	żeby	wyglą dać	na	za skoczoną.	‒	Na dą sa ła	się
jak	roz piesz czona	księż nicz ka.
‒	Je stem	pe wien,	że	świetnie	sobie	pora dzisz.	‒	Się gnął	po	jej

lewą	rękę	i	uca łował	ją	w	pa lec	ser decz ny.
Zorientowa ła	się,	dla cze go	to	zrobił,	kie dy	za uwa żyła	błysk	fle -

sza.	Mimo	to	poczuła	ucisk	w	żołądku.	Szyb ko	schowa ła	obie	dło-
nie	 pod	 stół,	 ściska jąc	 je	 ra zem,	 żeby	 powstrzymać	 drże nie.
Prze ra ża ło	ją,	że	oka za ła	się	o	wie le	mniej	odpor na	na	czar	Dra -
ca	Ange lisa,	niż	jej	się	wyda wa ło.	Che mia,	której	istnie nia	tak	go-
rą co	za prze cza ła,	na bie ra ła	mocy	z	każ dą	minutą.	Re bel	ba wiła
się	swoim	je dze niem,	nie zdolna	do	prze łknię cia	na wet	kęsa.
‒	Coś	cię	tra pi?



‒	Mar twię	się,	że	nie	dam	rady	‒	bąknę ła,	gdy	kelner	ponow-
nie	na pełnił	kie lisz ki	i	zosta wił	ich	sa mych.
Przez	twarz	Dra ca	prze mknął	cień	nie za dowole nia.
‒	Suge ruję,	że byś	wzię ła	się	w	garść.	Za	póź no	na	ta kie	prze -

myśle nia.	Nie	za pominaj	o	na szej	umowie.	I	pa mię taj	o	ojcu.
Na gle	wino,	które	piła,	wyda ło	 jej	się	nie znośnie	kwa śne.	Od-

sta wiła	 kie liszek.	Znów	mia ła	wra że nie,	 że	 grunt	 usuwa	 jej	 się
spod	nóg.	Podskoczyła,	gdy	Dra co	pochylił	się	nad	stołem	i	za py-
tał	cicho:
‒	Czyż by	wrócił?
Potrzą snę ła	prze czą co	głową.	Dzwoniła	do	ojca	codziennie,	ale

bez	re zulta tu.
‒	Czy	zda rzyło	się	już	wcze śniej,	że	zniknął	bez	śla du?
Ża łowa ła	z	ca łe go	ser ca,	że	nie	mogła	za prze czyć.
‒	Po	pogrze bie	matki.	Nie	da wał	zna ku	życia	przez	trzy	mie -

sią ce.
Jego	twarz	wyra ża ła	głę boką	dez aproba tę.
‒	Ile	mia łaś	lat?
‒	Sie demna ście.
‒	I	zosta wił	cię	samą?
Cza rują ca	ma ska	 zsunę ła	 się.	 Re bel	 znów	ujrza ła	 bez litosną,

gniewną	twarz	Dra ca.	Ku	swoje mu	zdumie niu	odczuła	ulgę;	wo-
la ła	prawdziwe go	człowie ka	niż	nie prze niknioną	fa sa dę	z	olśnie -
wa ją cym	uśmie chem.
‒	Ciotka	do	mnie	za glą da ła,	ale	ra dziłam	sobie	już	wte dy	cał-

kiem	nie źle.
‒	I	to	go	uspra wie dliwia?
Wola ła,	żeby	nie	dostrzegł	wyrzutów	sumie nia	wypisa nych	na

jej	twa rzy,	więc	pochyliła	nisko	głowę.
‒	Stra cił	miłość	swoje go	życia,	był	pogrą żony	w	roz pa czy…
‒	A	ty	nie?
Podniosła	gwałtownie	głowę.
‒	Oczywiście,	że	tak!	Ale…	to	skomplikowa ne.
Piękne	usta	Dra ca	wykrzywił	cynicz ny	uśmiech.
‒	Jak	wszystko,	moja	droga,	jak	wszystko.	Nie ste ty	to	najczę -

ściej	używa na	wymówka	ludzi	nie odpowie dzialnych.
‒	Każ dy	re aguje	ina czej.



‒	Tak,	a	twój	ojciec	ulatnia	się,	zosta wia jąc	cię	samą	z	ba ła ga -
nem	do	posprzą ta nia.
‒	Prze stań!
‒	Jesz cze	wina,	proszę	pana?
Oboje	podskoczyli.	Dra co	opa nował	się	pierwszy,	prze jął	butel-

kę	od	kelne ra	i	odpra wił	go.	Sie dzie li	przez	kilka	minut	w	milcze -
niu.	Re bel	wciąż	drża ła	ze	zde ner wowa nia.	Nie	mogła	uwie rzyć,
że	tak	się	otworzyła.	To	przez	ten	dotyk.	Bała	się	go.	I	pra gnę ła.
Powinna	 się	 opa nować,	 prze cież	 chodziło	 o	 ura towa nie	 ojca
przed	wię zie niem.	Upiła	 spory	 łyk	wina	 dla	 kura żu	 i	 odsta wiła
kie liszek.
‒	Nie	mówmy	już	o	tym.	Skupmy	się	na	na szym	za da niu.	Ja koś

sobie	pora dzę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dra co	poczuł,	jak	ka mień	spa da	mu	z	ser ca,	ale	nie	dał	nic	po
sobie	poznać.	Kiwnął	tylko	głową.
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	zmie nisz	już	zda nia?
Wzruszyła	ra miona mi.	Jej	je dwa bista	skóra	połyskiwa ła	w	bla -

sku	świec.	Złoty	na szyjnik	przycią gał	 jego	wzrok	do	głę bokie go
de koltu,	a	bia ły	kombine zon	podkre ślał	nie ska zitelną,	wyspor to-
wa ną	sylwetkę.	Kie dy	ją	ob jął	przed	wejściem	do	re staura cji,	po-
czuł,	 jak	 jego	 cia ło	 budzi	 się	 z	 długie go	 zimowe go	 snu.	 Te raz
iskra	roz pa liła	się	na	dobre	‒	tra wiło	go	podnie ce nie	tak	nie zno-
śne,	że	za czął	się	wier cić.
‒	Posta ram	się	nie	histe ryzować,	ale	re zer wuję	sobie	pra wo	do

lekkich	 ata ków	 pa niki,	 je śli	 przedsta wie nie	 zrobi	 się	 dla	 mnie
zbyt	trudne.	W	końcu	je stem	tylko	człowie kiem,	nie	ja kąś	ma szy-
ną.	To	dla	cie bie	bar dzo	waż ne,	prawda?	‒	za pyta ła,	prawdopo-
dob nie	 próbując	 w	 ten	 sposób	 zmie nić	 te mat	 i	 odwrócić	 jego
uwa gę	od	swoje go	ojca.
Posta nowił	pójść	jej	na	rękę,	żeby	się	nie	de ner wowa ła	nie po-

trzeb nie	i	nie	zrobiła	ja kie goś	głupstwa,	podczas	gdy	kilka na ście
par	oczu	bacz nie	ich	ob ser wowa ło.	Za nim	odpowie dział,	za mówił
kawę.
‒	Tak,	dość	waż ne.
‒	Dla cze go?	‒	Ba wiła	się	krysz ta łowym	kie lisz kiem.	‒	Je śli	po-

wiesz,	że	chodzi	ci	o	pie nią dze,	to	i	tak	ci	nie	uwie rzę.
Spiął	się,	roz wa ża jąc,	ile	może	jej	wyja wić.	Ochrona	prywatno-

ści	 Ma rii	 sta nowiła	 dla	 nie go	 priorytet;	 za mie rzał	 walczyć	 do
utra ty	tchu,	by	nie	przysporzyć	jej	wię cej	cier pie nia.	Prze waż nie
bez litośnie	ucinał	ta kie	roz mowy,	ale	tym	ra zem,	ku	swe mu	zdu-
mie niu,	odpowie dział.
‒	Car la	i	jej	ojciec	pla nują	prze dłużyć	kontrakt	z	tre ne rem	Ty-

sonem	Blackwellem	na	kolejne	trzy	lata.	Zrobię	wszystko,	żeby
do	tego	nie	dopuścić.



Oczy	Re bel	roz błysły	cie ka wością.
‒	Prze cież	to	nie zwykle	ce niony	tre ner.
‒	Jest	zna ny	z	twar dej	ręki	i	zmusza nia	podopiecz nych	do	ba -

lansowa nia	na	gra nicy	wła snych	moż liwości.
Kelner	posta wił	kawy	na	stoliku.
‒	To	źle?
Roz gorycze nie	ścisnę ło	go	za	gar dło.
‒	 Tak,	 je śli	 prze krocze nie	 tych	 gra nic	 kończy	 się	 nie szczę -

ściem.
Posmutnia ła.	W	jej	oczach	ujrzał	współczucie,	które go	się	nie

spodzie wał.
‒	Spotka ło	to	kogoś,	kogo	znasz?
‒	Tak	‒	odpowie dział	zduszonym	głosem.
Przyglą da ła	mu	się	ze	współczuciem,	słucha ła	z	uwa gą.	Czy	za -

dufa na	 w	 sobie	 złodziejka	mogła	 tak	 świetnie	 uda wać?	 Po	 raz
pierwszy	za czął	wątpić	w	swoją	oce nę	Ara belli.	Czyż by	mia ła	się
oka zać	o	wie le	bar dziej	skomplikowa na?
‒	Bar dzo	mi	przykro.	Czy	ta	osoba	jest	ci	bliska?
Gniew	i	roz pacz,	na	co	dzień	trzyma ne	w	ryzach,	groziły	prze -

rwa niem	 tamy	 sa modyscypliny.	 Musiał	 szyb ko	 zmie nić	 te mat.
I	trzymać	się	pla nu.	Wypił	swoje	espresso	jednym	haustem	i	po-
kle pał	się	po	kie sze ni,	gdzie	spoczywa ło	nie wielkie	aksa mitne	pu-
de łecz ko.
‒	 Odpra wiłaś	wszystkich	 swoich	wielbicie li,	 tak	 jak	 się	 uma -

wia liśmy?	‒	zmie nił	gwałtownie	te mat.
Roze śmia ła	się	gorz ko.
‒	Skąd	ta	licz ba	mnoga?
Za cisnął	zęby	tak	mocno,	że	za bola ły	go	szczę ki.
‒	Widzia łem	zdję cia	w	sie ci;	za	każ dym	ra zem	z	innym	męż czy-

zną.
‒	Rozumiem.	To	oczywiście	ozna cza,	że	spa łam	z	nimi	wszyst-

kimi?	Na prawdę,	moż na	by	pomyśleć,	że	prze ma wia	przez	cie bie
za zdrość!
‒	Nie	bądź	śmiesz na.	Po	prostu	wolę	uniknąć	nie spodzia nek.
Wytrzyma ła	jego	spojrze nie,	na wet	nie	mrugnę ła.
‒	Nie	bę dzie	żadnych	nie spodzia nek.
Odprę żył	 się.	 Nie	 wie dział	 dla cze go,	 ale	 jej	 wie rzył.	 A	może



podświa domie	zda wał	sobie	spra wę,	że	bez	trudu	pora dzi	sobie
z	konkurencją?	Zer knął	na	jej	na gie	ra miona	i	prze szyło	go	gwał-
towne	pożą da nie.	Wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.	Po	chwili	wa ha -
nia	podniosła	się	i	poda ła	mu	dłoń.	Ką tem	oka	za uwa żył,	że	więk-
szość	gości	przyglą da	im	się	otwar cie.	Osią gnął	za mie rzony	cel,
resz tę	pla nu	posta nowił	zre alizować	z	dala	od	publicz ności.	Miał
dosyć	tego	przedsta wie nia.	I	drę czą ce go	go	nie pokoju.
Che mia,	której	istnie nia	Ara bella	za prze cza ła,	oka za ła	się	bro-

nią	obosiecz ną.	Wyszli	z	re staura cji,	trzyma jąc	się	za	ręce.	Wie -
dział,	że	ściska	jej	dłoń	za	mocno,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać;
jej	przyspie szony	puls	łechtał	mile	mę skie	ego.	Próbował	na wet
ra cjona lizować:	wza jemne	przycią ga nie	spra wi,	że	ich	przedsta -
wie nie	zyska	na	wia rygodności,	tłuma czył	sobie,	uspra wie dliwia -
jąc	nie odpar tą	chęć	rze czywiste go	skonsumowa nia	nie istnie ją ce -
go	związ ku.	W	milcze niu	odwiózł	Re bel	do	domu.	Gdy	tylko	sa -
mochód	za trzymał	się	przy	kra węż niku,	odpię ła	pasy	 i	chwyciła
za	klamkę.
‒	Za cze kaj!	‒	burknął.
Wysiadł	 i	 otworzył	 jej	 drzwi.	 Znów	wyglą da ła	 na	 za skoczoną

drob nym	ge stem,	na turalnym	dla	każ de go	dobrze	wychowa ne go
męż czyzny.
‒	Dzię kuję	‒	bąknę ła.
Odprowa dził	 ją	do	drzwi	budynku	 i	pocze kał,	aż	wyjmie	z	 to-

reb ki	klucze.	Zer knę ła	na	nie go	i	uśmiechnę ła	się	nie pewnie.	Wy-
glą da ła	na	zde ner wowa ną.
‒	Za proś	mnie	na	górę.
‒	Dla cze go?	‒	za pyta ła	podejrz liwie.
‒	Musimy	 jesz cze	 za ła twić	 jedną	 spra wę,	 za nim	 skończy	 się

ten	wie czór.
Dostrzegł	jej	roz sze rzone	źre nice.	Po	chwili	domyśliła	się.
‒	Myśla łam,	że	chcia łeś	mieć	widownię.
Dra co	wzruszył	ra miona mi.
‒	Za proś	mnie	do	sie bie,	nie	będę	ci	się	oświadczał	na	chodni-

ku.
Za wa ha ła	się.
‒	Okej…	‒	zgodziła	się	nie chętnie.
Kie dy	we szli	do	miesz ka nia,	Ara bella	włą czyła	wszystkie	świa -



tła	w	sa lonie	i	za bra ła	się	za	popra wia nie	poduszek	na	ka na pie.
Pa trzył	z	roz ba wie niem,	jak	krzą ta	się	ner wowo.
‒	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną.
Roze śmia ła	się	krótko.
‒	Wła ściwie	nie	wiem	dla cze go,	ale	faktycz nie	trochę	się	stre -

suję.	Nigdy	wcze śniej	nie	bra łam	udzia łu	w	uda wa nych	oświad-
czynach.
Na	myśl	o	ja kimś	męż czyź nie	oświadcza ją cym	się	jej	na prawdę

Dra co	poczuł	nie przyjemne	ukłucie	w	ser cu.	Zignorował	je	i	się -
gnął	 do	 kie sze ni.	 Za ciska jąc	 palce	 na	 aksa mitnym	 pude łecz ku,
zdał	 sobie	spra wę,	że	uległ	na strojowi	chwili	 i	 także	za czął	 się
de ner wować.
Prawdopodob nie,	 ra cjona lizował	 obce	 sobie	 uczucie	 porusze -

nia,	oba wiam	się	poraż ki	ca łe go	przedsię wzię cia.	W	końcu	za ufa -
łem	 osobie	 ab solutnie	 nie prze widywalnej.	 Nie	 powinie nem	 się
tak	przejmować	oświadczyna mi,	które	nie	pocią ga ły	za	sobą	żad-
nych	re alnych	konse kwencji,	tłuma czył	sobie.
‒	Je śli	masz	ochotę	na	dra ma tycz ne	tło	muzycz ne,	to	powiedz.

Mam	mnóstwo	odpowiednich	płyt.
Ką śliwa	propozycja	Ara belli	otrzeź wiła	go.
‒	Nie	ma	ta kiej	potrze by.
Podszedł	do	niej,	wycią gnął	z	kie sze ni	pude łecz ko	i	otworzył	je.
Westchnę ła	z	za chwytu,	a	za raz	potem	zmarsz czyła	brwi.
‒	Jest	prawdziwy!	Nie	znam	się	wprawdzie	na	klejnotach,	ale

wyglą da	na	prawdziwy.	‒	W	jej	ja snych	oczach	dostrzegł	prze ra -
że nie.
‒	Myśla łaś,	że	dam	ci	szkiełko?	‒	za pytał,	le dwie	powstrzymu-

jąc	iryta cję.
‒	Tak,	chyba	tak.	Dla cze go	się	złościsz?	Prze cież	to	nie	praw-

dziwe	za rę czyny,	więc…
‒	Nie	 są dzisz,	 że	 fałszywy	brylant	na	 twoim	palcu	nikogo	by

nie	prze konał?
‒	Kosz tował	 za pewne	wię cej,	niż	wynosi	mój	dług.	 Je steś	pe -

wien,	że	aż	tak	mi	ufasz?	Co	je śli	go	zgubię?
‒	Ubez pie czyłem	go.	Od	kra dzie ży	także.	‒	Nie	wie dział,	dla -

cze go	to	powie dział.	Ujrzał	ból	w	jej	spojrze niu	i	poczuł	się	nie -
swojo.	Uznał	tę	re akcję	za	ab sur dalną.	Prze cież	pozna li	się	tylko



dla te go,	że	ra zem	z	ojcem	ukra dła	mu	pół	miliona	funtów.
‒	Daj	mi	rękę	‒	mruknął.
Ocią ga ła	 się.	 Przyszło	mu	 do	 głowy,	 że	 tak	 wła śnie	mógł	 się

czuć	prze ciętny	męż czyzna	cze ka ją cy	na	odpowiedź.	I	zrobiło	mu
się	żal	bie da ków	klę czą cych	w	nie pewności.	On	nie	za mie rzał	ani
cze kać,	ani	klę kać.	Za czynał	tra cić	cier pliwość.
‒	Ara bello,	ręka.
Powoli	wycią gnę ła	przed	sie bie	dłoń.	Umie ra ła	z	ner wów.
‒	Niech	to	dia bli	‒	mruknę ła	pod	nosem.
‒	Co	się	sta ło?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Gdybym	wie dzia ła,	że	przyjdzie	mi	nosić	prawdziwy	brylant,

poma lowa ła bym	pa znokcie.
Za uwa żyła	jego	minę	i	zre flektowa ła	się.
‒	Prze pra szam,	nie	chcia łam	ze psuć	atmosfe ry.
‒	Nie	ma	żadnej	atmosfe ry.
Poczuła	 chłodny	 dotyk	 pla tyny	 na	 palcu.	 Pier ścionek	 pa sował

ide alnie.	Re bel	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	połyskują ce go	klej-
notu.	Nie	potra fiła	też	prze stać	się	za sta na wiać,	jak	by	się	czuła,
gdyby	nie	 uda wa li.	 Ale	 prze cież	 nie	wybra ła by	na	męża	Dra ca
Ange lisa	‒	aroganckie go,	dominują ce go…
‒	Nie	podoba	ci	się	pier ścionek?	‒	za pytał	na pię tym	tonem.
‒	Jest…	piękny	‒	odpowie dzia ła	zgodnie	z	prawdą.	‒	Na	pew-

no	wystar czy,	żeby	prze konać	Nar doz zie go	‒	doda ła	szyb ko.
‒	Są dzę,	że	bę dziesz	jednak	musia ła	w	to	włożyć	odrobinę	wię -

cej	wysiłku.
Za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	roz dzwonił	się	jego	te le fon.	Wy-

jął	go	z	kie sze ni	i	zer knął	na	ekran.	Uśmiechnął	się	lekko.
‒	Dessida	wykonał	swoje	za da nie.	Musisz	jednak	popra cować

nad	mową	cia ła.
‒	Słucham?
Podsunął	 jej	pod	nos	 te le fon.	Na	ekra nie	widnia ło	 zdję cie	 za -

miesz czone	na	stronie	inter ne towej	re staura cji	Dessidy.	Zer knę -
ła	prze lotnie.
‒	Nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi.
‒	Mamy	wyglą dać	na	za kocha nych	‒	odpowie dział	z	na ciskiem.
Re bel	zmusiła	się,	żeby	spojrzeć	uważ niej	na	zdję cie.	Za uwa -



żyła	 dłoń	Dra ca	 spoczywa ją cą	 na	 jej	 biodrze	 i	 swoją	 ka mienną
twarz.	Przypomnia ła	sobie,	ile	wysiłku	włożyła	w	uzyska nie	tego
neutralne go	efektu,	podczas	gdy	całe	jej	cia ło	wibrowa ło	od	doty-
ku	tej	władczej,	gorą cej	dłoni.
‒	Też	mogłeś	się	uśmiechnąć	‒	mruknę ła.
‒	Na stępnym	ra zem	wystą pisz	już	jako	moja	na rze czona.	Mu-

sisz	się	bar dziej	posta rać.
‒	W	 porządku,	 obie cuję	 omdle wać	 ze	 szczę ścia	 i	wpa trywać

się	w	cie bie	jak	w	ob raz.
‒	Nie	prze sa dzaj	‒	ostrzegł	ją	ostro.
‒	Rany,	nie	mam	w	tym	wpra wy.	Może	powinie neś	mnie	prze -

szkolić?	‒	fuknę ła.
‒	Nie zły	pomysł.
Podszedł	do	niej	i	zła pał	ją	w	ta lii.
‒	Co	ty	wypra wiasz?!	‒	Spię ła	się	na tychmiast.	Ema nowa ło	od

nie go	znie wa la ją ce	cie pło.
‒	Za	każ dym	ra zem,	gdy	cię	dotykam,	spinasz	się.
‒	Za skoczyłeś	mnie,	to	wszystko.
Przycią gnął	ją	bliżej.	Re bel	ze sztywnia ła.
‒	Ara bello,	odpręż	się	‒	szepnął	głę bokim,	hipnotyzują cym	gło-

sem.
‒	Powie dział	wilk	do	owiecz ki.
Ką cik	jego	ust	drgnął	w	prze lotnym	uśmie chu,	a	dłonie	zsunę ły

się	niżej	na	biodra.	Prze szył	ją	pa ra liżują cy	dreszcz	podnie ce nia.
Gdy	się	jej	wyda wa ło,	że	dłużej	tego	nie	wytrzyma,	opuścił	wzrok
na	jej	usta.	Pochylił	głowę	i	poca łował	ją.	Każ da	komór ka	jej	cia ła
eksplodowa ła	 z	 roz koszy.	De likatne	muśnię cie	warg	 szyb ko	 za -
mie niło	się	w	głę boką,	na miętną	piesz czotę.
Re bel	ca łowa ła	się	już	wcze śniej,	ale	nigdy	z	męż czyzną,	który

potra fił	spra wić,	że	topnia ła	w	jego	ra mionach.	Cie płe	war gi	na -
pie ra ły	na	jej	spra gnione	usta	i	pochła nia ły	je	łapczywie.	Przytulił
ją	jesz cze	mocniej,	a	ona,	odruchowo,	ob ję ła	go	za	szyję.	Je dwa -
biste	krótkie	włosy	poła skota ły	ją	de likatnie	w	nadgarstki.	Re bel
ule gła	pokusie	i	za nurzyła	palce	w	gę stej	czuprynie.	Dra co	szyb -
ko	wsunął	 ję zyk	mię dzy	 jej	war gi,	pozba wia jąc	 ją	resztki	sa mo-
kontroli.	Pożą da nie	pa liło	ją,	przyciska ła	mocno	cięż kie,	roz grza -
ne	pier si	i	na pię te	sutki	do	jego	sze rokie go,	twar de go	jak	ska ła



tor su.	Na pię cie	sta wa ło	się	nie znośne.	Kie dy	przywar ła	biodra mi
do	jego	bioder,	z	gar dła	Dra ca	wyrwał	się	jęk.
Była	tak	oszołomiona,	że	nie	za uwa żyła	na wet,	jak	podniósł	ją

do	góry	i	położył	na	ka na pie.	Nie	mogła	się	nim	na sycić,	pra gnę ła
wię cej	 ‒	 wię cej	 poca łunków,	 wię cej	 zmysłowe go	 za pa chu	 tego
nie zwykłe go	męż czyzny.	De spe racko.	Wbrew	 logice.	Roz chyliła
uda,	a	on	wsunął	się	na tychmiast	pomię dzy	 jej	nogi.	Poczuła	go
przez	war stwy	ma te ria łu	i	za mar ła.	Otworzyła	sze roko	oczy	i	na -
potka ła	jego	pożą dliwe	spojrze nie.	Nie pa sują ce	do	wa runków	łą -
czą cej	 ich	 umowy.	 Oprzytomnia ła	 w	 se kundę.	 Ode pchnę ła	 go
mocno.
‒	Zostaw	mnie!
Cała	się	trzę sła.
Dra co	 podniósł	 się.	 Jego	mina	 nie	 zdra dza ła	 żadnych	 emocji,

tak	 jakby	pra gnie nie,	które	ujrza ła	w	jego	oczach,	przywidzia ło
jej	się.
‒	Uspokój	się.
Ze rwa ła	się	z	ka na py	i	schroniła	w	najbar dziej	odle głym	ką cie

sa lonu.
‒	Nie	wie rzę,	że	to	się	wyda rzyło,	nie	wie rzę	‒	jęknę ła.
Powoli	Dra co	popra wił	ubra nie.	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Musimy	się	do	sie bie	przyzwycza ić.	Może	te raz	nie	bę dziesz

się	wzdrygać	za	każ dym	ra zem,	gdy	cię	dotknę.
‒	Za mie rzasz	mnie	ob ła piać	publicz nie?
Uniósł	wysoko	brwi.
‒	Nie	opie ra łaś	się	za	bar dzo.	Jesz cze	chwila,	a	zosta wiła byś

śla dy	pa znokci	na	moich	ple cach.
Na	myśl	 o	 swoim	nie przyzwoitym	 za chowa niu,	Re bel	 poczer -

wie nia ła	ze	wstydu.
‒	Skończyłeś?	Bo	chcia ła bym	się	już	położyć.	Jutro	cze ka	mnie

cięż ki	dzień.
Le niwym	krokiem	podszedł	do	drzwi.
‒	 Skończyłem,	 na	 dzisiaj.	 Jutro	 druga	 runda,	 przy	 pełnej	 wi-

downi.
Re bel	 skuliła	 się.	Mia ła	 nie odpar te	wra że nie,	 że	 zna la zła	 się

w	pułapce.
‒	Je steś	pe wien,	że	to	koniecz ne,	żeby	ra tować	Car lę?	Nie	wy-



da je	mi	się,	żeby	dzia ła	jej	się	ja kaś	krzywda.	‒	Nie	chcia ła	być
wścib ska,	 ale	 od	 sa me go	 początku	 drę czyło	 ją	 podejrze nie,	 że
Dra co	coś	przed	nią	ukrywa.	Jesz cze	bar dziej	drę czył	ją	fakt,	że
jego	 troska	 o	 dobro	 młodej	 mistrzyni	 wzbudza ła	 w	 niej…	 za -
zdrość.
‒	Na uczyłem	się	nie	ufać	pozorom.	Też	powinnaś	się	tego	na -

uczyć.	Dobra noc,	Ara bello.
Na wet	nie	drgnę ła,	kie dy	wyszedł.	Największe	wra że nie	zrobi-

ły	na	niej	nie	słowa	Dra ca,	ale	ból	i	poczucie	winy	ma lują ce	się	na
jego	twa rzy.	Wie dzia ła,	że	długo	nie	za pomni	tego	porusza ją ce go
widoku.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Spotykasz	się	z	Dra kiem	Ange lisem?	‒	Na	twa rzy	Contessy
stoją cej	w	progu	miesz ka nia	Re bel	ma lowa ło	się	pełne	dystansu
nie dowie rza nie.
Ener gicz nym	krokiem	ruszyła	do	kuchni.
‒	Rozumiem,	że	dla te go	odwoła łaś	tre ning	w	Cha monix?	Mam

na dzie ję,	 że	 to	 nie prawda…	 ‒	 Za trzyma ła	 wzrok	 na	 brylancie
zdobią cym	pa lec	Re bel	i	jęknę ła.	Podbie gła	do	niej	i	zła pa ła	ją	za
rękę.	‒	Co	to	ma	być?!
‒	Zgadnij	‒	mruknę ła	ponuro	Re bel.
‒	Pier ścionek	za rę czynowy?!	Oświadczył	ci	się?!
Unika jąc	wzroku	me na dżer ki,	pokiwa ła	głową.
Contessa	nie	kryła	zdumie nia.
‒	Kie dy?	Dla cze go?	Do	dia bła,	o	co	tu	chodzi?	Nie	mia łam	po-

ję cia,	że	się	w	ogóle	zna cie!
‒	Cóż…
‒	Myśla łam,	że	mi	ufasz.
‒	Ufam…
‒	To	dla cze go	nie	powiesz	mi,	co	jest	gra ne?	‒	Contessa	puści-

ła	wresz cie	dłoń	Re bel.	Skąd	mogła	wie dzieć,	czy	Dra co	nie	ze -
rwałby	umowy,	dowie dziawszy	się,	że	podzie liła	się	ich	se kre tem
z	Contessą?	Nie	mogła	podjąć	ta kie go	ryzyka.
‒	Nie	mogę,	przykro	mi.
Contessa	zmrużyła	oczy	i	spojrza ła	na	nią	podejrz liwe.
‒	Chodzi	o	pie nią dze,	które	ci	poda rował	ojciec?	Pyta łaś,	czy

da	się	 je	odzyskać.	Już	wte dy	wyda ło	mi	się	to	podejrza ne.	Czy
on	ma	z	tym	coś	wspólne go?
Re bel	mia ła	ochotę	za paść	się	pod	zie mię	ze	wstydu.
‒	Proszę	cię,	nie	mówmy	już	o	tym.	Przykro	mi,	ale	nie	mam	te -

raz	cza su,	on	za raz	tu	bę dzie.
W	tym	sa mym	momencie	za dźwię czał	dzwonek	domofonu.
‒	Nie	pozwa la	ci	się	spotykać	z	przyja ciółmi?	Czy	na gle	za czę -



łaś	się	mnie	wstydzić?	‒	za pyta ła	wyraź nie	ura żona	Contessa.
‒	Nie	 opowia daj	 głupstw.	Oczywiście,	 że	 się	 cie bie	nie	wsty-

dzę!	Po	prostu	za raz	wychodzimy…
Me na dżer ka	ob rzuciła	bacz nym	spojrze niem	zie loną	szykowną

sukienkę	Re bel.
‒	Za uwa żyłam	‒	mruknę ła	i	ruszyła	do	wyjścia.
‒	Uwa żaj	na	sie bie.	‒	Za trzyma ła	się	w	przedpokoju.	‒	Je steś

dla	mnie	kimś	wię cej	niż	 tylko	klientką,	nie	chcę,	żeby	ktoś	cię
skrzywdził.	Wiesz,	że	Ange lis	re pre zentuje	Rex	Glow?	Nie	pomy-
śla łaś,	że	może	być	za mie sza ny	w	ode bra nie	ci	sponsoringu?
‒	Tak,	ja…
Contessa	pokrę ciła	z	nie dowie rza niem	głową.
‒	Za rę czyny?	Mam	na dzie ję,	 że	wiesz,	co	robisz.	Męż czyzna

pokroju	Ange lisa	na	pewno	ma	wie le	do	za ofe rowa nia,	ale	w	za -
mian	na	pewno	za żą da	wię cej,	niż	bę dziesz	chcia ła	mu	dać.
Re bel	skrzywiła	się.
‒	Wiem	dokładnie,	cze go	ode	mnie	ocze kuje.
‒	Znam	kilka	kobiet,	którym	też	się	wyda wa ło,	że	sobie	z	nim

pora dzą.	 I	wszystkie	 skończyły	 tak	 samo:	 roz bite	 emocjonalnie
i	porzucone	bez	słowa.
‒	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	mam	cie bie,	prawda?	‒	Re bel	zmu-

siła	się	do	pojednawcze go	uśmie chu.	‒	Za ufaj	mi,	wiem,	co	robię.
‒	Jednak	skomplikowa nych	emocji	roz pa la ją cych	oczy	Dra ca,	gdy
wychodził	 wczoraj	 wie czorem	 z	 jej	 miesz ka nia,	 nie	 potra fiła
w	ża den	sposób	wyma zać	z	pa mię ci.
Domofon	za brzę czał	ponownie,	tym	ra zem	bar dziej	nie cier pli-

wie.	Contessa	rzuciła	jej	zna czą ce	spojrze nie	i	otworzyła	drzwi,
po	czym	ruszyła	schoda mi	w	dół.	Re bel,	prze klina jąc	w	myślach
nie ustę pliwość	swojej	me na dżer ki,	zła pa ła	toreb kę	le żą cą	na	to-
a letce	i	ruszyła	w	pościg	za	Contessą.	Kie dy	dotar ła	na	dół,	Dra -
co	i	Contessa	sta li	w	progu,	na prze ciw	sie bie,	i	przyglą da li	się	so-
bie	w	milcze niu.	Pewna	sie bie,	twar da	me na dżer ka	wyglą da ła	na
poruszoną.	 Na wet	 na	 niej	 cha ryzma	 i	 intensywna	 osobowość
Dra ca	robiły	wra że nie.
‒	Dobry	wie czór,	Ara bello	–	powie dział,	spoglą da jąc	na	nią	nad

ra mie niem	Contessy.
Sposób,	w	jaki	wyma wiał	jej	imię,	spra wiał,	że	czuła	przyjemne



mrowie nie	w	żołądku.
‒	Przedsta wisz	mnie	swojej	przyja ciółce,	skar bie?
Dopie ro	 te raz	 dotar ło	 do	 niej,	 że	mie li	 uda wać	 za rę czonych,

a	 nic	 o	 sobie	 na wza jem	 nie	 wie dzie li:	 nie	 zna li	 swoich	 rodzin,
przyja ciół,	za inte re sowań,	na wyków…	Ale	wystar czyło	tylko	po-
roz ma wiać,	 pocie szyła	 się.	 Posta nowiła	 jak	 najprę dzej	 zna leźć
oka zję,	żeby	nadrobić	za le głości.
‒	Moja	me na dżer ka,	Contessa	Stanley.	Contesso,	poznaj	Dra -

ca.
Dra co	wycią gnął	na	powita nie	dłoń	i	uśmiechnął	się	tak	cza ru-

ją co,	 jak	 tylko	 on	 potra fił.	 Re bel	 ze	 zdumie niem	 ob ser wowa ła
transfor ma cję	 na	 surowej	 twa rzy	 Contessy.	 Dopie ro	 po	 chwili
me na dżer ka	opa nowa ła	się	i	prze sta ła	się	uśmie chać	promiennie
do	na rze czone go	 swej	podopiecz nej,	 które go	całkiem	nie dawno
oskar ża ła	o	okrutne	wykorzystywa nie	kobiet.
‒	Gra tuluję	za rę czyn!
‒	Dzię kuję,	 je stem	szczę ścia rzem.	‒	Głos	Dra ca	przypominał

miękki	czar ny	aksa mit.	Na	potwier dze nie	swoich	słów	ob da rzył
Re bel	 spojrze niem	 tak	gorą cym	 i	pełnym	uwielbie nia,	 że	gdyby
nie	pa mię ta ła	o	ich	umowie,	stra ciła by	głowę.	Contessa	przyglą -
da ła	mu	się	jesz cze	przez	moment,	a	potem	zwróciła	się	do	Re -
bel.
‒	Za dzwonię	do	cie bie	jutro.	Miłe go	wie czoru.
Nie	 spojrzawszy	wię cej	 na	Dra ca,	wyszła	 i	wsia dła	do	 sa mo-

chodu,	po	czym	odje cha ła	z	piskiem	opon.	Dra co	uśmiechnął	się
lekko.
‒	Cie ka we	dla cze go	nie	przypa dłem	jej	do	gustu?
Re bel	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	ruszyła	w	stronę	auta.
‒	Podejrze wa,	że	przez	cie bie	stra ciłam	sponsora	‒	wyja śniła

bez na miętnym	tonem.	‒	Twier dzi	też,	że	nisz czysz	życie	kobie -
tom,	z	którymi	się	spotykasz.
Uśmiech	na tychmiast	znikł	z	twa rzy	Dra ca.
‒	Chyba	nie	powie dzia łaś	jej	o	na szym	ukła dzie?	‒	Zła pał	ją	za

nadgar stek	i	za trzymał	siłą.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Nie	 je stem	głupia.	Myślisz,	że	mnie	nie

za le ży	na	za chowa niu	wszystkie go	w	ta jemnicy?
Przyglą dał	jej	się	uważ nie	spod	przymrużonych	powiek.	W	koń-



cu	kiwnął	krótko	głową	i	mruknął:
‒	To	dobrze.
Otworzył	jej	drzwi,	a	potem	sam	wsiadł	do	sa mochodu.	Je cha li

w	ciszy,	ale	jedno	pyta nie	nie	da wa ło	Re bel	spokoju.	Wresz cie	nie
wytrzyma ła.
‒	Dla cze go	prze kona łeś	Rex	Glow,	żeby	zre zygnowa li	ze	spon-

sorowa nia	mnie?
Po	chwili	pełne go	na pię cia	milcze nia	ode zwał	się:
‒	Kie dy	dołą czyłem	do	rady	nadzor czej,	mie li	już	listę	spor tow-

ców,	z	którymi	posta nowili	za kończyć	współpra cę.
Re bel	wie dzia ła	od	Contessy,	że	Rex	Glow	faktycz nie	zre zygno-

wa ło	nie	tylko	z	niej.
‒	Ale	nie	zrobiłeś	nic,	żeby	ich	powstrzymać	‒	za uwa żyła.
‒	Fakty	nie	prze ma wia ły	na	twoją	korzyść.	Zmie niłaś	dyscypli-

nę	i	od	tamtej	pory	nie	uda ło	ci	się	wspiąć	wyżej	niż	pią te	miejsce
w	rankingach	‒	wyja śnił	bez na miętnie.
‒	Ta	de cyzja	nie	przyszła	mi	ła two.	Moja	mama	ska ka ła,	odno-

siła	spore	sukce sy	w	ama tor skich	konkur sach,	ale	nigdy	nie	wy-
gra ła	 żadne go	 zna czą ce go	mistrzostwa	w	 sporcie	 za wodowym.
Na uczyła	mnie	ska kać,	kie dy	mia łam	dzie sięć	lat,	ale	oka za ło	się,
że	bie gi	nar ciar skie	przychodzą	mi	ła twiej.	‒	Nie	wie dzia ła,	dla -
cze go	 mu	 się	 tłuma czy.	 Prze cież	 nie	 ob chodziło	 jej,	 co	 sobie
o	niej	myśli	Dra co	Ange lis!
‒	Dla cze go	więc	wróciłaś	do	skoków?
‒	Bie gi	prze sta ły	spra wiać	mi	ra dość.
‒	Zga duję,	że	kie rowa ły	tobą	ra czej	emocje	niż	chłodna	kalku-

la cja?
Powinna	 się	 poczuć	 ura żona	 jego	 złośliwym	 przytykiem,	 ale

prze cież	miał	ra cję.	Dobrze	zna ny	ból	ścisnął	 jej	ser ce	że la zną
ob rę czą.
‒	Zmar ła	moja	mama,	wystar czy?
Pokiwał	smutno	głową.
‒	Nie ste ty,	prze waż nie	dopie ro	gdy	dojdzie	do	tra ge dii,	potra fi-

my	przejrzeć	na	oczy	‒	mruknął	i	za myślił	się.
Nie	mia ła	ochoty	zdra dzać	mu	mrocz nych	ta jemnic	i	wysta wiać

się	na	jesz cze	większe	potę pie nie.	Z	drugiej	strony,	z	ja kie goś	po-
wodu,	bar dzo	pra gnę ła,	by	prze stał	 ją	uwa żać	za	pustą,	 le niwą



opor tunistkę.
‒	Chcia łam	coś	udowodnić	‒	doda ła.
‒	Komu?
‒	Sobie.	I	ojcu.
Twarz	Dra ca	stę ża ła	w	gniewnym	gryma sie.
‒	Za ję łam	się	skoka mi	i	nie	ża łuję.	Spełniam	się	w	tej	dyscypli-

nie.
Dra co	za par kował	w	cichej	ulicz ce.	Na	ten	wie czór	wybrał	ko-

lejną	modną,	 ekskluzywną	 re staura cję,	 która	 jednak,	w	 prze ci-
wieństwie	do	Châte au	Dessida,	szczyciła	się	dba łością	o	dyskre -
cję	i	nie na ra ża nie	swych	zna mie nitych	gości	na	na ga bywa nia	me -
diów.	Mimo	to	całe	mia sto	i	tak	wie dzia ło	kto,	kie dy	i	z	kim	ja dał
tam	 kola cję.	 Tym	 ra zem	 Re bel	 pocze ka ła,	 aż	 Dra co	 wysią dzie
i	otworzy	 jej	drzwi.	 Jednak	za miast	poprowa dzić	 ją	do	wejścia,
za blokował	jej	drogę,	przyciska jąc	ją	swym	potęż nym	cia łem	do
boku	sa mochodu.
‒	Rozumiem,	jak	waż ne	jest	poczucie	spełnie nia,	ale	uwa żam,

że	nie wykorzysta nie	w	pełni	wła sne go	potencja łu	to	błąd.	Mogła -
byś	się gnąć	po	mistrzostwo,	gdybyś	tylko	się	nie	roz pra sza ła.
Na	jego	twa rzy	nie	dostrze gła	ani	pogar dy,	ani	na wet	dez apro-

ba ty,	je dynie	za ska kują ce	głę bokie	zrozumie nie	i	troskę.	Widocz -
nie	poznał	ją	już	nie co	le piej,	choć	na dal	nie	doce niał	wysiłku,	jaki
wkła da ła	w	tre ning.
‒	A	tobie	na dal	się	wyda je,	że	wiesz	o	mnie	wszystko?	‒	mruk-

nę ła	w	odpowie dzi.
‒	Nie	za uwa żyłem	nic,	co	skłoniłoby	mnie	do	zmia ny	zda nia.	‒

Spojrzał	ła komie	na	jej	usta.	Mimo	że	spra wił	jej	przykrość,	nie
mogła	 powstrzymać	mrowie nia	 warg	 pa mię ta ją cych	 jego	 poca -
łunki.
‒	Ja	z	kolei	nie	wiem	nic	o	męż czyź nie,	które go	ponoć	kocham

do	sza leństwa	i	za mie rzam	poślubić	‒	odpowie dzia ła	z	wymuszo-
ną	nonsza lancją.
‒	 Za ra dzimy	 temu	 przy	 kola cji	 –	 odpowie dział,	 opusz cza jąc

wzrok	na	jej	pier si	fa lują ce	przy	każ dym	urywa nym,	płytkim	od-
de chu.
Podniósł	jej	dłoń	do	swoich	ust	i	poca łował	ją	w	pa lec	tuż	nad

pier ścionkiem.



‒	Chyba	jesz cze	ci	nie	powie dzia łem,	że	wyglą dasz	nie sa mowi-
cie.
Re bel	wstrzyma ła	oddech,	a	jej	ser ce	za trze pota ło	w	pier si.
‒	Dzię kuję,	ty	też	pre zentujesz	się	nie	najgorzej.	‒	Ob rzuciła

jego	 sylwetkę	 taksują cym	 spojrze niem,	 w	 duchu	 cie sząc	 się
z	oka zji	do	na syce nia	oczu	widokiem	silne go,	rosłe go	cia ła,	któ-
re go	ma gne tycz nej	 siły	 już	 mia ła	 oka zję	 doświadczyć	 z	 bliska.
Dra co	uśmiechnął	się,	ale	ina czej	niż	dotychczas.	Jego	uśmiech,
mniej	 olśnie wa ją cy,	 ale	 bar dziej	 szcze ry,	 wydał	 jej	 się	 jesz cze
bar dziej	nie bez piecz ny	‒	 roz świe tlał	 jego	chmur ne	oczy	 i	 spra -
wiał,	że	pra gnę ła	w	nich	utonąć.	Nie wie le	myśląc,	odwza jemniła
uśmiech.	Spojrzał	na	nią	tak	cie pło,	że	ugię ły	się	pod	nią	kola na.
‒	 Skoro	 już	 usta liliśmy,	 że	 piękna	 z	 nas	 para,	 chodź my	 coś

zjeść.
Wziął	ją	za	rękę	i	wprowa dził	do	re staura cji,	gdzie,	ku	ogrom-

nej	uldze	Re bel,	nikt	nie	robił	za mie sza nia	z	powodu	ich	przyby-
cia.	 Je dynie	 kilka	 dyskretnych	 spojrzeń	 rzuconych	 znad	 są sied-
nich	 stolików	 przypomnia ło	 jej,	 że	musi	 się	mieć	 na	 bacz ności.
Na	 szczę ście	 szyb ko	 się	 odprę żyła,	 pochłonię ta	 historią	Dra ca,
który	dotrzymał	 słowa	 i	 za czął	 jej	 o	 sobie	opowia dać.	Zdziwiła
się,	że	przyje chał	do	Londynu	z	Aten	za le dwie	pięć	lat	temu.	Jego
angielski	nie	nosił	śla du	ob ce go	akcentu.	Jesz cze	bar dziej	za sko-
czyło	ją,	że	mie li	ze	sobą	wię cej	wspólne go,	niż	są dziła	‒	podob -
nie	jak	ona	stra cił	matkę	jako	na stola tek,	upra wiał	też	wyczyno-
wo	bie gi	nar ciar skie	i	zdobywał	mistrzowskie	tytuły.
‒	 Nie moż liwe,	 słysza ła bym	 o	 tobie,	 zwłasz cza	 je śli	 odnosiłeś

sukce sy.
‒	Wystę powa łem	pod	pa nieńskim	na zwiskiem	matki,	Christou.
Re bel	aż	podskoczyła	na	krze śle.
‒	Dra co	Christou?!	Pię ciokrotny	mistrz	świa ta?!	‒	Na wet	nie

zda wa ła	sobie	spra wy,	że	zła pa ła	go	za	rękę,	dopóki	nie	pogła -
skał	jej	dłoni	kciukiem.	Chcia ła	szyb ko	za brać	rękę,	ale	przytrzy-
mał	ją.	Nie	wyrywa ła	się	wię cej.
‒	Wyglą dasz	ina czej	‒	za uwa żyła.	Gdy	wystę pował	w	mistrzo-

stwach	miał	 dłuż sze	włosy	 i	 brodę	 za sła nia ją cą	większość	 twa -
rzy.	Nic	dziwne go,	że	go	nie	pozna ła.	‒	Dla cze go	zmie niłeś	na -
zwisko?



Atmosfe ra	na gle	się	za gę ściła.
‒	Mój	ojciec	nie	pochwa lał	wybra nej	prze ze	mnie	ka rie ry.	Miał

na dzie ję,	że	przejmę	po	nim	fir mę	rodzinną.	Oznajmił,	że	dopóki
nie	pójdę	po	rozum	do	głowy	i	nie	zre zygnuję	z	nar ciar stwa,	nie
mam	pra wa	uwa żać	się	za	jego	syna.
‒	I	zre zygnowa łeś?	‒	zdziwiła	się.
‒	Nie.	Dopie ro	kie dy	sytuacja	mnie	do	tego	zmusiła,	i	nie	z	po-

wodu	ojca.
Re bel	przypomnia ła	sobie	sensa cyjne	na główki	w	ga ze tach	do-

noszą ce	o	na głym	wycofa niu	się	mistrza	z	za wodowe go	spor tu.
‒	Pa mię tam	już,	kontuzja	kola na?
Pokiwał	głową.
‒	Mój	tre ner	zmuszał	mnie	do	tre ningu	ponad	siły,	bo	wygra na

za pewnia ła	mu	wysokie	 za rob ki	 nie zbędne	 do	 pokrycia	 długów
pochodzą cych	z	ha zar du.	Usta wiał	me cze,	robił	róż ne	ma chlojki
i	w	końcu	wylą dował	w	są dzie	z	za rzuta mi.	Ale	moja	ka rie ra	już
prze pa dła.
‒	Strasz ne.
Dra co	ścisnął	jej	dłoń,	po	czym	powoli	roz luź nił	palce	i	się	wy-

cofał.	 Na tychmiast	 odczuła	 jego	 brak.	 Za bra ła	 szyb ko	 rękę
i	schowa ła	pod	stołem.
‒	 Na uczyłem	 się	 wte dy	 cze goś	 pożytecz ne go:	 nie	 ignorować

prze czuć,	 nie	 przymykać	 oka	 tylko	 dla te go,	 że	 tak	 jest	wygod-
niej.	Tak	bar dzo	chcia łem	wygrywać,	że	choć	mia łem	wątpliwo-
ści,	nie	zdobyłem	się	na	konfronta cję	z	tre ne rem.
Re bel	doskona le	zna ła	cię żar	poczucia	winy,	żyła	z	nim	na	co

dzień.	 Jednak	 jej	wina	 była	większa.	Nie	 ule gła	ma nipula cji	 in-
nych	 ludzi,	 lecz	pa dła	ofia rą	wła snej	 lekkomyślności.	Wła ściwie
nie	 ona,	 lecz	 jej	matka.	 I	 ojciec.	W	prze ciwieństwie	 do	Dra ca,
ona	w	pełni	za sługiwa ła	na	życie	z	jarz mem	wyrzutów	sumie nia.
Mia ła	ochotę	go	pocie szyć,	ale	jego	ka mienna	twarz	pozba wiona
ja kichkolwiek	emocji	powstrzyma ła	 ją.	Szyb ko	skończyli	posiłek
i	Re bel	ode tchnę ła	z	ulgą,	kie dy	Dra co	poprosił	o	ra chunek.
Gdy	wsia da ła	do	sa mochodu,	jej	te le fon	na gle	osza lał.	Jedna	za

drugą	 spływa ły	 wia domości	 z	 gra tula cja mi,	 większość	 od	 ludzi,
których	le dwie	koja rzyła.	Dopie ro	gdy	kliknę ła	w	link	prze sła ny
jej	 przez	 Contessę,	 zrozumia ła,	 co	 się	 wyda rzyło.	 „Super a gent



gwiazd	spor tu	i	mistrzyni	skoków	nar ciar skich	za rę cze ni!”,	krzy-
czał	na główek.
Nie	za da ła	sobie	na wet	trudu	prze czyta nia	ar tykułu.	Wie dzia -

ła,	 że	 dział	 public	 re la tions	 fir my	 Dra ca	 spę dził	 kilka	 godzin,
przygotowując	 treść	 infor ma cji,	 które	mia ły	wyciec	do	me diów.
Przed	za mknię ciem	strony	inter ne towej	zer knę ła	tylko	na	zdję cie
umiesz czone	nad	na główkiem	przedsta wia ją ce	Dra ca	ca łują ce go
jej	dłoń	przed	wejściem	do	włoskiej	re staura cji.	Poczuła	ukłucie
roz cza rowa nia.
‒	 Wie dzia łeś,	 że	 w	 pobliżu	 jest	 pa pa raz zo?	 ‒	 Poka za ła	 mu

zdję cie.
Wzruszył	ra miona mi	i	włą czył	silnik.
‒	Oczywiście,	prze cież	po	to	było	całe	to	przedsta wie nie.
Na	chwilę	głos	uwiązł	jej	w	gar dle.	Drżą cą	dłonią	wyłą czyła	te -

le fon	i	schowa ła	go	do	toreb ki.	W	duchu	wymyśla ła	sobie	od	idio-
tek,	sta ra jąc	się	zignorować	prze szywa ją cy	ból	w	okolicach	ser -
ca.
‒	Ja sne	‒	wykrztusiła.
‒	Dzisiejszy	wie czór	może my	w	 ta kim	 ra zie	 za liczyć	do	uda -

nych	‒	skonsta tował.
Resz ta	drogi	upłynę ła	im	w	milcze niu.

Dra co	zosta wił	ją	przed	drzwia mi	domu,	ale	najpierw	wydał	in-
strukcje:	mia ła	się	przygotować	do	sobotnie go	wyjaz du	do	Toska -
nii.	Kie dy	dotar ła	na	swoje	pię tro,	za mar ła.	Czas	odcisnął	na	nim
piętno,	 jego	 twarz	 skrywał	 cień,	 ale	 roz pozna ła by	 go	 za wsze
i	wszę dzie.
‒	Tato?
Męż czyzna	stoją cy	przed	jej	drzwia mi	podniósł	głowę.
‒	Ara bella.
Dopie ro	te raz	za uwa żyła,	że	schudł	i	przygar bił	się.
‒	Co	ty	tutaj	robisz?
‒	Prze czyta łem	to.	‒	Machnął	jej	przed	nosem	wie czor ną	ga -

ze tą	z	tym	sa mym	zdję ciem	co	w	inter ne cie,	tyle	że	powiększo-
nym.
Ból	ponownie	ścisnął	jej	ser ce.
‒	Poważ nie?	Nie	odbie rasz	te le fonu,	kie dy	do	cie bie	dzwonię,



ale	poja wiasz	się	z	powodu	ja kie goś	zdję cia	w	ga ze cie?
‒	 Ja kie goś?	‒	W	 jego	 głosie	 poja wiła	 się	 nuta	 potę pie nia,	 ta

sama,	której	mia ła	na dzie ję	nigdy	wię cej	nie	usłyszeć	po	wyma -
rzonym	pojedna niu.	‒	Musisz	to	skończyć.
Ominę ła	go	ostroż nie,	wyję ła	z	toreb ki	klucz	i	otworzyła	drzwi.

We szła	do	środka	i	cze ka ła	z	za par tym	tchem.	Ode tchnę ła	z	ulgą,
kie dy	za	nią	podą żył.	Spojrza ła	przez	ra mię.
‒	Na sta wię	wodę	na	her ba tę.
Przyszedł	do	kuchni	kilka	se kund	po	niej,	 rozejrzał	się,	 rzucił

ga ze tę	na	stół	i	usiadł.	Żeby	ukryć	zde ner wowa nie,	Re bel	za czę -
ła	się	krzą tać.
‒	Może	coś	zjesz?	Mam	her batniki,	mogę	ci	zrobić	ka napkę…
Się gnął	po	kubek	z	her ba tą,	który	przed	nim	posta wiła,	ale	nie

podniósł	go	do	ust.
‒	Le piej	powiedz	mi,	o	co	chodzi.	‒	Wska zał	ruchem	głowy	ga -

ze tę.
‒	Może my	o	tym	na	chwilę	za pomnieć?	‒	Nie	da jąc	mu	szansy

na	 za re agowa nie,	 szar żowa ła	 da lej.	 ‒	 Gdzie	 się	 podzie wa łeś?
Wszystko	w	porządku?
‒	Tak.	‒	Na dal	unikał	spojrze nia	jej	w	oczy.
Z	każ dą	upływa ją cą	se kundą	ser ce	Re bel	krwa wiło	coraz	moc-

niej.
‒	Tato,	prze pra szam.	Ile	razy	jesz cze	mam	cię	bła gać	o	wyba -

cze nie?
‒	Nie	chodzi	o	prze prosiny,	Ara bello.	‒	Jego	głos	za drżał.	‒	Je -

steś	moją	cór ką,	nie	musisz	mnie	bła gać	o	wyba cze nie.	Ale	to	‒
ponownie	wska zał	 palcem	ga ze tę	‒	musisz	 skończyć.	Dla cze go
to	robisz?
Z	ca łej	siły	za cisnę ła	palce	wokół	kub ka	z	her ba tą.
‒	 Poja wiasz	 się	 po	 la tach	milcze nia,	 a	 potem	 znowu	 znikasz.

I	wyda je	ci	 się,	 że	 to	 tobie	na le żą	się	wyja śnie nia?	A	może	po-
wiesz	mi	coś	o	pie nią dzach,	które	prze la łeś	na	moje	konto?	Skra -
dzionych	pie nią dzach	‒	doda ła	z	na ciskiem.
Wresz cie	spojrzał	jej	prosto	oczy.
‒	Wiesz	już?
‒	Oczywiście,	że	wiem.	Dra co	twier dzi,	że	nie	przyłożyłeś	się

do	za tar cia	śla dów.



Ode pchnął	gwałtownie	kubek	i	wstał.
‒	Czy	on	ci	grozi?	Czy	dla te go	zgodziłaś	się	na	te…	za rę czyny?

‒	Rzucił	się	w	kie runku	drzwi.	‒	Sam	zgłoszę	się	na	policję.
Odsta wiła	z	hukiem	kubek	i	za grodziła	mu	drogę.
‒	Nie!
‒	Dla cze go?!
‒	Bo…	już	wyda łam	te	pie nią dze,	więc	je stem	tak	samo	winna

jak	ty.
‒	Nie	wie dzia łaś	prze cież,	że	pochodzą	z	kra dzie ży	‒	zdziwił

się.
‒	To	bez	zna cze nia.	Je śli	Dra co	złoży	donie sie nie,	zosta nę	au-

toma tycz nie	oskar żona	o	współudział.
Ojciec	pochylił	głowę.	Oddychał	cięż ko,	z	trudem.	Po	chwili	wa -

ha nia	położyła	dłoń	na	jego	ra mie niu.
‒	Dla cze go	wzią łeś	te	pie nią dze,	tato?	‒	za pyta ła	cicho.	‒	Wie -

dzia łeś	prze cież,	że	nie	ujdzie	ci	to	na	sucho.	I	że	mnie	także	na -
ra zisz	na	konse kwencje.
Odwrócił	się	i	wrócił	do	stołu.
‒	Nie…	nie	myśla łem	wte dy	trzeź wo.	Mia łem	na dzie ję,	że	uda

mi	się	sprze dać	dom	i	oddać	pie nią dze,	za nim	wszystko	się	wyda.
‒	Po	co	to	wszystko?	‒	na le ga ła	w	na dziei,	że	wresz cie	usłyszy

od	ojca,	że	mu	na	niej	za le ży.
‒	 Obie ca łem	 twojej	 matce,	 że	 będę	 się	 tobą	 opie kował…	 ‒

Głos	mu	się	za ła mał.
Re bel	zdusiła	szloch	wyrywa ją cy	się	z	głę bi	jej	duszy.
‒	Tato,	ona	ode szła,	ale	ja	wciąż	tu	je stem.
Podniósł	powoli	głowę	i	spojrzał	na	nią	ocza mi	za mglonymi	roz -

pa czą.
‒	Ode bra łaś	mi	ją.	A	potem	za czę łaś	ją	coraz	bar dziej	przypo-

minać.
‒	Nie na widzisz	mnie	za	to,	tak?	‒	za pyta ła	cicho	z	cięż kim	ser -

cem.
Potrzą snął	prze czą co	głową.	Jego	błę kitne	oczy	błysz cza ły	od

łez.
‒	Nie,	nigdy	cię	nie	znie na widziłem,	ale	gdy	na	cie bie	pa trzę…

Za	bar dzo	mi	ją	przypominasz.
Szloch	wyrwał	się	z	jej	gar dła.	Czuła,	jak	część	jej	sa mej	umie -



ra.
‒	Co	te raz?	‒	za pyta ła	przez	łzy.
‒	Nie	wiem.	Za wsze	mówiłem,	że	nar ty	to	zły	pomysł.	I	mia łem

ra cję…
‒	Tato…
‒	Wiem,	wiem,	zrobisz,	co	ze chcesz,	jak	zwykle.	Ale	na	Ange li-

sa	powinnaś	uwa żać,	jest	nie bez piecz ny.
Nie	mogła	za prze czyć,	ale	nie	mogła	też	się	już	wycofać.	Nie

te raz,	kie dy	ojciec	wyznał	 jej,	 że	zła mał	pra wo,	żeby	wesprzeć
jej	ka rie rę,	choć	nigdy	nie	ukrywał	swojej	dez aproba ty	dla	jej	wy-
boru.	Potrzą snę ła	głową,	ocie ra jąc	dłonią	łzy.
‒	Nie	mogę,	tato,	za	póź no.
Sie dział	przez	dłuż szy	czas	w	milcze niu,	z	opusz czoną	głową.

A	potem	wstał.
‒	Do	widze nia.
Na wet	do	niej	nie	podszedł,	skie rował	się	prosto	do	drzwi.
Jesz cze	za nim	usłysza ła,	jak	wychodzi,	roz pła ka ła	się	jak	mała

dziewczynka.	 Łzy	 płynę ły	 strumie nia mi	 po	 jej	 policz kach,	 aż
w	końcu,	wyczer pa na,	położyła	się	na	sofie	w	sa lonie	i	za snę ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępne go	 ranka,	 gdy	 sie dzie li	 już	w	 prywatnym	 sa molocie,
Re bel	milcza ła	ponuro,	a	Dra co	przez	całą	drogę	nie	prze sta wał
pra cować	na	kompute rze.	W	Pizie	prze sie dli	się	do	he likopte ra
i	po	krótkim	locie	dotar li	do	ogromnej	toskańskiej	willi	otoczonej
przez	rosłe	cyprysy.
‒	Cokolwiek	się	z	tobą	dzie je,	Ara bello,	suge ruję,	że byś	się	na -

tychmiast	wzię ła	w	garść	‒	szepnął	 jej	do	ucha,	gdy	zbliżyli	się
do	 wejścia	 od	 strony	 ogrodu	 z	 pełnowymia rowym	 ba se nem.	 ‒
Nie	jest	to	odpowiedni	moment	na	popa da nie	w	za dumę.	‒	Ob jął
ją	ostenta cyjnie	w	ta lii.
Re bel	 z	 trudem	 ode rwa ła	 się	 od	 swych	 czar nych	 myśli.	 Na

szczę ście	ja sno	świe cą ce	śródziemnomor skie	słońce	uspra wie dli-
wia ło	fakt,	że	za kryła	za czer wie nione,	podpuchnię te	oczy	okula -
ra mi	prze ciwsłonecz nymi.
‒	Na wet	je śli	duma łam	o	na szej	wspólnej	świe tla nej	przyszło-

ści?	‒	za pyta ła	szyder czo.
Dra co	westchnął	cięż ko,	zdjął	jej	okula ry	z	twa rzy	i	schował	je

do	 swojej	 kie sze ni.	 Na tychmiast	 odwróciła	 twarz,	 by	 nie	 do-
strzegł	łez	połyskują cych	w	jej	oczach.
‒	 Oboje	 wie my,	 że	 odkąd	 wsia dłaś	 do	 sa molotu	 dzisiaj	 rano

w	 Londynie,	 nie	 poświę ciłaś	 mi	 ani	 jednej	 myśli.	 Zresz tą,	 nie
ocze kuję	 tego.	 Na tomiast	 spodzie wam	 się	 pełnej	 gotowości,	 fi-
zycz nej	i	psychicz nej,	do	wypełnie nia	za da nia,	które go	się	podję -
łaś.	 ‒	 W	 jego	 niskim,	 głę bokim	 głosie	 wyczuła	 za woalowa ną
groź bę.
‒	Spokojnie,	Dra co,	nie	gorącz kuj	się,	jesz cze	nie	zwa riowa łam

‒	mruknę ła,	po	czym	słodkim	głosikiem	seksowne go	kocia ka	do-
da ła:	‒	Kocham	cię	do	sza leństwa	i	nie	mogę	się	docze kać	spo-
tka nia	 z	 na szym	 gospoda rzem,	 by	 podzie lić	 się	 z	 nim	 na szym
szczę ściem.
W	 tym	momencie	 z	 cie nia	wyłoniła	 się	wiotka	 sylwetka	Car li



Nar doz zi	i	star sze go,	przystojne go	męż czyzny.	Są dząc	po	ich	na -
chmurzonych	minach,	ostatnie	słowa	musia ła	wypowie dzieć	wy-
star cza ją co	 głośno,	 by	 dotar ły	 do	 ich	 uszu.	 Podczas	 gdy	 Re bel
czer wie niła	się	ze	wstydu,	Dra co	z	promiennym	uśmie chem	pod-
szedł	szyb ko	do	gospoda rza	i	jego	cór ki.
‒	Olivio,	miło	cię	znowu	widzieć.	‒	Z	wigorem	potrzą snął	dło-

nią	star sze go	męż czyzny	i	zwrócił	się	do	jego	cór ki.
‒	Car la,	witaj.	‒	Uśmiechnął	się	cie pło	i	poca łował	osza ła mia -

ją co	piękną	dziewczynę	w	oba	policz ki.
Re bel	poczuła	ukłucie	za zdrości,	zwłasz cza	że	Car la	ob rzuciła

Dra ca	prze cią głym,	roz ma rzonym	spojrze niem.
‒	Pozwólcie,	że	przedsta wię	wam	Ara bellę	Da niels.
Czar ne	oczy	Olivia	ob ser wowa ły	ją	bacz nie.
‒	Witam	w	moich	skromnych	progach,	panno	Da niels.	Cie szę

się,	że	bę dzie my	mie li	oka zję	le piej	się	poznać	‒	powie dział	z	wy-
raź nym	włoskim	akcentem.
‒	Dzię kuję	 i	prze pra szam,	je śli	wpra wiłam	pana	w	za kłopota -

nie	swoimi	słowa mi.
‒	Głupstwo.	To	wspa nia łe,	gdy	kobie ta	mówi	otwar cie	o	swojej

miłości	do	męż czyzny,	oczywiście	je śli	mówi	szcze rze.	‒	Spojrzał
wymownie	na	jej	pier ścionek	i	uśmiechnął	się,	ale	jego	oczy	pozo-
sta ły	zimne.
Car la	pode szła	do	niej	z	wycią gnię tą	sztywno	ręką.
‒	Miło	mi	cię	poznać.
Re bel	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jej	nie ska zitelnej	owalnej

twa rzy	o	wielkich	oczach.	Nie	zdą żyła	na wet	odpowie dzieć,	bo
Car la	mówiła	da lej:
‒	Więc	to	prawda,	co	wypisują	w	inter ne cie?	Za rę czyliście	się?

‒	Zer knę ła	prze lotnie	na	Re bel,	 a	potem	spojrza ła	pyta ją co	na
Dra ca.
‒	Tak,	to	prawda,	na resz cie	odna la złem	swoją	drugą	połówkę.

‒	 Dra co	 ob da rzył	 ją	 spojrze niem	 tak	 gorą cym,	 że	 gdyby	 było
prawdziwe,	 stopiłoby	 najbar dziej	 na wet	 za twar dzia łe	 ser ce.
W	odpowie dzi	położyła	mu	dłoń	na	pier si	i	poca łowa ła	go	w	poli-
czek.	 Tylko	 po	 tym,	 jak	 na gle	wstrzymał	 oddech,	 zorientowa ła
się,	że	uda ło	jej	się	go	za skoczyć.
‒	Ale	prze cież	zna cie	się	od	nie dawna,	prawda?	‒	drą żyła	da lej



Car la.
Re bel	roze śmia ła	się	głośno	i	potrzą snę ła	głową.
‒	Nie,	po	prostu	się	ukrywa liśmy.	Dra co	jest	potwor nie	za sad-

niczy,	je śli	chodzi	o	ochronę	swoje go	życia	prywatne go.
‒	 Tak,	 oczywiście,	 za pomnia łam.	 ‒	 Car la	 uśmiechnę ła	 się

zdawkowo,	nie szcze rze.
Re bel	czuła,	jak	jej	żołą dek	ściska	się	w	bole sny	supeł.
‒	W	każ dym	ra zie	te raz	już	wszyscy	wie dzą.	Gdy	go	pozna łam,

od	 razu	 wie dzia łam,	 że	 moje	 życie	 już	 nigdy	 nie	 bę dzie	 ta kie
samo.	‒	Spojrza ła	Dra cowi	głę boko	w	oczy.	Prze chylił	w	jej	kie -
runku	głowę	i	bez	cie nia	sar ka zmu	odpowie dział	bez	wa ha nia:
‒	 Ser ce	 podpowia da ło	mi,	 że	 nie	 powinie nem	ci	 pozwolić	 się

wymknąć	z	moich	rąk	‒	odpowie dział.
Trwa li	tak,	wpa trze ni	w	sie bie,	jakby	za pomnie li	o	ca łym	świe -

cie.	Re bel	musia ła	przyznać,	że	zdolności	aktor skie	Dra ca	za sko-
czyły	 ją.	 Prze rwa ło	 im	dyskretne	 chrząknię cie.	Dra co	 odwrócił
się	 pierwszy.	 Re bel	 wzię ła	 głę boki	 oddech,	 za nim	 zwróciła	 się
w	stronę	gospoda rza.
‒	Wybacz cie	nasz	sceptycyzm.	Musie liśmy	się	upewnić,	że	me -

dia	nie	dopuściły	się	ma nipula cji.	Skoro	jednak	usta liliśmy,	że	tak
się	nie	sta ło,	musimy	to	uczcić.	‒	Olivio	gładko	wszedł	ponownie
w	 rolę	 ser decz ne go	 gospoda rza.	‒	 Pstryknął	 palca mi	 i	 na tych-
miast	poja wił	się	kelner	ze	srebr nym	kubełkiem	z	butelką	szam-
pa na	 ob łożoną	 lodem.	 Na	 znak	 gospoda rza	 odkor kował	 wino
i	za czął	na pełniać	smukłe	kie lisz ki.
‒	Ja	dzię kuję.	‒	Car la	uniosła	dłoń	i	odmówiła	przyję cia	szam-

pa na.	‒	Za	godzinę	roz poczynam	tre ning.
Olivio	uśmiechnął	się	pobłaż liwie.
‒	Moja	cór ka	per fekcjonistką!	Za wsze	daje	z	sie bie	sto	dzie -

sięć	procent,	a	kie dy	wresz cie	wygrywa,	na tychmiast	wyzna cza
sobie	kolejny,	jesz cze	ambitniejszy	cel.
Car la	zbla dła,	ale	się	nie	ode zwa ła.	Re bel	za uwa żyła,	że	Dra co

także	się	spiął.	Przez	jego	twarz	prze mknął	gniewny	grymas.	Oli-
vio	uniósł	kie liszek	w	toa ście.
‒	Za	wasz	zwią zek!
Wkrótce	po	toa stach	Car la	opuściła	gości,	a	Olivio	we zwał	ob -

sługę.



‒	To	Ste fa no.	Poka że	wam	wasz	apar ta ment	i	całą	posia dłość.
Po	południu	poja wi	się	jesz cze	kilkoro	gości,	ale	chciałbym,	żeby
wie czór	miał	cha rakter	nie for malny,	dla te go	na	kola cję	roz pa limy
grilla.
Męż czyź ni	 uścisnę li	 sobie	 dłonie.	 Olivio	 zniknął	 we	 wnę trzu

domu,	wcze śniej	ob rzuciwszy	Re bel	ba dawczym	spojrze niem.

Prze chodząc	przez	willę,	Re bel	za uwa żyła,	że	większość	ścian
zdobią	 zdję cia	 Car li,	 a	 jej	 trofea	 wyeksponowa no	 na	 półkach.
Bez	 wątpie nia	 Olivio	 był	 dumny	 z	 osią gnięć	 cór ki.	 Za zdrość
chwyciła	ją	za	gar dło.	Jej	wła sny	ojciec	nie	mógł	na	nią	pa trzeć.
Za topiona	w	myślach	podą ża ła	za	Dra kiem.	Dopie ro	kie dy	we -

szli	do	sypialni,	sta nę ła	na	progu	jak	ra żona	piorunem.	Na	środku
pokoju	sta ło	ogromne	łoże	małżeńskie	z	balda chimem.	Nie	mogła
od	nie go	ode rwać	wzroku.
‒	Nie	za mie ni	się	w	dwa	oddzielne	łóż ka,	na wet	je śli	bę dziesz

się	w	nie	wpa trywać	przez	godzinę.	Dra co	minął	ją,	ścią ga jąc	ko-
szulę.	Z	na gim	tor sem	za czął	zdejmować	buty.
‒	Te raz	z	kolei	ga pisz	się	na	mnie?	Chcia ła byś,	że bym	też	znik-

nął,	ra zem	z	tym	łóż kiem?
Re bel	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.	 Nie	 dostrzegł,	 że	 wpa trywa ła	 się

w	 jego	 sze roką	 klatkę	 pier siową,	 mię śnie	 na prę ża ją ce	 się	 pod
złocistą	skórą	usia ną	czar nym	za rostem,	i	drża ła	z	podnie ce nia.
I	prze ra że nia.
‒	Nie	omówiliśmy	kwe stii…	nocle gu	‒	bąknę ła.
‒	Chyba	się	nie	spodzie wa łaś	oddzielne go	pokoju?	‒	par sknął.
‒	Skąd	mogłam	wie dzieć,	cze go	się	spodzie wać?	‒	Czuła	na ra -

sta ją cą	pa nikę.
‒	Proszę	cię,	nie	podnoś	głosu.	‒	Podszedł	do	niej	bliżej.
‒	 Nie	myślisz	 chyba,	 że	 Olivio	 podsłuchuje	 pod	 drzwia mi?	‒

Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jej	głos	stał	się	piskliwy,	ale	od	półna -
gie go	Dra ca	dzie liły	ją	za le dwie	centyme try.
‒	Nie	wiem,	ty	mi	powiedz.	Są dzisz,	że	go	prze kona liśmy?
‒	Myślę,	że	jego	nie	prze kona ją	żadne	słowa,	a	je dynie	fakty.
Dra co	zmrużył	podejrz liwie	oczy.
‒	Większość	ludzi	trzyma	trofea	w	ga bine cie,	ale	on	poroz sta -

wiał	 je	po	ca łym	domu,	tak	jakby	potrze bował	na ma calne go	do-



wodu	odnie sione go	przez	Car lę	sukce su	‒	wyja śniła.	‒	Są dzę,	że
z	ca łe go	na sze go	przedsta wie nia	najbar dziej	prze konał	go	pier -
ścionek.	‒	Dotknę ła	palcem	brylantu.	‒	Czy	mógłbyś	za łożyć	już
koszulę	‒	poprosiła,	unika jąc	jego	wzroku.
Modliła	się	w	duchu,	żeby	nie	stra cić	pa nowa nia	nad	sobą	i	nie

rzucić	się	na	nie go,	wyglą dał	tak	kuszą co!
Najpierw	się	zdziwił,	ale	potem	na	jego	twa rzy	poja wił	się	dra -

pież ny	uśmiech.
‒	Zgor szyłem	cię?	Moż na	by	pomyśleć,	że	nigdy	wcze śniej	nie

widzia łaś	półna gie go	męż czyzny.
‒	 Nie istotne,	 czy	 widzia łam,	 czy	 nie.	 Chodzi	 o	 to,	 czy	 mam

ochotę	na	ta kie…	widoki,	czy	też	je stem	zmuszona	do	ich	oglą da -
nia.
‒	Widzę,	że	się	pozbie ra łaś	i	znowu	za czynasz	pyskować	‒	od-

parł	nie zra żony.	‒	Ale	chyba	lepsze	to	niż	ponure	milcze nie.
Za uwa żył,	 że	 jej	 oczy	 znów	 posmutnia ły,	 jakby	 ktoś	 wyłą czył

w	nich	świa tło.	Poża łował,	 że	nie	 za chował	 się	de likatniej.	Mil-
cze nie	Re bel	wyprowa dza ło	go	z	równowa gi.	Zresz tą	robił	przy
niej	 róż ne	 rze czy,	 których	uda wa ło	mu	 się	 od	wie lu	 lat	 unikać.
Przy	 kola cji	 zdra dził	 jej	 wię cej	 niż	 komukolwiek	 inne mu.	 Czy
fakt,	że	wie dzia ła	o	nim	trochę	wię cej,	czynił	 ją	nie bez piecz ną?
Na	pewno	nie	te raz,	kie dy	w	każ dej	chwili	mógł	jej	za grozić	wię -
zie niem.	Nie	spodzie wał	się	jednak,	że	na stępne go	ranka	za miast
za dzior nej	 arogantki	 na	 lotnisku	poja wi	 się	milczą ca	młoda	 ko-
bie ta	usiłują ca	ukryć	za czer wie nione	od	pła czu	oczy	za	ciemnymi
szkła mi	okula rów	prze ciwsłonecz nych.	Coś	musia ło	się	wyda rzyć
po	tym,	jak	zosta wił	ją	przed	drzwia mi	domu.
‒	 Ara bello,	wszystko	w	porządku?	 –	 za pytał,	 kie dy	nie	 odpo-

wie dzia ła	na	jego	za czepną	uwa gę.
Roze śmia ła	się	sztucz nie.
‒	O	ile	roz wią że my	problem	łóż ka,	to	tak.
Dra co	skrzywił	się.	Najwyraź niej	nie	za mie rza ła	podzie lić	się

z	nim	swoimi	zmar twie nia mi.
‒	 Problem?	 ‒	 Zer knął	 na	 łóż ko.	 ‒	 Jest	 wystar cza ją co	 duże,

żeby	 pomie ścić	 dwie	 osoby.	 Mar twisz	 się,	 że	 nie	 wytrzymasz
i	rzucisz	się	na	mnie	w	środku	nocy?
‒	Wolę,	że byś	do	oskar żeń	o	kra dzież	nie	dorzucił	jesz cze	cięż -



kie go	uszkodze nia	cia ła	‒	odgryzła	się.
Miał	ochotę	zła pać	ją	za	jej	ślicz ną	bródkę	i	zajrzeć	jej	głę boko

w	 oczy,	 prze drzeć	 się	 przez	ma skę	 sar ka zmu.	 Nie	 zrobił	 tego
jednak.	Może	się	oba wiał,	że	ob na ża jąc	jej	ta jemnice,	zmuszony
bę dzie	podzie lić	się	z	nią	swoimi?	A	może	wła śnie	tego	pra gnął
i	prze ra żony	wła sną	sła bością	wycofał	się	pospiesz nie?	Obydwo-
je	odgrywa li	je dynie	swoje	role,	które	z	de finicji	wyma ga ły	pew-
nej	 bliskości.	 Nie	 powinien	 ule gać	 iluzji,	 którą	 sam	 tworzył.
Zwłasz cza	 że	wca le	 bliskości	 nie	 potrze bował	 ani	 nie	 pożą dał,
stwier dził	twar do.
‒	Będę	spał	w	sa loniku	na	sofie.
Się gnął	 po	 świe żą	 koszulkę	 polo	 i	 na cią gnął	 ją	 przez	 głowę.

Wyjął	z	wa liz ki	miękkie	za mszowe	moka syny	i	wsunął	w	nie	bose
stopy.
‒	Chcesz	obejrzeć	obiekt	tre ningowy?
Kiwnę ła	głową	z	widocz ną	ulgą.
‒	Tylko	zmie nię	buty.
Za łożyła	te nisówki,	a	swoje	długie	lśnią ce	włosy	zwią za ła	w	ku-

cyk.	Wyglą da ła	 jesz cze	młodziej	 i	 bar dziej	 dziewczę co,	 nie win-
nie.	Wsie dli	do	podsta wione go	przez	Ste fa na	me leksa	i	skie rowa -
li	się	na	za chód	od	willi,	gdzie	na	nie wielkim	wzgórzu	stał	roz le -
gły	kompleks	par te rowych	budynków.
‒	Wyglą da	na	to,	że	znasz	tę	okolicę	‒	za uwa żyła	neutralnym

tonem,	ale	odwróciła	głowę,	by	nie	mógł	zoba czyć	jej	twa rzy.
‒	 Gościłem	 tu	 kilkukrotnie.	 Dora dza łem	Olivio	 przy	 budowie

kompleksu	tre ningowe go	kilka	lat	temu.
‒	Czyli	zna cie	się	całkiem	dobrze.
‒	Nie ste ty,	ja kiś	czas	temu	poróż niliśmy	się	w	kilku	kwe stiach.
Zer knę ła	na	nie go,	ale	szyb ko	odwróciła	wzrok.
‒	A	mimo	to	chce,	że byś	się	oże nił	z	jego	cór ką.
Dra co	wzruszył	ra miona mi.
‒	Z	czyste go	wyra chowa nia.
Re bel,	 za sę piona,	 nie	 ode zwa ła	 się	 wię cej.	 Kie dy	 dotar li	 na

szczyt	i	za par kowa li	przed	wejściem	do	główne go	budynku,	Dra -
co	nie	wytrzymał.
‒	Nie	lubię,	kie dy	milczysz	tak	ponuro.	Je śli	coś	cię	gryzie,	wy-

rzuć	to	z	sie bie.



Spojrza ła	na	nie go.	Jej	błę kitnym	oczom	bra kowa ło	bla sku.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	nie	cier pisz	mojej	arogancji?
‒	Oka zuje	się,	że	milcze nie	jest	jesz cze	gor sze.
Przez	dłuż szą	chwilę	przyglą da li	się	sobie	na wza jem	intensyw-

nie.	Z	każ dą	se kundą	na pię cie	rosło	i	sta wa ło	się	coraz	bar dziej
nie znośne.	Ara bella	pierwsza	odwróciła	wzrok.
‒	Uwa żaj,	nie	za chę caj	mnie,	bo	jak	się	roz krę cę,	to	bę dziesz

ma rzył	o	ciszy	‒	rzuciła,	ze ska kując	z	me leksa.	Dra co	uśmiech-
nął	się	pod	nosem,	ale	nie	odpowie dział.	We szli	do	środka	i	zna -
leź li	się	w	ogromnej	hali	miesz czą cej	pełnowymia rowe	lodowisko
spor towe	oraz	kilka	spe cja listycz nych	siłowni	 i	centrum	spor to-
wo-re ha bilita cyjne.	 Ara bella	 z	 za cie ka wie niem	 oglą da ła	 nowo-
cze sny	sprzęt	w	siłowni.
‒	Skoro	mam	tre nować	bez	Gre ga,	to	muszę	wprowa dzić	kilka

zmian	do	tre ningu	–	mruknę ła	pod	nosem.
‒	Nie	ma	potrze by,	nie	chciałbym,	że byś	przez	ten	wyjazd	mu-

sia ła	improwizować.	To	by	ci	mogło	za szkodzić.	Będę	ci	asysto-
wał.
Ara bella	nie	kryła	zdziwie nia.
‒	Nie	masz	waż niejszych	spraw	na	głowie?
‒	Pora dzę	sobie.
Otworzyła	usta,	żeby	coś	odpowie dzieć,	ale	nie	wydobyła	z	sie -

bie	 żadne go	 dźwię ku.	 Nie wypowie dzia ne	 słowa	 za wisły	 pomię -
dzy	nimi	w	gę stym	od	na pię cia	powie trzu.
‒	Zga dzasz	się?	‒	za pytał,	znie cier pliwiony	prze dłuża ją cym	się

milcze niem.
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Jak	chcesz.
Kie dy	wyszli	 z	 siłowni,	 za uwa żyli	Car lę	 roz grze wa ją cą	 się	na

lodowisku.	Porusza ła	się	po	lodzie	z	nie wmuszoną	gra cją,	płynnie
prze chodząc	od	prostych	do	coraz	 trudniejszych	skoków	 i	piru-
etów.	Ob ser wowa li	ją	z	ga le rii	ota cza ją cej	lodowisko,	każ de	za -
topione	we	wła snych	myślach.
‒	Jest	za chwyca ją ca.
Głos	Ara belli	dotarł	do	Dra ca	zza	grubej	kur tyny	wspomnień.

Gdyby	 tylko	mógł	 zmie nić	 prze szłość…	Ma ria	 też	mia ła	 ta lent,
też	mogła	zdobywać	me da le…



‒	Tak,	to	prawda	‒	odpowie dział	cicho.
Kie dy	w	końcu	 się	 otrzą snął,	 za uwa żył,	 że	Ara bella	 odsunę ła

się	 nie co.	W	 jej	 pięknych	 oczach	ma lował	 się	 ból.	 Już	miał	 po-
dejść	i	za żą dać,	żeby	powie dzia ła	mu	wresz cie,	co	ją	tra pi,	kie dy
w	odda li	trza snę ły	głośno	drzwi.	Do	Car li	podje chał	dobrze	zbu-
dowa ny	męż czyzna,	które go	Dra co	na tychmiast	roz poznał.	Jego
twarz	stę ża ła	w	ka mienną	ma skę.
‒	 Dra co?	 ‒	 Przez	 czar ną,	 gę stą	 mgłę	 gnie wu	 i	 roz pa czy

przedarł	się	miękki	głos	Ara belli.
‒	Hmm?
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Nie	‒	warknął.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Ten	męż czyzna	to	Tyson	Blackwell.
Ara bella	przyjrza ła	się	uważ nie	posta ci	na	lodowisku.
‒	Wie dzia łeś,	że	tu	bę dzie?
‒	Nie,	Olivio	nie	 ra czył	mnie	poinfor mować.	‒	Za cisnął	 z	 ca -

łych	sił	dłonie	na	gładkiej	porę czy	oddzie la ją cej	ga le rię	od	lodo-
wiska.	Z	trudem	opa nował	dzie cinny	impuls,	by	wyrwać	ją	z	pod-
łogi	i	rzucić	nią	w	Blackwella.
‒	Za mie rzasz	stać	tu	i	próbować	za bić	go	wzrokiem	czy	może -

my	już	iść?
Nie	 cze ka jąc	 na	 odpowiedź,	 Re bel	 odwróciła	 się	 na	 pię cie

i	szyb ko	wyszła	z	budynku.	Podą żył	za	nią,	choć	wstrzą sa ła	nim
le dwie	powstrzymywa na	furia.	Nie	mógł	bez czynnie	pa trzeć,	jak
Blackwell	szykował	się	do	za topie nia	swoich	szponów	w	kolejnej
nie winnej	ofie rze!	Wsiadł	bez	słowa	do	me leksa	i	uruchomił	sil-
nik.	Ara bella	sie dzia ła	obok	w	milcze niu,	z	wyra zem	smutnej	za -
dumy	 na	 twa rzy	 i	 dłońmi	 ściśnię tymi	 na	 podołku.	 Z	 poczuciem
otę pia ją cej	bez radności	Dra co	za cisnął	dłonie	na	kie rownicy	i	ru-
szył	w	kie runku	willi.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Chodź	tędy,	znam	skrót	do	apar ta mentu	–	burknął,	wysia da -
jąc	z	me leksa.	Od	chwili,	gdy	ujrza ła	wyraz	twa rzy	Dra ca	pa trzą -
ce go	na	Car lę	wirują cą	na	lodzie,	Re bel	nie	mogła	się	otrzą snąć.
Czar ny	koc	 roz pa czy	dusił	 ją	niczym	 toksycz ny	dym	podstępnie
są czą cy	 się	w	 jej	 żyłach.	Wsia da jąc	 rano	do	 sa molotu,	 cie szyła
się,	że	był	przy	niej	Dra co,	czę sto	zimny	i	ob ce sowy,	ale	jednak
sta nowią cy	odskocz nię	od	tę sknoty	za	ojcem.	Te raz	poczuła	się
zdra dzona	 i	osa motniona.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	za chowuje
się	ab sur dalnie,	prze cież	nic	jej	z	nim	nie	łą czyło.	Oprócz	szoku-
ją cej	umowy,	którą	na	niej	wymusił.
‒	Widok	Car li	w	towa rzystwie	tego	człowie ka	tak	bar dzo	cię

de ner wuje?	‒	za pyta ła.
‒	Tak	‒	odpowie dział	krótko.
Kie dy	 we szli	 do	 apar ta mentu,	 za trzyma ła	 się	 w	 nie wielkim

przedpokoju,	za gra dza jąc	mu	drogę	do	sa lonu.
‒	 Za le ży	 ci	 na	 odsunię ciu	 Blackwella	 od	 Car li	 nie	 tylko	 ze

wzglę du	na	jej	dobro	jako	spor towca,	prawda?	‒	W	duchu	za sta -
na wia ła	się,	dla cze go	drą ży	te mat	za da ją cy	jej	tyle	bólu.
‒	Oczywiście,	nie	za da wałbym	sobie	tyle	trudu	dla	kogoś,	kto

mnie	nie	ob chodzi.	‒	Spojrzał	na	nią	za skoczony.
Re bel	potrzą snę ła	głową	i	przyłożyła	palce	do	skroni.
‒	Nie	 rozumiem.	Skoro	ci	na	niej	 tak	 za le ży,	 to	dla cze go	nie

chcesz	się	z	nią	oże nić?
‒	Nie	 ule gnę	ma nipula cji.	 Koniec	 kropka.	 Z	 ja kie goś	 powodu

Olivio	uwie rzył,	że	może	mnie	wykorzystywać	do	swoich	prywat-
nych	ce lów.	Nie	za mie rzam	się	na	to	godzić.	Za dowolona?	Mam
na dzie ję,	że	wię cej	nie	bę dziesz	mnie	już	prze słuchiwać.	Skup	się
na	 ode gra niu	 swojej	 roli	 ‒	 pora dził	 jej	 z	 groź nym	 błyskiem
w	oku.
Wyminął	 ją,	wszedł	do	sa lonu	i	podszedł	do	baru.	Na lał	sobie

whiskey	 i	 wypił	 ją	 jednym	 haustem.	 Odsta wił	 cięż ko	 szklankę



i	 prze klął	 po	 grecku,	 po	 czym	 za czął	 nie spokojnie	 prze mie rzać
sa lon	w	tę	i	z	powrotem.	Re bel	sta ła	w	drzwiach	i	ob ser wowa ła
go	ze	ściśnię tym	ser cem.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	w	ta kim	sta nie	nikogo	do	nicze go

nie	prze konasz?
‒	 Je śli	 nie	 znie czulę	 się	 alkoholem,	 przyłożę	 Blackwellowi

w	pysk	‒	warknął.
Ara bella	 wzdrygnę ła	 się.	 Powinna	 go	 zosta wić	 w	 spokoju,

odejść.	Nie	była	w	sta nie	pomóc	mu	w	jego	emocjonalnej	udrę ce,
gdy	sama	walczyła	o	prze trwa nie.	A	mimo	to	głę bia	jego	troski,
emocje	roz dzie ra ją ce	jego	duszę,	za trzyma ły	ją	u	jego	boku.
‒	Może	poroz ma wiasz	z	Car lą?	‒	za suge rowa ła	nie pewnie.
‒	Mam	na dzie ję,	 że	 ze chce	mnie	wysłuchać.	‒	 Spojrzał	 zdu-

miony	na	swoje	drżą ce	ręce,	jakby	nie	mógł	uwie rzyć	w	gwałtow-
ną	re akcję	swe go	cia ła.	Za cisnął	dłonie	w	pię ści	 i	wziął	głę boki
oddech.
‒	Muszę	wziąć	prysz nic	‒	rzucił	i	wyminął	ją	w	drodze	do	ła -

zienki.
Odruchowo	wycią gnę ła	 rękę	 i	 zła pa ła	 go	 za	 przedra mię.	 Za -

trzymał	się	gwałtownie	i	spojrzał	na	nią	udrę czonym	wzrokiem.
Ara bello,	proszę	cię,	nie	myślę	w	tej	chwili	 ra cjonalnie	‒	wy-

chrypiał.
Ema nowa ły	od	nie go	fale	gniewnej,	mrocz nej	ener gii.	Powinna

ucie kać,	ra tować	się	przed	jej	nisz czycielską	siłą.
‒	Już	sobie	idę.	Chcia łam	tylko	powie dzieć,	że	nie	powinie neś

się	za drę czać.
‒	Nie	za znam	spokoju,	dopóki	ten	drań	wokół	niej	wę szy.
‒	Ale…
Zła pał	ją	gwałtownie	jedną	ręką	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.
‒	 Wystar czy,	 moja	 droga	 ‒	 syknął.	 ‒	 Nie	 chcę	 już	 myśleć

o	Blackwellu,	więc	wystar czy.	Okej?	‒	Czar ne	oczy	prze szywa ły
ją	na	wskroś	i	za glą da ły	w	głąb	jej	duszy.
Kiwnę ła	głową,	a	wte dy…	pochylił	się	i	poca łował	ją.	Za skoczo-

na,	 roz chyliła	 usta,	 pozwa la jąc,	 by	 wsunął	 ję zyk	 pomię dzy	 jej
war gi.	Czysta,	nie ska żona	poczuciem	winy	roz kosz	wstrzą snę ła
jej	cia łem.	Wszystkie	 tłumione	od	kilku	dni	emocje	 i	żą dze	eks-
plodowa ły	w	niej	na gle;	jęknę ła	prze cią gle	i	przylgnę ła	do	Dra ca.



Wbiła	 palce	 w	 na gie,	 umię śnione	 przedra miona,	 w	 unie sie niu
chłonąc	za pach	jego	skóry.	Poczuła	dotyk	silnych	dłoni	na	swych
ple cach,	 potem	na	 pośladkach.	 Zła pał	 ją	mocno	 i	 przycisnął	 do
swojej	erekcji.	Poruszyła	nie cier pliwie	biodra mi	i	roz chyliła	uda,
by	posiadł	ją	ten	piękny,	silny	męż czyzna…	który	kochał	inną	ko-
bie tę.
Wspomnie nie	Car li	otrzeź wiło	ją.	Odsunę ła	się	tak	gwałtownie,

że	za ha czył	zę ba mi	o	jej	war gę.	Że la zisty	smak	krwi	wypełnił	jej
usta.
‒	Ara bello,	mój	Boże,	krwa wisz…	‒	Wycią gnął	dłoń,	ale	zrobi-

ła	unik.
‒	Nic	mi	nie	jest.	‒	Ob liza ła	usta.
‒	Moja	słodka,	pozwól,	że…
‒	Nie,	Dra co,	nie.
Utkwił	 w	 niej	 wzrok.	 Jego	 cia ło	 drża ło,	 oddychał	 cięż ko.

Wresz cie	odchylił	głowę	do	tyłu	i	przymknął	oczy.	Kie dy	się	uspo-
koił,	spojrzał	na	nią	ponownie.
‒	Na stępnym	ra zem,	gdy	bę dziesz	mnie	pocie szać,	nie	dotykaj

mnie,	proszę,	bo	to	może	znowu	wprowa dzić	mnie	w	błąd.
‒	Prze pra szam	‒	odpowie dzia ła	ze	ściśnię tym	gar dłem.
Pokiwał	głową.
‒	Ja	także.
‒	Le piej	trzymajmy	się	umowy.
‒	Masz	ra cję.	Dzię ki	za	przypomnie nie.	‒	Dra co	odwrócił	się

i	poma sze rował	do	ła zienki.
Re bel	pocze ka ła,	aż	odkrę ci	wodę,	po	czym	szyb ko	pobie gła	do

gar de roby.	Za mie niła	te nisówki	na	szpilki	i	spryska ła	nadgarstki
per fuma mi,	 w	 ten	 sposób	 na prędce	 odmie nia jąc	 swój	 strój	 ze
spor towe go	na	w	mia rę	ele gancki.	Zła pa ła	 toreb kę	 i	wyszła	na
ta ras,	gdzie	usia dła	na	le ża ku,	wcisnę ła	słuchawki	w	uszy	i	włą -
czyła	muzykę,	 podkrę ca jąc	 głośność	 do	maksimum.	Najchętniej
ucie kła by	z	apar ta mentu,	ale	posta nowiła	nie	ryzykować	spotka -
nia	 z	Oliviem	 lub	 którymś	 z	 gości	 bez	Dra ca	 u	 boku.	 Była	 tak
zde ner wowa na,	że	mogła by	popełnić	fa talną	gafę.	Mia ła	na dzie -
ję,	 że	 wybitne	 aktor skie	 zdolności	 Dra ca	 wystar czą,	 by	 prze -
trwa li	 kola cję	 i	 jutrzejszy	 dzień.	 Powoli	 się	 uspokoiła,	 jej	 puls
zwolnił,	przymknę ła	oczy.



Obudziła	 się,	 gdy	 poczuła,	 że	 ktoś	 otula	 ją	 miękkim	 kocem.
Dra co	usiadł	na	 są siednim	 le ża ku.	Wyglą dał	na	o	wie le	 spokoj-
niejsze go.	I	bar dzo	poważ ne go.
‒	Długo	spa łam?	‒	za pyta ła	za chrypnię tym	głosem,	wycią ga jąc

słuchawki	z	uszu.
Podał	jej	szklankę	zimne go	soku	poma rańczowe go,	którą	przy-

ję ła	z	wdzięcz nością.
‒	Wystar cza ją co	 długo,	 żeby	 ta	 obłą kańcza	 płyta,	 której	 słu-

chasz,	odtworzyła	się	trzy	razy.
Czyli	ponad	dwie	godziny,	ob liczyła	w	myślach.
‒	Obłą kańcza?	Mnie	uspoka ja.
Przyglą dał	jej	się	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
‒	Je stem	ci	winien	prze prosiny.	Chcia łaś	mnie	pocie szyć,	a	ja…

wykorzysta łem	twój	szla chetny	odruch.
Na gle	poczuła	znowu	bole sny,	ner wowy	skurcz	żołądka	doku-

cza ją cy	jej	od	rana.
‒	Ostrze ga łeś	mnie,	że	nie	myślisz	ra cjonalnie.	Powinnam	była

dać	ci	spokój,	za miast	się	na rzucać	z	dobrymi	ra da mi.
‒	Dzię ki	twoim	ra dom	nicze go	nie	zde molowa łem,	więc…
‒	O	rany,	nie źle	byś	się	poobijał,	tyle	tutaj	mar muru…
Dra co	uśmiechnął	się	sze roko,	ale	szyb ko	spoważ niał.
‒	Uda ło	ci	się	poroz ma wiać	z	Car lą?
Pokrę cił	prze czą co	głową.
‒	Odpoczywa ła	po	tre ningu.
‒	I	co	te raz?	‒	Upiła	łyk	słodkie go	soku.
‒	Może my	zejść	na	kola cję	albo	poprosić	o	dostar cze nie	je dze -

nia	do	apar ta mentu.
Per spektywa	wie czoru	bez	potrze by	uda wa nia	przed	pozosta -

łymi	gośćmi	wyda ła	jej	się	sza le nie	kuszą ca.	Odsta wiła	szklankę,
ob ję ła	kola na	rę koma	i	opar ła	na	nich	głowę.
‒	Dobrze	się	czujesz?	‒	za pytał.
‒	Próbuję	sobie	to	wszystko	poukła dać.
Dra co	westchnął	cięż ko.	Przez	chwilę	też	wyglą dał	na	za gubio-

ne go.
‒	Cóż,	chyba	na le ży	ci	się	wytłuma cze nie.
Milczał	 przez	 chwilę,	 tak	 jakby	 się	 za sta na wiał,	 ile	może	 jej

wyja wić.



‒	Po	odejściu	z	za wodowe go	spor tu	nie	inte re sowa łem	się	już
losem	moje go	byłe go	tre ne ra.	Pozwoliłem,	żeby	się	nim	za jął	wy-
miar	 spra wie dliwości.	Nie	wie dzia łem	więc,	 że	 podczas	 docho-
dze nia	 policja	 nie	 dotar ła	 do	 jedne go	 za mie sza ne go	 w	 afe rę
członka	szta bu	tre ningowe go,	tre ne ra	łyż wiar stwa.
Re bel	na gle	zrozumia ła.
‒	Blackwella?
Pokiwał	głową,	a	jego	twarz	wykrzywił	gorz ki	grymas.
‒	Nadzorował	tre ning	mojej	siostry.
‒	Siostry?	‒	zdziwiła	się.
‒	 Tak.	 ‒	 Dra co	 oddychał	 cięż ko,	 mówie nie	 przychodziło	 mu

z	trudem.	‒	Ma ria	była	łyż wiar ką,	przyjaź niła	się	z	Car lą	i	bar -
dzo	ją	podziwia ła.
‒	Była	łyż wiar ką?	Już	nie	jest?
‒	Mia ła	wypa dek.
Re bel	za kryła	dłonią	usta.
‒	Blackwell	zmusił	ją	do	wykona nia	skoku,	na	który	jesz cze	nie

była	gotowa.	Upa da jąc,	ude rzyła	głową	o	lód	i	uszkodziła	krę go-
słup,	a	w	re zulta cie	stra ciła	wła dzę	w	kończynach.
‒	O	Boże!	‒	Do	oczu	Re bel	na płynę ły	łzy.
‒	 Blackwell	 za tarł	 śla dy,	 zrzucił	 winę	 na	 swoich	 asystentów

i	 wymigał	 się	 od	 kary.	 A	 co	 najgor sze,	 na dal	 wykonuje	 za wód
i	cie szy	się	nie poszla kowa ną	re puta cją.
Za uwa żyła,	że	na	twa rzy	Dra ca	ma luje	się	wyraz	nie znośne go

bólu,	taki	sam	jak	ten,	który	widzia ła	wcze śniej,	gdy	ob ser wował
Car lę	na	 lodzie.	Ozna cza ło	 to,	że	źle	odczyta ła	 jego	uczucia	do
Car li.	Przypomina ła	mu	siostrę!	W	duchu	ode tchnę ła	z	ulgą.	Ależ
byłam	 głupia,	 pomyśla ła.	 Roze śmia ła by	 się,	 gdyby	 nie	 smutek
promie niują cy	z	Dra ca.
‒	Nie	ponosisz	winy	za	to,	co	przyda rzyło	się	twojej	siostrze.
‒	Egoistycz nie	skupiłem	się	na	swojej	ka rie rze.	Gdybym	spę -

dzał	z	nią	wię cej	cza su,	trosz czył	się,	za uwa żyłbym,	że	coś	 jest
nie	w	porządku.
‒	Nie	 odbierz	 tego	 źle,	 ale	 skoro	 nie	 za uwa żyłeś	ma china cji

wła sne go	tre ne ra,	skąd	pewność,	że	przejrzałbyś	Blackwella?
Dra co	ze rwał	się	z	le ża ka.
‒	Je stem	jej	star szym	bra tem,	powinie nem	był	się	nią	opie ko-



wać.
Cię żar	jej	wła snych	prze winień	przygniótł	ją	do	zie mi.
‒	Cóż,	najtrudniej	dostrzec	zło	dzie ją ce	się	w	rodzinie	‒	szep-

nę ła.
‒	Masz	na	myśli	swoje go	ojca?	‒	Spojrzał	na	nią	bacz niej.
Wzruszyła	ra miona mi,	że la zna	ob ręcz	ściska ją ca	jej	pierś	dusi-

ła	ją	coraz	bar dziej.
‒	 Także	 sie bie.	 Wszyscy	 popełnia my	 błę dy,	 nie które	 z	 nich

trudniej	wyba czyć	niż	inne.
Dra co	 nie	 odpowie dział	 na tychmiast.	 Podszedł	 do	 ba lustra dy

ta ra su	i	za cisnął	mocno	ręce	na	porę czy.	Wyraź nie	widzia ła	na -
pię te	mię śnie	ple ców	drżą ce	pod	cienkim	ma te ria łem	ba wełnia -
nej	koszulki.
‒	 Zba da łem	 twoją	 prze szłość,	 je stem	 pe wien,	 że	 rozumiesz

dla cze go.	Wiem,	że	twoja	matka	zginę ła	w	wypadku	nar ciar skim.
Nie	ponosisz	winy	za	jej	śmierć.
Krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy,	a	płuca	ścisnę ły	się	bole śnie.	Czu-

ła,	że	się	dusi.	Pochyliła	głowę,	próbując	zła pać	oddech.
‒	Ara bella!
Dra co	porwał	ją	na	ręce	i	wniósł	pospiesz nie	do	sa lonu.	Położył

ją	na	sofie	z	noga mi	opar tymi	wyżej	na	podłokietniku,	owinął	ko-
cem	i	uklęknął	obok.
‒	Nie	powinie nem	był	cię	zosta wiać	tak	długo	na	słońcu.
‒	Nic	mi	nie	jest	‒	odpowie dzia ła	sła bo.
‒	Nie prawda.	Czy	ty	coś	dzisiaj	w	ogóle	ja dłaś?
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	chwycił	słuchawkę	te le fonu	i	wydał

se rię	pole ceń	po	włosku.	Usiadł	na	stoliku	ka wowym	obok	ka na -
py	i	pochylił	się.	Odgar nął	z	czoła	Re bel	wilgotny	kosmyk	włosów
i	pogła skał	ją	palcem	po	policz ku.	Pra wie	stopnia ła	od	jego	doty-
ku.
‒	Chyba	zła godnia łeś	‒	mruknę ła.
‒	Tylko	do	cza su,	aż	sta niesz	z	powrotem	na	nogi	‒	odpowie -

dział	cicho.	‒	Potem	znów	bę dzie my	ze	sobą	walczyć.
‒	Walka	mnie	wyczer puje.	‒	Westchnę ła	cięż ko.
‒	Z	kim	jesz cze	walczysz,	moja	słodka,	oprócz	mnie?
Jego	niski	cie pły	głos	pie ścił	jej	ser ce.
‒	Z	ojcem.



‒	Widzia łaś	się	z	nim?
Za wa ha ła	się,	co	nie	umknę ło	jego	uwa dze.
‒	Wiem,	że	spra wy	rodzinne	to	skomplikowa na	spra wa.	Zresz -

tą,	obie ca łem,	że	je śli	wywią żesz	się	z	na szej	umowy,	da ruję	wam
dług	‒	powie dział.
Ka mień	spadł	jej	z	ser ca.
‒	Cze kał	na	mnie	pod	drzwia mi	wczoraj	wie czorem.	Zoba czył

na sze	zdję cie	w	ga ze cie.
‒	Niech	zgadnę.	Przyszedł	ostrzec	cię	przede	mną?
Pokiwa ła	głową.
‒	Nie	na le ży	do	twoje go	fanklubu.
‒	Jak	większość	ludzi	‒	skrzywił	się.
Re bel	czuła,	że	znów	ogar nia	ją	fala	senne go	zmę cze nia.
‒	Ja	byłam	twoją	fanką,	za nim	się	sta łeś	Strasz nym	Dra co.
‒	Jezu,	Ara bello!
‒	Pięknie	brzmi	‒	mruknę ła.
‒	Co?
‒	Moje	 imię	w	 twoich	 ustach.	‒	 Spod	 przymknię tych	 powiek

wpa trywa ła	się	w	jego	piękną,	srogą	twarz.
‒	Dla cze go	znowu	chce	mi	się	spać?	‒	Za mknę ła	oczy	i	wtuliła

się	w	miękki	koc.
‒	Pewnie	źle	ostatnio	sypia łaś	‒	domyślił	się.
‒	Masz	na	mnie	zły	wpływ…
‒	Mówiłaś	o	swoim	ojcu	‒	przypomniał	jej.
‒	 Chciał	 się	 zgłosić	 na	 policję,	 byle bym	 tylko	 prze sta ła	 się

z	tobą	spotykać.	Odmówiłam.	Prze cież	za war liśmy	umowę.	Poza
tym	nie	wyglą da ła bym	korzystnie	w	wię ziennych	dre lichach.
‒	Ty	we	wszystkim	wyglą dasz	świetnie	‒	za żar tował.	‒	Umó-

wiliście	się	na	kolejne	spotka nie?
Ara bella	czuła,	 jak	spod	za mknię tej	powie ki	wymknę ła	 jej	 się

łza,	ale	nie	mia ła	na wet	siły	jej	ze trzeć	z	policz ka.
‒	Powie dział,	że	nie	może	na	mnie	pa trzeć,	bo	za	bar dzo	przy-

pominam	matkę,	i	dla te go	nie	za mie rza	się	ze	mną	spotykać.
Dra co	nie	krył	oburze nia.	Wstał	ze	stolika	i	wzburzony	za czął

chodzić	po	sa lonie.
‒	Jak	mógł?!
Re bel	ostatkiem	sił	otworzyła	oczy	i	uniosła	się	na	łokciu.	Łzy



potoczyły	się	w	dół	po	jej	bla dych	policz kach.
‒	 Nic	 nie	 rozumiesz,	 on	 ją	 na prawdę	 kochał.	 Kie dy	 umar ła,

jego	ser ce	pę kło.
‒	Nic	nie	uspra wie dliwia	jego	za chowa nia.
Z	 bólem	 ser ca	 Re bel	 powstrzyma ła	 się	 przed	 wyja wie niem

swe go	najbar dziej	bole sne go	se kre tu.	Skoro	Dra co	ob winiał	sie -
bie	o	wypa dek	siostry,	 jej	nigdy	by	nie	wyba czył,	że	bez myślno-
ścią	i	bra wurą	doprowa dziła	do	śmier ci	wła snej	matki.
‒	Je śli	dzię ki	temu	ma	za znać	choć	odrobinę	spokoju	ducha,	to

trudno,	niech	tak	pozosta nie.
Dra co	wydał	z	sie bie	nie okre ślony	pomruk	i	prze szył	ją	wzro-

kiem.
‒	To	twój	je dyny	rodzic!
‒	Nie	chcę,	żeby	jesz cze	bar dziej	cier piał.
‒	Je steś…	nie sa mowita	‒	wychrypiał.
‒	Widzę,	 że	cię	 za skoczyłam?	‒	Uśmiechnę ła	 się	 lekko,	 choć

w	jej	oczach	na dal	połyskiwa ły	łzy.
Prze rwa ło	 im	 stuka nie	 do	 drzwi.	 Je dze nie	 dostar czone	 przez

Ste fa na	wyglą da ło	sma kowicie:	grillowa ne	mię sa	i	wa rzywa,	cie -
pła	 focaccia,	oliwki	 i	sa łatki	połyskiwa ły	kuszą co	skropione	naj-
lepszą	toskańską	oliwą.	Dra co	ode słał	Ste fa na	i	na łożył	na	ta le -
rze	ogromne	por cje	sma kołyków.
Je dli	 w	 milcze niu,	 jak	 para	 sta rych	 przyja ciół,	 czują cych	 się

swobodnie	 w	 swoim	 towa rzystwie.	 Re bel	 zer knę ła	 na	 Dra ca.
A	może	jednak	nie	para	przyja ciół,	pomyśla ła,	i	prze szył	ją	elek-
tryzują cy	dreszcz.
Uwielbia ła	ryzyko,	dla te go	pokocha ła	skoki	nar ciar skie.	Choć

tym	ra zem	musia ło	się	skończyć	ka ta strofą,	i	tak	nie	była	w	sta -
nie	 zignorować	 wyzwa nia,	 ja kie	 sta nowił	 dla	 niej	 ten	 piękny
i	trudny	męż czyzna	o	ta jemniczych	czar nych	oczach.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dźwięk	za myka nych	drzwi	obudził	Re bel	o	świcie.	Prze cią gnę -
ła	się,	wzdycha jąc	z	ulgą	‒	dawno	nie	spa ła	tak	spokojnie	i	głę bo-
ko.	Nie	potrze bowa ła	na wet	ogłusza ją cej	muzyki,	żeby	powstrzy-
mać	gonitwę	myśli	i	za snąć.	Budzik	na	nocnym	stoliku	wska zywał
dopie ro	czwar tą	piętna ście.	Czyż by	Dra co	wstał	wcze śniej,	żeby
poćwiczyć	przed	ich	wspólnym	tre ningiem	za pla nowa nym	na	pią -
tą	rano?	Wyskoczyła	z	łóż ka	i	zajrza ła	do	sa lonu.	Na	ka na pie	le -
ża ła	 złożona	 sta rannie	pościel,	 także	w	 ła zience	nie	 było	 śla du
Dra ca.	 Ubra ła	 się	 pospiesz nie,	 zła pa ła	 te le fon	 ze	 słuchawka mi
i	wyszła	z	apar ta mentu.	Roz cią gnę ła	się	i	wsa dziwszy	słuchawki
w	 uszy,	 ruszyła	 bie giem	 w	 kie runku	 za budowań	 spor towych.
Drzwi	do	główne go	budynku	sta ły	otworem,	więc	we szła	do	środ-
ka.	Zmie rza jąc	w	stronę	siłowni,	wyłą czyła	muzykę.	Prze nikliwy
krzyk	zmroził	 jej	krew	w	żyłach.	Zmie niła	kie runek	i	we szła	do
głównej	hali,	gdzie	na	lodowisku	Blackwell	potrzą sał	prze ra żoną
Car lą,	wykrzykując:
‒	Chcesz	zdobyć	kolejny	złoty	me dal?!	To	rób,	co	każę!
‒	Ta	kombina cja	to	sza leństwo!	‒	oponowa ła	Car la.
‒	Do	dia bła,	mar nuję	 tylko	swój	cenny	czas!	Wszystkie	twoje

konkurentki	 już	 ją	wykonują.	 Je śli	 jej	 nie	 opa nujesz,	 to	możesz
się	poże gnać	z	wygra ną.	‒	Ode pchnął	ją	od	sie bie	tak	gwałtow-
nie,	że	Car la	upa dła	na	lód.
Re bel	 nie	mogła	 da lej	 przyglą dać	 się	 bez czynnie	 awanturze.

Wyszła	z	cie nia	i	za woła ła:
‒	Hej,	nie	masz	pra wa	jej	tak	traktować!
Tyson	zmie rzył	ją	pogar dliwie	wzrokiem,	ale	podje chał	do	niej.
‒	A	kim	ty	je steś,	żeby	się	wymą drzać?
‒	Nie	wymą drzam	się.	Widzę	tylko,	że	pozwa lasz	sobie	na	zbyt

wie le.
Blackwell	machnął	lekce wa żą co	ręką,	jakby	odga niał	na trętną

muchę.



‒	Spa daj,	nie	bę dziesz	mi	mówić,	jak	prowa dzić	tre ning.
Ką tem	oka	Re bel	za uwa żyła,	że	Car la	podnosi	się	z	 lodu.	Za -

mar ła,	kie dy	dostrze gła	grymas	nie na wiści	na	pięknej	twa rzy	łyż -
wiar ki.	Ta	jednak	szyb ko	się	opa nowa ła.
‒	Jest	gościem	moje go	ojca,	przyje cha ła	z	Dra kiem	Ange lisem

‒	wyja śniła	chłodno.
Re bel	dostrze gła	błysk	złowrogie go	za inte re sowa nia	w	oczach

Blackwella.
‒	 Ach,	więc	 to	 ty	 je steś	 tą	 nową	pa nienką	Ange lisa,	 o	 której

tyle	się	mówiło	przez	ostatni	tydzień!	‒	Prze chylił	głowę	i	przy-
glą dał	jej	się	jak	owa dowi	w	ga blotce.	‒	Wyglą dasz	zna jomo.	Czy
my	się	skądś	nie	zna my?	‒	Uśmiechnął	się	ob le śnie.
‒	Nie	są dzę	‒	odpar ła	lodowa tym	tonem.
Uśmiech	Blackwella	zgasł.
‒	Prze szka dzasz	w	tre ningu.	Wyjdź.
Re bel	zer knę ła	ponad	jego	ra mie niem	na	stoją cą	pośrodku	lo-

dowiska	Car lę.	Już	mia ła	do	niej	za wołać,	kie dy	halę	wypełnił	ni-
ski,	pe łen	na pię cia	głos.
‒	Ara bella!
Dra co	wpadł	do	hali	jak	burza	i	podbiegł	do	bandy	ogra dza ją -

cej	lodowisko.	Zmie rzył	wzrokiem	Re bel	i	Blackwella	oraz	odda -
loną	od	nich	o	parę	me trów	Car lę.
‒	 Co	 tu	 się,	 do	 dia bła,	 dzie je?!	 ‒	 Utkwił	 mor der czy	 wzrok

w	Tysonie.
‒	Prowa dzę	tre ning,	Ange lis,	pa mię tasz	jesz cze	zna cze nie	tego

słowa?	‒	par sknął	ja dowicie	Blackwell.
Dra co	zignorował	go.
‒	Car la,	nic	ci	nie	jest?	‒	za wołał.
Bla kwell	poczer wie niał	na	twa rzy.
‒	Na wet	się	nie	waż	‒	wrza snął	do	Car li.
Po	 chwili	 wa ha nia	 łyż wiar ka	 podje cha ła	 do	 resz ty	 towa rzy-

stwa.	 Z	 bliska	 czer wone	 śla dy	 po	 uścisku	 Blackwella	 i	 otar cia
spowodowa ne	przez	upa dek	były	wyraź nie	widocz ne	na	jej	gład-
kiej	skórze.
Oczy	Dra ca	błysnę ły	gniewnie.
‒	On	ci	to	zrobił?
Car la	kiwnę ła	głową.



‒	Miar ka	 się	 prze bra ła,	 Blackwell!	 Je śli	 zoba czę	 cię	 jesz cze
raz	w	pobliżu	lodowiska,	to	nie	rę czę	za	sie bie!
‒	Nie	masz	tu	nic	do	powie dze nia,	Ange lis.	Za trudnia	mnie	Oli-

vio.	‒	 Blackwell	 spojrzał	 na	 prze ciwnika	 z	 arogancką	 wyż szo-
ścią.	‒	 A	 z	 tobą	 zoba czę	 się	 póź niej	‒	 rzucił	 przez	 za ciśnię te
zęby	do	Car li	i	wyszedł,	trza ska jąc	na	poże gna nie	drzwia mi.
Dra co	wycią gnął	dłoń	do	Car li	i	pomógł	jej	zejść	z	lodu.
‒	Odwiozę	cię	do	willi.
Car la	 roz promie niła	 się.	 Szyb ko	 zdję ła	 łyż wy,	 za łożyła	 buty

i	uję ła	Dra ca	pod	ra mię.
Re bel	 ob ser wowa ła	 ze	 ściśnię tym	 żołądkiem,	 jak	 wychodzą

z	hali,	 całkowicie	 ją	 ignorując.	Niby	wie dzia ła,	 że	nie	 łą czy	 ich
nic	oprócz	przyjaź ni,	ale	mimo	to	obudziła	się	w	niej	znowu	ir ra -
cjonalna	za zdrość.
‒	To	do	zoba cze nia	‒	mruknę ła	pod	nosem,	prze łyka jąc	gorz ką

pigułkę	 roz cza rowa nia.	 Westchnąwszy	 cięż ko	 powoli	 ruszyła
z	powrotem	do	siłowni.
‒	 A	 ty	 dokąd	 się	 wybie rasz?	 ‒	 Dra co	 poja wił	 się	 na gle	 we

drzwiach.
‒	Idę	na	tre ning	‒	bąknę ła,	za trzymując	się	w	pół	kroku.
‒	Nie,	beze	mnie	nie	idziesz	‒	oznajmił.
Wziął	 ją	pod	ra mię,	wyprowa dził	 z	hali	 i	posa dził	w	me leksie

obok	 na bur muszonej	 Car li.	 Kie dy	 dotar li	 do	 willi,	 odprowa dził
cór kę	gospoda rza	do	drzwi.	Mówił	coś	do	niej	przyciszonym	gło-
sem,	na chyla jąc	się	nisko,	a	ona	skwa pliwie	przyta kiwa ła.	W	koń-
cu	wrócił	do	me leksa	i	usiadł	za	kie rownicą.
‒	Prze siądź	się	do	przodu	‒	poprosił.
Nie	oponowa ła;	bar dzo	potrze bowa ła	poczuć	przy	 sobie	 jego

silne	cia ło	ema nują ce	pewnością	sie bie	i	da ją ce	jej	poczucie	bez -
pie czeństwa.	 Nie ste ty,	 nie	 wie dzieć	 cze mu,	 Dra co	 nie	 odzywał
się,	nie	pa trzył	na	nią,	tylko	z	posępną	miną	wpa trywał	się	w	dro-
gę.
‒	Je steś	na	mnie	zły?	‒	ze bra ła	się	w	końcu	na	odwa gę.
‒	Pewnie,	że	je stem!	‒	warknął.	‒	Mie liśmy	ra zem	iść	na	tre -

ning,	ale	jak	wróciłem,	już	cię	nie	było.
‒	Myśla łam,	ż	posze dłeś	wcze śniej	na	siłownię	i	posta nowiłam

do	cie bie	dołą czyć,	skoro	i	tak	się	obudziłam.



‒	Wysze dłem	je dynie	po	kawę!	Na	chwilę	spuściłem	cię	z	oczu,
a	 ty	od	razu	wda łaś	się	w	awanturę	z	człowie kiem,	od	które go
powinnaś	się	trzymać	jak	najda lej.
‒	Nie potrzeb nie	się	wście kasz,	potra fię	o	sie bie	za dbać.	W	sy-

tuacji	za groże nia	potra fię	nie źle	przyłożyć	‒	za żar towa ła,	żeby
roz luź nić	atmosfe rę.
‒	Powinie nem	się	bać?	‒	Dra co	roz chmurzył	się	nie co.
‒	Nie,	o	ile	nie	za mie rzasz	mnie	ata kować.
‒	Mimo	to	nie	podoba	mi	się,	że	wa łę sasz	się	sama.	Co,	 je śli

Olivio	cię	zoba czy	i	na bie rze	podejrzeń?
Re bel	z	trudem	opa nowa ła	znie cier pliwie nie.
‒	Uda je my	parę	na rze czonych,	a	nie	bliź nię ta	syjamskie.
Dra co	 nie	 odpowie dział,	 ale	 fuknął	 gniewnie	 pod	 nosem.	 Za -

trzyma li	się	wła śnie	przed	halą	spor tową,	więc	Re bel	ze skoczyła
z	me leksa.
‒	Tak	ci	się	spie szy	na	tre ning?	‒	mruknął	Dra co.	‒	To	za czy-

na my!
Przez	na stępną	godzinę	nie	dał	 jej	chwili	wytchnie nia.	Rzucał

kolejne	 komendy	 z	 prędkością	 ka ra binu	 ma szynowe go	 i	 wciąż
popra wiał	 najmniejsze	 nie docią gnię cia,	 których	 Greg	 na wet	 by
nie	za uwa żył.
‒	Do	dia bła,	za blokuj	 łokcie	‒	na ka zał,	gdy	dźwiga ła	do	góry

cięż ką	sztangę.
‒	Do	dia bła,	są	za blokowa ne!
Pochylił	się	nad	nią	niżej,	powie trze	wokół	aż	wibrowa ło	od	na -

pię cia.
‒	Pyskujesz?
‒	Nie	mam	na	to	siły,	sier żancie	‒	stęknę ła.
Spojrze li	 sobie	w	oczy,	przez	chwilę	 tocząc	walkę.	Dra co	po-

woli	prze sunął	wzrok	na	jej	lśnią ce	od	potu	cia ło.
‒	Dzie sięć,	dzie więć,	osiem…	‒	odliczał	za chrypnię tym	głosem,

nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	odkryte go	brzucha.
‒	Dra co,	prze stań	‒	stęknę ła	Re bel.
‒	Jesz cze	sie dem.
‒	Prze stań	się	ga pić!
‒	Nie	ma	mowy.	‒	 Dla	 odmia ny	 spojrzał	 na	 jej	 pier si	 okryte

spor towym,	ob cisłym	topem.	‒	Sześć.



Re bel	wyda ła	 z	 sie bie	 nie zrozumia łe	warknię cie,	 da jąc	 upust
frustra cji.
‒	Pięć!	‒	Dra co	był	bez litosny.
‒	Nie na widzę	cię!
‒	Z	wza jemnością.	‒	Odgar nął	jej	z	czoła	mokry	kosmyk	wło-

sów.	‒	Czte ry!	Trzy!
‒	Dotykasz	mnie,	żeby	mnie	roz proszyć	‒	rzuciła	oskar życiel-

skim	tonem,	sa piąc	cięż ko.
‒	Ja?	Skądże.	Dwa!
‒	Je den!	‒	krzyknę ła	tryumfalnie.
Dra co	wyjął	jej	z	dłoni	cięż ki	gryf	i	odsta wił	go	na	miejsce.	Re -

bel	wsta ła	z	ławki	i	z	ulgą	roz cią gnę ła	ra miona.	Gdy	jej	oddech
uspokoił	się	nie co,	uśmiechnę ła	się	zuchwa le.
‒	Ła twizna.
Dra co	podszedł	do	niej	od	tyłu	i	przysta wił	butelkę	z	wodą	do

jej	wyschnię tych	ust.	Za czę ła	pić	łapczywie,	pomrukując	z	za do-
wole nia.	 Za pomnia ła	 się	 na	 tyle,	 że	 opar ła	 się	 o	 nie go	ple ca mi
i	roz luź niła	się.
‒	Chcesz	mnie	doprowa dzić	do	sza leństwa?	‒	szepnął	chra pli-

wie	wprost	do	jej	ucha.
‒	Ja?	Skądże!	‒	mruknę ła.
Dra co	ob rócił	ją	na gle	twa rzą	do	sie bie,	upusz cza jąc	butelkę.
‒	Masz	mokre	 usta	‒	 za uwa żył,	 a	 potem	pochylił	 się	 i	 zlizał

krople	 wody	 z	 jej	 ust.	 Re bel	 na tychmiast	 ob ję ła	 go	 za	 szyję,
a	wte dy	podniósł	ją	do	góry	i	za niósł	na	miękką	matę	w	rogu	si-
łowni.	Opa dli	na	podłogę,	nie	zwa ża jąc	na	ból,	znie czule ni	roz ko-
szą	 i	podnie ce niem.	Re bel	 roz chyliła	nogi	 i	wstrzyma ła	oddech,
aż	do	momentu,	kie dy	Dra co	opadł	na	nią.
‒	Och!	‒	jęknę ła,	gdy	poczuła	pomię dzy	noga mi	jego	silne	cia -

ło.
‒	Je steś	taka	gorą ca	‒	stęknął.
‒	Skar żysz	się?
‒	Wręcz	prze ciwnie.
Ze	zdwojonym	wigorem	za czął	ją	ca łować,	lizać,	pie ścić,	aż	Re -

bel	wplotła	palce	w	jego	włosy	i	za tra ciła	się	w	przyjemności.
‒	Ara bello?
‒	Tak,	sier żancie?	‒	mruknę ła	nie przytomnie.



Uśmiechnął	 się	 z	 usta mi	 przy	 jej	 policz ku.	 Roz chmurzył	 się,
stwier dziła	 ze	wzrusze niem,	 i	 poczuła,	 jak	 czułość	wypełnia	 jej
ser ce.
‒	Nie	może my	tego	tutaj	zrobić.
‒	W	siłowni,	w	willi	czy	w	Toska nii?
‒	W	domu	Olivia.	Mia ła byś	coś	prze ciw	zmia nie	pla nów?	Mo-

glibyśmy	wyje chać	wcze śniej.
‒	A	Olivio?
‒	Myślę,	że	moja	potrze ba	spę dze nia	z	tobą	cza su	sam	na	sam

wyda	mu	się	prze konywa ją ca,	nie	są dzisz?
‒	A	masz	taką	potrze bę?	‒	za pyta ła	z	figlar nym	uśmie chem.
‒	A	masz	ja kieś	wątpliwości?	–	Ob rzucił	ją	ła komym,	gorą cym

spojrze niem.
‒	Dokąd	mnie	za bie rzesz?
Oczy	Dra ca	pociemnia ły	nie bez piecz nie.
‒	Dokąd	tylko	sobie	za życzysz.
‒	Weź	pod	uwa gę,	że	muszę	tre nować.
‒	Oczywiście	‒	mruknął,	skubiąc	usta mi	pła tek	jej	ucha.
‒	No	i	jest	jesz cze	Greg	‒	doda ła	z	wa ha niem.
Dra co	 podniósł	 gwałtownie	 głowę	 i	 prze szył	 ją	 ba dawczym

wzrokiem.
‒	Jaki	Greg?
‒	Mój	tre ner	‒	oznajmiła	nie winnie.
Dra co	roz luź nił	się.
‒	Niech	prze śle	mi	gra fik	tre ningu.	Za stą pię	go	aż	do	na sze go

wyjaz du	do	Ver bier.
Jej	ser ce	za biło	mocniej.
‒	Na sze go	wyjaz du?
‒	Prze cież	nie	opuściłbym	wyda rze nia	tak	waż ne go	dla	mojej

na rze czonej.	Jak	by	to	wyglą da ło?
Re bel	zmar kotnia ła,	choć	tłuma czyła	sobie,	że	powinna	mu	być

wdzięcz na	za	tę	uwa gę	‒	nie	powinna	za pominać,	że	to,	co	ich	łą -
czyło,	 nie	 jest	 na prawdę.	 Cała	 gra	 mia ła	 okre ślony,	 ja sny	 cel
i	 ramy	 cza sowe.	Na wet	 je śli	 posta nowiła	 za ryzykować	 i	wczuć
się	w	rolę	odrobinę	bar dziej,	niż	było	to	koniecz ne	do	wywią za -
nia	się	z	umowy.
‒	Nie	wiem,	czy	mam	ochotę	na	 tre ne ra	 fundują ce go	mi	 taki



wycisk	 ‒	 za żar towa ła,	 kie rując	 swe	 myśli	 na	 bez piecz niejsze
tory.
‒	To	nie	był	wycisk,	a	za le dwie	przedsmak	tego,	co	cię	cze ka.
‒	Słucham?!
‒	Stać	cię	na	wię cej,	ale	sama	się	sa botujesz.	Tak	jakbyś	wca le

nie	 chcia ła	 wykorzystać	 ca łe go	 swoje go	 potencja łu	‒	 odpowie -
dział	poważ nie.
Re bel	odwróciła	głowę.	Ujął	ją	pod	brodę	i	zajrzał	jej	głę boko

w	oczy.
‒	Chcę	‒	burknę ła.	‒	Ale…	Nie	wiem,	może	potrze buję	celu,

żeby	utrzymać	się	na	powierzchni?	Stra ciłam	matkę,	ojca…	Je śli
wygram	mistrzostwo,	stra cę	sens	życia.
‒	Nie	chcia ła byś	zrobić	cze goś,	z	cze go	byliby	dumni?
‒	 Moja	 mama	 za wsze	 powta rza ła,	 że	 najważ niejsze	 jest

uczestnictwo,	nie	wygrywa nie.
‒	Nie	kupuję	tego.	Jako	za wodowy	spor towiec	nie	możesz	w	to

wie rzyć	‒	stwier dził	z	prze kona niem.
I	oczywiście	miał	ra cję.
‒	Kie dy	za czyna łam,	obie ca łyśmy	z	mamą	ojcu,	że	zre zygnuję

ze	spor tu,	gdy	dopnę	swe go	i	wygram	mię dzyna rodowe	mistrzo-
stwa.	Chcia łyśmy	go	udobruchać,	bo	nie	podobał	mu	się	mój	wy-
bór	ka rie ry.
Na	 twa rzy	Dra ca	 znów	poja wił	 się	dobrze	 jej	 zna ny	gniewny

grymas	nie za dowole nia.
‒	Powstrzymuje	 cię	obietnica,	którą	 złożyłaś	 jako	dziecko?	‒

Nie	krył	nie dowie rza nia.
‒	Obietnica,	to	obietnica	‒	burknę ła.
‒	I	za mie rzasz	przez	resz tę	życia	świa domie	prze grywać	z	po-

wodu	obietnicy	złożonej	człowie kowi,	który	bez	skrupułów	uwi-
kłał	cię	w	kra dzież?
Dra co	tra fiał	celnie.	Ból	prze szył	Re bel	na	wskroś.
‒	Prze stań!
On	jednak	nie	zwra cał	uwa gi	na	jej	sła be	prote sty.
‒	A	cze go	życzyła by	ci	mama?
Re bel	za mknę ła	na	chwilę	oczy	i	pozwoliła,	by	prze toczyła	się

przez	nią	fala	bez brzeż ne go	smutku.
‒	Że bym	walczyła	i	wygrywa ła.



Ukucnął	obok	niej	i	pogła skał	ją	po	policz ku.
‒	A	cze go	ty	pra gniesz?
Oczy	za pie kły	ja	od	łez	na pływa ją cych	pod	powie ki.
‒	Wszystkie go.	Chcę	dotrzymać	słowa	da ne go	ojcu,	zdobywać

mistrzowskie	tytuły	i	upra wiać	za wodowo	sport	przez	wie le	lat.
Dra co	potrzą snął	smutno	głową.
‒	Je steś	wystar cza ją co	duża,	żeby	wie dzieć,	że	nie	da	się	mieć

wszystkie go.	Musisz	wybrać	to,	co	dla	cie bie	najważ niejsze.	I	za -
anga żować	się	w	pełni.
Wstał	i	spojrzał	na	nią	z	góry.	Nie	wie dzia ła	dla cze go,	ale	na gle

ogar nę ła	 ją	 pa nika.	Wsta ła	 i	wycią gnę ła	 do	 nie go	 dłoń,	 ale	 po-
wstrzymał	ją	sta nowczym	ge stem.
‒	Wybie raj.
Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.	Złość	 i	wstyd	z	powodu	wszystkich

konkur sów,	w	 których	nie	 dała	 z	 sie bie	wszystkie go,	 na gle	 ści-
snę ły	ją	za	gar dło.
‒	 Ja kie	 to	ma	 dla	 cie bie	 zna cze nie?	 To	moja	 spra wa!	‒	 wy-

krztusiła	po	chwili.
‒	I	twoje	życie	‒	przyznał.	‒	Chcesz	je	zmar nować?
‒	 Nie!	 ‒	 Tak	 długo	 tłumiła	 swoje	 prawdziwe	 pra gnie nia,	 że

skonfrontowa nie	się	z	nimi	spra wiło	 jej	wręcz	fizycz ny	ból.	Czy
istnia ła	ja ka kolwiek	gwa rancja,	że	ojciec,	który	nie	liczył	się	z	jej
ma rze nia mi,	który	nie	chciał	mieć	z	nią	do	czynie nia,	faktycz nie
wyba czy	 jej	 wszystko,	 gdy	 porzuci	 znie na widzony	 przez	 nie go
sport?	Przypomnia ła	sobie	roz promie nioną	twarz	matki,	jej	sze -
roki	 uśmiech	 i	 dumę	w	 oczach,	 gdy	 jej	mała	 córecz ka	wygra ła
pierwsze	 junior skie	 mistrzostwa.	 Re bel	 za pa mię ta ła	 ten	 dzień
jako	najszczę śliwszy	w	swoim	życiu.	Ma rzyła,	by	jesz cze	raz	do-
świadczyć	tego	uczucia	spełnie nia	i	dumy.
‒	Nie,	nie	chcę	‒	powtórzyła	ciszej.
Dra co	 podszedł	 do	 niej	 i	 otoczył	 jej	 drżą ce	 cia ło	 ra miona mi.

W	jego	oczach	dostrze gła	błysk	‒	czyż by	był	z	niej	dumny?	Po-
chylił	się	i	poca łował	ją	tak	czule,	że	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Re bel	 nie	 prze sta wa ła	 się	 uśmie chać.	 Przez	 całą	 drogę	 po-
wrotną	do	willi	i	podczas	przygotowań	do	uroczystej	kola cji	Dra -
co	posyłał	jej	gorą ce	spojrze nia	obie cują ce	nie wyobra żalne	roz -
kosze.	Musie li	tylko	prze brnąć	przez	przyję cie.
Punktualnie	za	pięć	ósma	wyszła	z	gar de roby	i	prze szła	do	sa -

lonu,	gdzie,	popija jąc	whiskey	i	podziwia jąc	przez	okno	balkono-
we	toskański	kra jobraz,	cze kał	na	nią	ubra ny	w	smoking	Dra co.
‒	Je stem	gotowa	‒	oznajmiła.
Odwrócił	się	i	za marł.	Powoli,	dokładnie	zmie rzył	ją	wzrokiem,

notując	 w	 myślach	 każ dy	 szcze gół:	 bia łą,	 dra powa ną,	 asyme -
trycz ną	suknię	ze	złotą	klamrą	na	jednym	ra mie niu,	złote	branso-
le ty	 postukują ce	 przy	 każ dym	 ruchu,	 gładko	 za cze sa ne	 lśnią ce
włosy…
‒	Wyglą dasz…	olśnie wa ją co	‒	wychrypiał.
‒	 Twoja	 mina	 mówi	 co	 inne go	 ‒	 za uwa żyła	 za czepnie,	 choć

zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu.
Odsta wił	 drinka	 i	 podszedł	 do	 niej.	Na dal	wyglą dał,	 jakby	go

coś	mar twiło.
‒	Zer kną łem	na	listę	gości.	Ponad	połowa	towa rzystwa	to	spor -

towcy	 z	 prze rośnię tym	 ego,	 którym	 się	 wyda je,	 że	 mogą	mieć
wszystko,	na	co	przyjdzie	im	ochota.	‒	Zła pał	ją	mocno	za	rękę.
‒	Więc	nie	za pominaj,	że	je steś	moją	na rze czoną.	Za biję	każ de -
go,	kto	bę dzie	próbował	cię	pode rwać.
Re bel	nie	próbowa ła	na wet	sobie	przypominać,	że	uda ją.	Pod-

da ła	się	całkowicie	temu,	co	się	pomię dzy	nimi	rodziło,	choć	zda -
wa ła	sobie	spra wę,	że	podejmuje	spore	ryzyko.
Kilka krotnie	w	cią gu	 tego	dnia	przyła pa ła	 się	na	 roz myśla niu

o	tym,	 jakby	to	było,	gdyby	ich	uda wa ny	zwią zek	prze rodził	się
w	coś	autentycz ne go?	Tego	 rodza ju	dywa ga cji	powinna	się	 jed-
nak	wystrze gać.	Wie dzia ła	z	ob ser wa cji,	że	za anga żowa nie	emo-
cjonalne	 mogło	 się	 oka zać	 o	 wie le	 bar dziej	 nie bez piecz ne	 niż



prze lotna	fa scyna cja	fizycz na.	Pożą da nie	raz	za spokojone	szyb ko
mija ło.	Tak	wynika ło	z	opowie ści	co	bar dziej	roz rywkowych	kole -
ża nek	Re bel.	Miłość	ozna cza ła	cier pie nie.
‒	Jak	bę dziesz	kogoś	za bijał,	to	się	odsuń,	żeby	mi	nie	popla -

mić	sukienki	‒	za żar towa ła.
Dra co	potrzą snął	tylko	głową	ze	znie cier pliwie niem.	Zła pał	ją

za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą	do	wyjścia.
Sala	ba lowa,	podob nie	jak	cała	resz ta	willi,	zdobiona	była	hoj-

nie	mar murem	oraz	zdję cia mi	i	trofe ami	cór ki	gospoda rza.	Gala
odbywa ła	 się	 pod	 pre tekstem	 zbie ra nia	 funduszy	 na	 budowę
ośrodków	spor towych	w	Afryce,	ale	nikt	nie	miał	wątpliwości,	że
służyła	głównie	autopromocji	Olivia	i	Car li	Nar doz zi.	Ojciec	pod
rękę	 z	 olśnie wa ją cą	 cór ką	 podchodzili	 kolejno	 do	 gości,	 by	 ich
oficjalnie	powitać.	Kie dy	zbliżyli	się	do	Dra ca	i	Re bel,	Car la	ob -
rzuciła	 rywalkę	 prze lotnym,	 zimnym	 spojrze niem,	 by	 po	 chwili
skie rować	całą	swą	uwa gę	na	Dra ca.
‒	Car la	opowie dzia ła	mi	o	porannym	incydencie	na	lodowisku.

Je stem	pe wien,	że	za szło	ja kieś	nie porozumie nie,	ale	i	tak	je stem
ci	wdzięcz ny	za	czujność	‒	zwrócił	się	Olivio	do	Dra ca,	podob nie
jak	jego	cór ka	ostenta cyjnie	ignorując	obecność	Re bel.
‒	Nie	ma	mowy	 o	 nie porozumie niu.	 A	 dzię kować	 powinie neś

Ara belli.	 To	 ona	 powstrzyma ła	 Blackwella,	 za nim	 całkowicie
stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
‒	Bez	prze sa dy!	‒	Car la	za śmia ła	się	nie przyjemnie.	‒	Mia łam

wszystko	pod	kontrolą.
Re bel	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
‒	Popychał	cię!	I	zmuszał	do	zrobie nia	cze goś,	na	co	nie	byłaś

gotowa!
Car la	skrzywiła	się	lekko.
‒	Źle	zinter pre towa łaś	sytuację.	Nie	byłam	gotowa	na	poran-

nym	tre ningu,	wola łam	to	prze sunąć	na	popołudnie.
‒	Je śli	coś	jest	zbyt	nie bez piecz ne,	pora	dnia	nie	ma	zna cze nia

‒	wtrą cił	się	sta nowczo	Dra co.
‒	Cóż,	a	jednak	na	popołudniowym	tre ningu	nie	mia łam	proble -

mu	z	wykona niem	tej	kombina cji	‒	oświadczyła	dumnie	Car la.	Jej
ojciec	uśmiechnął	się	z	nie skrywa ną	sa tysfakcją.
‒	Cie szę	się,	że	sobie	wszystko	wyja śniliśmy!	Czas	na	przyjem-



ności.	Dra co,	Car la	chcia ła by	ci	przedsta wić	kilka	osób,	obie cu-
ję,	że	za opie kuję	się	w	tym	cza sie	twoją	ukocha ną.
Nie	chcąc	ura zić	gospoda rza,	Re bel	nie chętnie	przyję ła	poda -

ne	jej	ra mię.	Oczy	Dra ca	roz błysły	nie bez piecz nie.	Żeby	roz ła do-
wać	 sytuację,	Re bel	uśmiechnę ła	 się	uprzejmie	 i	 rzuciła	 lekkim
tonem:
‒	 Dra co	 groził,	 że	 za bije	 każ de go	 męż czyznę,	 który	 się	 do

mnie	zbliży.	Oczywiście,	ja	też	będę	mia ła	go	na	oku;	wokół	krą -
ży	tyle	pięknych	kobiet…
‒	Na miętni	kochankowie.	‒	Olivio	roze śmiał	się	nie szcze rze.
Car la	zmroziła	Re bel	wzrokiem.	Przysunę ła	się	bliżej	do	Dra ca

i	pocią gnę ła	go	za	rę kaw.
‒	Nie	traćmy	cza su,	za raz	się	za cznie	kola cja.
Re bel	 zdoła ła	 wytrzymać	 jej	 spojrze nie	 z	 uprzejmym	 uśmie -

chem	przykle jonym	do	twa rzy.	Dra co	może	i	nie	miał	żadnych	ro-
mantycz nych	 za mia rów	 wobec	 Car li,	 ale	 roz piesz czona	 dziew-
czyna	najwyraź niej	nie	za mie rza ła	się	poddać	bez	walki.
‒	A	więc	kie dy	 ten	wielki	dzień?	‒	 za pytał	Olivio,	gdy	zosta li

już	sami.
Re bel	z	trudem	ode rwa ła	wzrok	od	Car li	przyle pionej	do	Dra -

ca.
‒	Wielki	dzień?	‒	powtórzyła	nie przytomnie.
‒	Ślub.	Myśla łem,	że	kobie ty	za czyna ją	go	pla nować,	gdy	tylko

przyjmą	oświadczyny.
‒	 Za pewne,	 ale	 nie	 każ da	 kobie ta	 jest	 za wodowym	 spor tow-

cem,	 które go	 cze ka	 udział	w	mistrzostwach	 świa ta.	 Trudno	mi
się	te raz	skupić	na	czymkolwiek	innym	niż	tre ning.
‒	A	 tak,	 słysza łem,	 że	próbujesz	 swoich	 sił	w	nar ciar stwie	‒

par sknął	pogar dliwe.	‒	Czy	w	skokach?	Nie	pa mię tam.
Re bel	puściła	jego	ra mię.
‒	Chcesz	mnie	ob ra zić	czy	tylko	mi	się	wyda je?
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	ktoś	do	nich	podszedł	i	Olivio	na -

tychmiast	 przybrał	 swoją	 ma skę	 nie na gannej,	 jowialnej	 uprzej-
mości.	Gdy	ponownie	zosta li	sami,	spoważ niał.
‒	Car la	potrze buje	kogoś	ta kie go	jak	Dra co	po	swojej	stronie,

żeby	utrzymać	się	na	szczycie.
‒	 A	ma	 proble my	 z	 utrzyma niem	 się	 na	 szczycie?	 Z	 tego	 co



wiem,	Dra co	usilnie	próbuje	cię	prze konać	do	podpisa nia	umowy
powie rza ją cej	jego	agencji	re pre zentowa nie	twojej	cór ki.
‒	Umowę	moż na	w	każ dej	chwili	ze rwać.	Za le ży	mi	na	czymś

o	wie le	bar dziej	trwa łym.
Re bel	uda ła	zdumioną	i	zszokowa ną.
‒	Wyda je	ci	się,	że	się	usunę	w	cień	dla	dobra	twojej	cór ki?!	‒

Ku	swe mu	za skocze niu	nie	musia ła	wca le	uda wać.	Zrobiło	jej	się
nie dobrze	na	samą	myśl	o	ta kim	roz wią za niu.
‒	Mogę	ci	to	hojnie	wyna grodzić…
Te atralnym	ge stem	przyłożyła	dłoń	do	pier si.
‒	Cie ka we,	na	ile	wyce niasz	moje	szczę ście?
‒	Milion	euro?	‒	Zer knął	na	nią	prze bie gle.
Ponad	 jego	 ra mie niem	Re bel	 dostrze gła	Car lę	 szepczą cą	 coś

wprost	 do	 ucha	 Dra ca.	 Musia ła	 przyznać,	 że	 tworzyli	 piękną
parę.
‒	Wydałbyś	swą	je dyną	cór kę	za	mąż	za	kogoś,	kto	jej	nie	ko-

cha?
‒	 Sta ra	miłość	nie	 rdze wie je.	‒	Olivio	 roze śmiał	 się	 nie przy-

jemnie.
Re bel	wstrzyma ła	oddech.
‒	Sta ra	miłość?	‒	Mia ła	na dzie ję,	że	jej	głos	nie	drżał	za	bar -

dzo.
‒	Widzę,	że	Dra co	nie	uznał	za	stosowne	cię	wta jemniczyć.
‒	Widocz nie	uznał,	że	nie	ma	o	czym	mówić.	‒	Zda wa ła	sobie

spra wę,	że	nie	wypa dła	prze konują co.
‒	Trzy	lata	temu	ka za łem	im	za kończyć	zwią zek.	Car la	była	za

młoda	na	poważ ne	zobowią za nia.	Nie	mam	wyrzutów	sumie nia,
dba łem	je dynie	o	jej	dobro.	Jednak	Dra co	nie	powinien	pozwolić,
by	jego	zra nione	ego	sta nę ło	na	drodze	ide alne go	związ ku.
Każ de	 słowo	 Olivia	 było	 niczym	 ostrze	 wbija ne	 jej	 prosto

w	ser ce.
‒	Za pominasz,	że	to	ja	noszę	na	palcu	pier ścionek	za rę czyno-

wy.	Historia	 domnie ma ne go	 romansu	 sprzed	 lat	mało	mnie	 ob -
chodzi	‒	wyce dziła.
Muzyka	są czą ca	się	z	głośników	za milkła,	włą czono	dodatkowe

świa tła,	da jąc	znak	ze bra nym,	że	czas	za siąść	przy	stole.	Re bel
za uwa żyła,	że	Dra co	i	Car la	zmie rza ją	w	ich	kie runku.



‒	Nie	chcesz	mieć	we	mnie	wroga,	Ara bello	‒	ostrzegł	ją	Oli-
vio.
‒	Ona	chyba	lubi	robić	sobie	wrogów,	im	wię cej	tym	le piej.
Ara bella	 za drża ła,	 słysząc	 za	 ple ca mi	 głos	 Blackwella.	 Pod-

szedł	 do	 nich,	 z	 kie lisz kiem	 szampa na	 w	 dłoni	 i	 bez czelnym
uśmie chem	na	ustach.	Ką tem	oka	dostrze gła	Dra ca	zmie rza ją ce -
go	w	ich	stronę	szyb kim	krokiem.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się
wście kłość.
‒	Cóż,	nigdy	nie	na le ża łam	do	potulnych,	zwłasz cza	gdy	kogoś

krzywdzono	na	moich	oczach.
‒	Może	to	błąd	‒	odgryzł	się	Blackwell.
‒	Wszystko	w	porządku?	‒	Dra co	sta nął	u	jej	boku.	Ema nowa -

ła	od	nie go	potęż na,	nisz czycielska	ener gia.	Re bel	na wet	na	nie -
go	nie	spojrza ła;	nie	mogła,	nie	po	tym,	co	powie dział	jej	Olivio.
Blackwell	wzruszył	ra miona mi.
‒	Twoja	dziewczyna	wycią gnę ła	pochopne	wnioski.	Tłuma czy-

łem	Olivio,	że	za le ży	mi	na	wynikach	i	dla te go	cza sa mi	za	bar dzo
się	anga żuję.	Car la	wie,	że	nigdy	bym	jej	nie	skrzywdził,	prawda?
‒	Spojrzał	na	swą	podopiecz ną	w	taki	sposób,	że	Re bel	od	razu
na bra ła	podejrzeń,	czy	przypadkiem	nie	łą czy	ich	coś	wię cej	niż
pra ca.
Jednak	to	na	ra mie niu	Dra ca	Car la	za ciska ła	mocno	palce,	za -

sła nia jąc	się	nim	przed	tre ne rem.	Re bel	nie	mogła	na	to	pa trzeć
bez	 roz dzie ra ją ce go	bólu.	Mia ła	 ściśnię te	gar dło	 i	 czuła,	 że	 za
moment	nie	zdoła	już	powstrzymać	łez	cza ją cych	się	pod	jej	po-
wie ka mi.
‒	Powinniśmy	już	za jąć	swoje	miejsca	‒	za uwa żyła	wymija ją co

Car la.
Re bel	wca le	się	nie	zdziwiła,	kie dy	się	oka za ło,	że	usa dzono	ją

z	dala	od	Dra ca.	Może	to	i	le piej,	pomyśla ła.	Uda wa ła,	że	słucha
prze mówień,	 prze suwa ła	widelcem	 je dze nie	 na	 ta le rzu,	 uda jąc,
że	 je,	 i	próbowa ła	podtrzymać	uprzejmą	konwer sa cję	 z	 sie dzą -
cym	obok	jednym	z	najlepszych	te nisistów	w	kra ju	i	jego	partner -
ką.
Gdy	 tylko	 zer ka ła	 w	 stronę	 stolika	 gospoda rza,	 sie dzą cy	 po-

mię dzy	 Oliviem	 i	 Car lą	 Dra co	 prze szywał	 ją	 pyta ją cym	 wzro-
kiem.	Obie ca ła	mu,	że	za gra	swą	rolę	i	musia ła	dotrzymać	słowa,



nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 jesz cze	 przed	 nią	 ukrywał.	 Za mie rza ła
zresz tą	 dowie dzieć	 się	wszystkie go,	 gdy	 tylko	 znajdą	 się	 z	 po-
wrotem	sami	w	apar ta mencie.	W	 tej	 chwili	mogła	 je dynie	grać
da lej.	Podniosła	głowę,	uśmiechnę ła	się	najsze rzej,	jak	potra fiła,
po	 czym	 prze sła ła	Dra co	 poca łunek.	 Jego	 twarz	 stę ża ła.	 Kie dy
wybiła	północ,	galę	za kończyło	wspólne	prze mówie nie	wygłoszo-
ne	przez	gospoda rza	i	jego	cór kę.	Re bel	wła śnie	że gna ła	się	z	te -
nisistą	i	jego	partner ką,	gdy	Dra co	w	końcu	do	niej	podszedł.
‒	Ara bello,	musimy…
‒	Dra co?	‒	Car la	wcisnę ła	się	mię dzy	Re bel	a	Dra ca.	‒	Chcia -

łeś	ze	mną	poroz ma wiać	po	gali.	Je stem	do	dyspozycji	‒	wdzię -
czyła	 się,	 nie	 zwra ca jąc	najmniejszej	 uwa gi	 na	 resz tę	 towa rzy-
stwa.
‒	Car lo,	przyjdę	do	cie bie	za	chwilę…
‒	 Je stem	zmę czona,	nie	chcę	cze kać	‒	prze rwa ła	mu,	 robiąc

słodką	minkę.
Dra co,	mimo	że	odwza jemnił	uśmiech,	spiął	się.	Re bel	za uwa -

żyła	to	i	posta nowiła	ode grać	swą	rolę,	zgodnie	z	umową.	Położy-
ła	dłoń	na	jego	pier si.
‒	Nie	ma	spra wy	kocha nie,	we zmę	prysz nic	i	za cze kam	na	cie -

bie.	W	łóż ku.
Car la	posła ła	jej	mor der cze	spojrze nie.	Re bel	poże gna ła	się	ze

wszystkimi	i	wyszła	z	sali,	za nim	jej	sztucz ny	uśmiech	prze rodził
się	w	bole sny	grymas.	Dotar ła	do	apar ta mentu	i	z	ulgą	za mknę ła
za	sobą	drzwi.	Dopie ro	te raz	za czę ła	drżeć	na	ca łym	cie le.
Jak	to	się	sta ło,	że	przez	kilka	dni	Dra co	doprowa dził	ją	do	ta -

kie go	 sta nu?!	 Pożą da ła	 go,	 nie	mogła	 za prze czyć,	 ale	 dla cze go
ser ce	jej	pę ka ło	na	myśl,	że	kie dyś	coś	łą czyło	go	z	Car lą?
Zrzuciła	buty	i	boso	poszła	do	gar de roby,	gdzie	sta ły	już	równo

spa kowa ne	 wa liz ki.	 Żeby	 wziąć	 prysz nic,	 musia ła by	 się	 znowu
prze pa kować,	wróciła	więc	do	sa lonu.	Nie	wie dzia ła,	co	ze	sobą
począć,	nie	mogła	na wet	uspokoić	ner wów	drinkiem,	bo	na	tym
eta pie	przygotowań	do	mistrzostw	picie	alkoholu	nie	wchodziło
w	grę.	W	końcu	opa dła	na	fotel	i	włą czyła	te le wizor,	żeby	za jąć
czymś	nie spokojny	umysł.	Ska ka ła	z	progra mu	na	program,	sta -
ra jąc	się	nie	zer kać	na	ze gar.	Po	godzinie	drzwi	skrzypnę ły	i	do
apar ta mentu	 wszedł	 Dra co	‒	 roz czochra ny,	 z	 koszulą	 roz pię tą



pod	szyją,	potar ga ny…	Re bel	przymknę ła	na	chwilę	oczy,	wzię ła
się	w	garść	i	wsta ła.
‒	Ara bello…
Prze chodząc	koło	nie go,	poczuła	za pach	per fum	Car li.	Zrobiło

jej	się	sła bo.	Bez	słowa	we szła	do	gar de roby,	wzię ła	swoją	wa liz -
kę	i	za czę ła	ją	cią gnąć	w	stronę	wyjścia.	Za ta ra sował	jej	drogę
swoim	potęż nym	cia łem,	wypełnia jąc	całą	prze strzeń	drzwi.
‒	Co	ty	wypra wiasz?!
Za trzyma ła	 się	 i	 spojrza ła	na	nie go	ze	smutkiem	zmie sza nym

ze	złością.
‒	Za kła dam,	że	to	koniec	tej	far sy,	skoro	wra casz	roz czochra -

ny	 i	 uma za ny	 szminką.	Najwyraź niej	 Car la	 posta nowiła	 spraw-
dzić,	czy	faktycz nie	je steś	sza leńczo	za kocha ny	w	innej	kobie cie.
Te raz	już	wie,	że	nie.	I	to	nie	z	mojej	winy.
‒	Ara bello…
‒	Szkoda	tylko,	że	wyszłam	na	idiotkę	przed	Oliviem,	bo	za po-

mnia łeś	mnie	poinfor mować,	że	byliście	kie dyś	z	Car lą	parą,	a	on
za kończył	wasz	zwią zek.
‒	Zwią zek?!	Jaki	zwią zek?!	Umówiłem	się	z	nią	kilka	razy,	to

wszystko!
Re bel	pokrę ciła	głową	z	nie dowie rza niem.
‒	Nie waż ne.	‒	Ruszyła	znowu,	spodzie wa jąc	się,	że	tym	ra zem

Dra co	zejdzie	jej	z	drogi.
Kie dy	 na wet	 nie	 drgnął,	 rzuciła	 mu	 gniewne	 spojrze nie,	 po

czym	stuknę ła	się	dłonią	w	czoło.
‒	Za pomnia łam.	‒	Ścią gnę ła	z	palca	pier ścionek	z	dia mentem

i	poda ła	go	Dra co.
‒	O	co	ci,	do	dia bła,	chodzi?!	‒	Wyglą dał	na	za gubione go.
‒	Dra co,	daj	mi	już	spokój.	Wywią za łam	się	z	umowy.	Nie	moja

wina,	 że	 ty	 nie	 potra fiłeś	 się	 oprzeć	Car li.	 To	 już	 nie	mój	 pro-
blem.	Nie	za mie rzam	dać	się	wcią gnąć	głę biej	w	to	sza leństwo.
Zrobiła	 kolejny	krok	do	przodu,	 za mie rza jąc	włożyć	mu	pier -

ścionek	do	kie sze ni	koszuli.	Zła pał	ją	za	nadgar stek	i	przycisnął
go	mocno	do	swojej	pier si.	Czuła,	jak	pod	cienkim	ma te ria łem	ko-
szuli	jego	ser ce	bije	w	sza leńczym	tempie.
‒	Za łóż	z	powrotem	pier ścionek	‒	roz ka zał	zduszonym	głosem.
Szarpnę ła	dłonią,	ale	nic	nie	wskóra ła.



‒	Dra co,	cze go	ty	ode	mnie	chcesz?	‒	jęknę ła	bez radnie.
‒	Chcę	cie bie,	Ara bello.	Tylko	cie bie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

‒	Od	momentu	gdy	ujrza łem,	jak	wyginasz	to	swoje	gib kie	cia ło
w	ga bine cie	ojca,	nie	mogę	myśleć	o	niczym	innym.	Wyda wa ło	mi
się,	że	dzisiaj	rano	da łem	ci	to	ja sno	do	zrozumie nia.
Re bel	czuła,	jak	opusz cza ją	ją	resztki	zdrowe go	roz sądku.
‒	Spójrz	na	sie bie,	cały	w	szmince…
Dra co	 prze klął	 pa skudnie,	 po	 czym	 kopnię ciem	 za mknął	 za

sobą	drzwi.
‒	Masz	tu	zostać.	Je śli	wyjdziesz,	poża łujesz!
‒	Je steś	cza rują cy	‒	mruknę ła,	ale	nie	ruszyła	się.
Dra co	 podszedł	 do	 swojej	 wa liz ki,	 otworzył	 ją,	 wyjął	 świe że

ubra nie	 i	 za czął	 się	 prze bie rać.	 Pospiesz nie	 wytarł	 z	 twa rzy
szminkę	rąb kiem	zdję tej	koszuli.	Re bel	przypa trywa ła	się	jak	za -
cza rowa na.	Żadne	słowa	nie	odda wa ły	doskona łości,	którą	mia ła
przed	 ocza mi.	 Jego	 cia ło	 było	 stworzone,	 by	 je	 dotykać,	 podzi-
wiać,	wielbić.
‒	Dra co…	‒	wychrypia ła,	bo	na gle	za schło	jej	w	ustach.
‒	Raz	w	życiu	za mknij	się	i	wysłuchaj	mnie.	‒	Rzucił	koszulę	na

podłogę.	‒	Nic	nie	za szło.	Car la	mnie	poca łowa ła,	ale…
Re bel	prze wróciła	ocza mi.
‒	Prze stań!
‒	Bie dactwo,	całą	godzinę	broniłeś	się	przed	jej	awansa mi?	‒

za pyta ła	zja dliwie.
‒	Sta ra łem	się	prze mówić	jej	do	rozumu.
Za łożył	czyste	ubra nie	i	prze cze sał	włosy	palca mi.	Na dal	 jed-

nak	wyglą dał,	jakby	dopie ro	co	wstał	z	łóż ka.	Roz kosz nie.	Pocią -
ga ją co…	Za mknął	swoją	wa liz kę	i	posta wił	ją	koło	drzwi.
‒	Zrobiłem	wszystko	co	w	mojej	mocy,	żeby	jej	uzmysłowić,	ja -

kie	 ryzyko	 podejmuje,	 kontynuując	 współpra cę	 z	 Blackwellem.
Te raz	sama	musi	podjąć	de cyzję.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	zdą ży,
za nim	wyda rzy	się	coś	nie odwra calne go.
‒	Nic	wię cej	nie	możesz	zrobić.



‒	 Tak	 są dzisz?	Moja	 siostra	mi	nie	da ruje,	 je śli	Car li	 się	 coś
sta nie.	A	je śli	nie	odpra wi	Blackwella,	na	pewno	dojdzie	do	nie -
szczę ścia.
‒	Na prawdę	ci	za le ży,	żeby	ochronić	Car lę?	‒	za pyta ła	z	po-

wątpie wa niem.	‒	Nie	chodzi	ci	o	ze msz cze nie	się	na	Oliviu	za	to,
że	nie	pozwolił	ci	być	ze	swoją	cór ką?
Dra co	spojrzał	na	nią,	jakby	postra da ła	zmysły.
‒	 Widzę,	 że	 Olivio	 zdołał	 ci	 nie źle	 na kła mać.	 Otwórz	 drzwi,

Ara bello.	‒	Się gnął	po	rącz kę	jej	wa liz ki.	‒	Wyjeż dża my	stąd	jak
najszyb ciej.	W	sa molocie	opowiesz	mi,	ja kimi	jesz cze	kłamstwa -
mi	cię	ura czył.
Westchnę ła	cięż ko	i	bez	prote stu	otworzyła	drzwi.	W	holu	cze -

kał	na	nich	Ste fa no,	gotów	pomóc	 im	z	wa liz ka mi.	 Już	po	kilku
minutach	 sie dzie li	w	he likopte rze	niosą cym	 ich	na	 lotnisko.	Na
pokła dzie	odrzutowca	Dra co	na tychmiast	wyjął	 te le fon	 i	pra wie
przez	 godzinę	 odbywał	 kolejne	 roz mowy	 po	 grecku.	 Re bel	 nie
wie dzia ła	 na wet,	 dokąd	 lecą.	 Kie dy	 w	 końcu	 odłożył	 te le fon,
usiadł	na prze ciwko,	podparł	brodę	na	dłoniach	i	spojrzał	na	nią.
Odniosła	wra że nie,	że	trochę	się	uspokoił.
‒	Mogę	za pytać,	dokąd	le cimy?
Zer knął	 na	 pier ścionek,	 który	 z	 powrotem	 zna lazł	 się	 na	 jej

palcu.
‒	Mia łem	cię	za brać	na	Ma le diwy,	do	willi	na	wodzie.	Błę kitne

morze,	kolorowe	ryby,	palmy.	Ale	po	tym	nume rze,	który	wykrę -
ciłaś…
‒	Ja kim	nume rze?
‒	Próbie	rzuce nia	mnie	‒	wyja śnił	z	na ciskiem.
‒	O	tym	mówisz.
‒	Wła śnie	o	tym.	Nie	za sługujesz	na	kolorowe	ryby.	Poza	tym

bra kuje	mi	cier pliwości,	żeby	spę dzić	kilka na ście	godzin	w	sa mo-
locie	z	kobie tą,	która	doprowa dza	mnie	do	sza leństwa,	a	z	którą
de spe racko	pra gnę	się	kochać.
Gdyby	nie	sie dzia ła,	na	pewno	upa dła by	z	wra że nia.	Jego	wy-

zna nie	ude rzyło	w	nią	niczym	błyska wica,	sta pia jąc	jej	ser ce.
‒	Brzmi	roz sądnie	‒	mruknę ła.	‒	Czyli	nie	dowiem	się,	dokąd

le cimy?
‒	 Nie.	 Dopie ro	 jak	 dotrze my	 na	 miejsce.	 Te raz	 mów,	 ja kich



jesz cze	głupot	na opowia dał	ci	Olivio	‒	roz ka zał.
Powtórzyła	mu	wszystko,	nicze go	nie	pomija jąc.	Dra co	potrzą -

sał	głową,	od	cza su	do	cza su	prze klina jąc	pod	nosem.
‒	Przykro	mi,	że	cię	na	to	na ra ziłem.
‒	 Może	 te raz	 Olivio	 prze myśli	 swoje	 sta nowisko,	 skoro	 się

prze konał,	że	nie	da	się	cie bie	kupić?	‒	Re bel	nie	mia ła	już	wąt-
pliwości,	że	Olivio	ją	okła mał.
‒	Wątpię.	Ludzie	pokroju	Olivia	rzadko	zmie nia ją	zda nie.	Mu-

szę	coś	wymyślić,	w	prze ciwnym	ra zie	Ma ria	nigdy	mi	nie	wyba -
czy,	je śli	Car li	coś	się	sta nie.
‒	Chyba	rozumiesz,	że	nie	je steś	w	sta nie	zrobić	wię cej?
Dra co	nie	odpowie dział,	więc	po	kilku	minutach	pełne go	na pię -

cia	milcze nia	Re bel	za pyta ła:
‒	Co	te raz?
‒	Za trudniłem	 ludzi,	 którzy	 szuka ją	w	prze szłości	Blackwella

dowodów	jego	winy.	‒	Westchnął	cięż ko.	‒	Chodź	tu	do	mnie.
Zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	Wsta ła	 i	 obe szła	 dookoła	 dzie lą cy	 ich

stolik.	 Dra co	 spojrzał	 na	 nią	 prze cią gle	 i	 pokle pał	 się	 po	 kola -
nach.
‒	Usiądź.
Re bel	podcią gnę ła	do	góry	sukienkę	i	usia dła	okra kiem	na	jego

kola nach.	Roze śmiał	się	chra pliwie.
‒	 Powinie nem	 był	 wie dzieć,	 że	 nie	 usią dziesz	 bokiem,	 jak

dama.
Re bel	za czer wie niła	się	i	za czę ła	pospiesz nie	wsta wać.	Dra co

zła pał	ją	obie ma	rę ka mi	za	biodra	i	przytrzymał.	Za rumie niła	się
jesz cze	bar dziej,	czując,	że	nie	tylko	ją	tra wi	pożą da nie.	Ujął	jej
pośladki	w	dłonie,	a	ona	odruchowo	przycisnę ła	mocniej	biodra
do	jego	cia ła.	Z	usta mi	przy	jej	war gach	szepnął:
‒	Sza leńczo	cię	pra gnę,	Ara bello	Da niels.
‒	Ja	cie bie	też	‒	odpowie dzia ła.
Wyda rze nia	dnia	obudziły	w	niej	uczucia,	których	nie	mia ła	od-

wa gi	ana lizować.	Nie	te raz.	Wola ła	poddać	się	nie skomplikowa -
ne mu,	fizycz ne mu	pożą da niu.	Dra co	prze sunął	palcem	po	jej	szyi,
tam	gdzie	pod	 skórą	 szyb ko	pulsowa ła	 krew.	Gła dził	 de likatnie
jej	 policzek,	 skroń,	 usta…	 Z	 jego	 gar dła	wyrwał	 się	 udrę czony
pomruk.



‒	Pra gnę	cię	poca łować,	moja	słodka,	tak	bar dzo.
‒	Co	cię	powstrzymuje?
Oparł	głowę	o	za główek.
‒	Lą duje my	za	trzy	minuty.
Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nie	 dostrzegł	 jej	 roz cza rowa nia.	Wyjrza ła

przez	 okno,	 gdzie	 w	 całkowitej	 ciemności	 dostrze gła	 je dynie
świa tła	pasa	star towe go.
‒	Gdzie	je ste śmy?
‒	Gdzieś,	gdzie	nikt	nas	nie	znajdzie,	dwie ście	kilome trów	od

sta łe go	lądu.
‒	Na	oce anie?
‒	Na	morzu	Egejskim.	Na	mojej	wyspie.
Kie dy	tylko	wylą dowa li,	Dra co	ze rwał	się	z	fote la	 i	za brał	się

do	odpina nia	jej	pa sów	bez pie czeństwa.
‒	Ara bello?
‒	Tak	jest	sier żancie?	‒	za żar towa ła,	choć	żołą dek	mia ła	ści-

śnię ty	z	ner wów.
Na chylił	się	i	szepnął	jej	prosto	do	ucha:
‒	Gdy	tylko	znajdzie my	się	sam	na	sam,	za mie rzam	kochać	się

z	tobą	do	upa dłe go,	więc	 je śli	masz	coś	prze ciwko,	powiedz	te -
raz.
Re bel	 otworzyła	 usta,	 ale	 się	 nie	 ode zwa ła.	 Jej	 wyobraź nia

pra cowa ła	na	najwyż szych	ob rotach,	a	podekscytowa nie	mie sza -
ło	się	ze	stra chem.
‒	Wysiądź my	już	z	tego	sa molotu	‒	powie dzia ła	w	końcu	drżą -

cym	głosem.
Jego	oczy	pociemnia ły,	oddychał	cięż ko.	Kiwnął	głową	i	pomógł

jej	wysiąść.	Na	lotnisku	cze kał	już	na	nich	sa mochód.	Po	kilkuna -
stu	 minutach	 zbliżyli	 się	 do	 oświe tlonej,	 wie lopoziomowej	 willi
zbudowa nej	na	zboczu	wzgórza	i	otoczonej	bujną	roślinnością.
‒	Dra co,	jak	tu	pięknie.
‒	Jutro	po	tre ningu	za biorę	cię	na	wyciecz kę	po	okolicy.
Wje cha li	na	te ren	pose sji,	a	kie dy	wysie dli	z	sa mochodu,	Re bel

onie mia ła.	Nad	ich	głowa mi,	w	prze zroczystym	ba se nie	połyski-
wa ła	woda.	Na	szkla nych	ścia nach	wyma lowa no	ryby.
‒	Jednak	będę	mia ła	kolorowe	ryb ki	‒	wykrztusiła.
‒	A	ja	moją	syre nę.	‒	Dra co	uśmiechnął	się	i	poprowa dził	ją	do



windy,	która	za wiozła	ich	na	wyż szy	poziom.
Gdy	tylko	zna leź li	się	w	sypialni,	ob jął	 ją	 i	przytulił	mocno	do

sie bie,	nie	próbując	na wet	ukryć	podnie ce nia.	Jego	dłonie	błą dzi-
ły	za chłannie	po	jej	cie le.	Pochła niał	jej	usta,	a	ich	westchnie nia
mie sza ły	się	z	płytkimi	odde cha mi.	Dra co	wplótł	palce	w	jej	wło-
sy,	jego	ję zyk	pie ścił	jej	war gi,	potem	szyję.
‒	Sma kujesz	nie biańsko	‒	mruknął.
Wbiła	pa znokcie	w	jego	ple cy	i	jęknę ła	prze cią gle.	Przymknę ła

oczy,	skupia jąc	się	na	dotyku	i	za pa chu.	Drżą cymi	dłońmi	podcią -
gnę ła	do	góry	 jego	koszulę	 i	prze sunę ła	palca mi	po	 roz pa lonej,
aksa mitnie	gładkiej	skórze,	pod	którą	drga ły	twar de	jak	stal	mię -
śnie.	Dra co	wstrzymał	oddech.	Ze rwał	z	sie bie	koszulę	 i	sta nął
na prze ciw	niej	w	ca łej	oka za łości.	Na	wycią gnię cie	ręki.	Dotknę -
ła	 z	wa ha niem	wyrzeź bione go	brzucha,	 a	 czując,	 jak	przy	każ -
dym	kontakcie	 z	 jej	dłonią	 jego	cia ło	drży,	poczuła	 się	pewniej.
Zsunę ła	dłonie	niżej	i	uję ła	go	w	dłoń.	Dra co	pochylił	głowę	i	od-
dychał	cięż ko.
‒	Ara bello.
Oszołomiona	 wra że nia mi	 ata kują cymi	 jej	 zmysły,	 za cisnę ła

mocniej	dłoń.
‒	Dra co…
Odwrócił	 ją	na gle	ple ca mi	do	sie bie	 i	przycisnął	 jej	biodra	do

swoich.	Podcią gnął	do	góry	 jej	 sukienkę	 i	wsunął	dłoń	pod	kra -
wędź	koronkowych	fig.	Z	usta mi	przy	jej	uchu	jęknął.
‒	Potem	możesz	ze	mną	zrobić	wszystko,	co	ze chcesz,	ale	te -

raz	muszę	już	być	w	tobie,	poczuć	cię,	bo	zwa riuję…
Roz sunę ła	nogi,	de spe racko	pra gnąc,	by	za spokoił	tra wią ce	ją

pra gnie nie,	pa lą ce,	nie	do	wytrzyma nia.	Krzyknę ła,	kie dy	roz chy-
lił	miękkie	fałdy	jej	wilgotne go	cia ła	i	za czął	ją	pie ścić,	szeptem
wyzna jąc,	jak	bar dzo	jej	pra gnie.	Kie dy	wsunął	w	nią	pa lec,	ugię -
ły	się	pod	nią	kola na,	ale	silna	dłoń	Dra ca	nie	pozwoliła	jej	upaść.
‒	Taka	wilgotna…	‒	szepnął.	‒	I	moja.
Ze rwał	z	niej	 sukienkę	 i	odwrócił	 ją	 twa rzą	do	sie bie.	Odpiął

biustonosz	i	pozwolił,	by	spadł	na	zie mię.	Re bel	poczuła	na	pier -
siach	chłodny	powiew	powie trza	 i	gorą ce	spojrze nie	Dra ca.	Po-
mruk,	który	wydobył	się	z	jego	gar dła,	wpra wił	w	drże nie	całe	jej
roz pa lone	 cia ło.	W	 se kundę	 zna leź li	 się	 na	 łóż ku,	 gdzie	 Dra co



bez	ce re gie li	ze rwał	z	niej	figi.	Jak	przez	mgłę	dotar ło	do	niej,	że
leży	pod	nim	naga,	wstrzą sa na	pożą da niem,	a	on	na dal	na wet	nie
zdjął	spodni.	Ner wy,	które	do	tej	pory	trzyma ła	na	wodzy,	na gle
dopa dły	ją	ze	zdwojoną	siłą.
Nigdy	nie	przywią zywa ła	większej	wagi	do	swe go	dzie wictwa,

ale	nie	mogła	uniknąć	wzrusze nia	na	myśl,	że	ten	piękny	męż czy-
zna	za	chwilę	zosta nie	jej	pierwszym	w	życiu	kochankiem.	Spod
przymknię tych	powiek	ob ser wowa ła,	jak	zrzucał	spodnie.	Na	wi-
dok	 jego	 imponują cej	 mę skości	 z	 ner wów	 ścisnę ło	 ją	 w	 dołku.
Dra co	 szyb ko	 za łożył	 pre zer wa tywę	 i	 dopie ro	wte dy	 za uwa żył,
że	Re bel	leży	obok	nie go	bez	ruchu,	w	całkowitej	ciszy.
‒	Ara bello?	‒	Pogła dził	ją	dłonią	po	na gim	brzuchu,	a	ona	wy-

gię ła	się,	ze lektryzowa na	jego	dotykiem.	Jego	dłoń	powę drowa ła
niżej,	pomię dzy	jej	roz chylone	uda.
‒	Dra co	‒	jęknę ła.
‒	Tak?	‒	uśmiechnął	się	zmysłowo.
‒	Proszę…
Pochylił	 się	 i	 otoczył	usta mi	 jej	 sutek.	Podraż nił	go	 zmysłowo

czub kiem	ję zyka.	Z	ust	Ara belli	wyrwa ło	się	westchnie nie,	ale	jej
cia ło	na dal	się	nie	roz luź niło.
‒	Coś	nie	tak,	moja	słodka?	–	za pytał,	piesz cząc	de likatnie	jej

bole śnie	na pię te,	cięż kie	z	pożą da nia	pier si.
‒	Nie	‒	wychrypia ła	nie przytomnie.	‒	Tylko…
‒	Tak?
‒	Chyba	je steś	dosyć…	duży.
‒	Chyba?	‒	Prze rwał	na	chwilę	ssać	jej	pierś	i	spojrzał	na	nią

za mglonym	wzrokiem.
Bez	za sta nowie nia	Ara bella	wplotła	palce	w	jego	włosy	i	przy-

cią gnę ła	go	z	powrotem	do	swoich	pier si.	Dra co	wsunął	się	po-
mię dzy	jej	uda	i	wszedł	w	nią	powoli,	ostroż nie.	Na gle	znie rucho-
miał.	 Uniósł	 się	 na	 przedra mionach	 i	 spojrzał	 na	 nią.	 A	 potem
wszedł	w	nią	głę biej.	Prze szywa ją cy	ból	spra wił,	że	z	jej	ust	wy-
rwał	się	krótki	okrzyk.	Wbiła	pa znokcie	w	ple cy	Dra ca	i	za mknę -
ła	oczy.
‒	Chyba?	‒	powtórzył	drżą cym	głosem.
Re bel	pokiwa ła	głową	i	poruszyła	ostroż nie	biodra mi.	Po	bólu

nie	było	śla du,	pozosta ło	je dynie	roz kosz ne,	słodkie	uczucie	cia ła



wypełnia ją ce go	ją	po	brze gi…	Kie dy	się	poruszył,	wbiła	pa znok-
cie	głę biej	w	 jego	przedra miona.	Przytrzymując	go	z	ca łych	sił,
jęknę ła:
‒	Proszę,	Dra co…	‒	Poruszyła	 lekko	biodra mi.	Fala	przyjem-

ne go	na pię cia	ogar nę ła	całe	jej	cia ło.
‒	Ara bello…
Znów	poruszyła	biodra mi,	roz koszując	się	nowymi	dozna nia mi,

nie przytomnie	pra gnąc	wię cej	i	wię cej.	Dra co	zła pał	ją	za	poślad-
ki	i	przytrzymał	w	miejscu.
‒	 Dla cze go	mi	 nie	 powie dzia łaś?	‒	 jęknął,	 z	 trudem	 pa nując

nad	odde chem.
‒	Bo	to	nic	ta kie go.	Dra co,	proszę,	nie	zosta wiaj	mnie	te raz…

‒	Czuła,	że	tra wią cy	jej	cia ło	ogień	za	chwilę	ją	pochłonie.
Dra co	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją	tak	czule	jak	nigdy

przedtem.	Miękko,	zmysłowo,	z	głę bi	ser ca.	Powoli	poruszył	bio-
dra mi.	Re bel	czuła,	jak	ich	cia ła	wpa sowują	się	w	sie bie,	odnaj-
dują	wspólny	rytm.	Z	każ dym	pchnię ciem	czuła,	jak	wypełniał	ją
jesz cze	bar dziej,	 się gał	 jesz cze	głę biej,	wznie ca jąc	 coraz	więk-
szą	falę	roz koszy,	unoszą cą	ją	coraz	wyżej	i	wyżej…
‒	Ara bello,	spójrz	na	mnie	‒	za żą dał	chra pliwie	Dra co.
Otworzyła	oczy.	Na	 jego	twa rzy	ma lowa ło	się	pier wotne,	nie -

poskromione	 pożą da nie.	 Chciał,	 żeby	 widzia ła,	 jak	 bar dzo	 jej
pra gnął,	by	każ de	jego	westchnie nie,	każ dy	jęk,	wyrywa ją cy	się
w	 nie kontrolowa ny	 sposób	 z	 jego	 gar dła,	 roz pa la ły	 ją	 jesz cze
bar dziej.
‒	Dra co!	‒	Czuła,	 że	za	chwilę	osza le je,	 jej	cia ło	eksploduje,

spłonie…
‒	Te raz,	moja	słodka,	te raz!
Re bel	pozwoliła,	żeby	uniosła	ją	ogromna	fala,	która	po	chwili

roz biła	 się	o	brzeg,	 za le wa jąc	 jej	 cia ło	czystą,	nie wyobra żalną,
ośle pia ją cą	roz koszą.	Czas	sta nął	w	miejscu.	Dopie ro	po	chwili
zda ła	sobie	spra wę,	że	Dra co	na dal	wypełnia	ją	po	brze gi,	a	jego
cia ło	jest	na pię te	jak	struna.

Była	 dzie wicą.	 I	wybra ła	 go	 na	 swoje go	 pierwsze go	męż czy-
znę.	Dra co	resztką	sił	prze dłużał	tę	piękną	chwilę.	Przyglą dał	się
promie nie ją cej	 twa rzy	 Ara belli,	 jej	 oczom	 za mglonym	 spełnie -



niem,	i	nie	mógł	uwie rzyć	we	wła sne	szczę ście.	Była	jego,	tylko
jego.	Uczucie,	które	powstrzymywał,	wez bra ło	w	nim	na gle	i	ze -
rwa ło	ostatnią	tamę	sa mokontroli.
Oczy	Ara belli	roz błysły	zdumie niem,	gdy	wszedł	w	nią	jesz cze

głę biej.	Wygię ła	ple cy,	wypycha jąc	do	przodu	swe	ide alne	pier si.
Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Ob jął	ją	mocno	i	roz kołysał	w	na ra sta ją -
cym	rytmie	aż	do	roz dzie ra ją ce go	duszę	spełnie nia.	Opadł	na	nią
cięż ko,	 z	 twa rzą	 wtuloną	 w	 jej	 szyję,	 z	 trudem	 ła piąc	 oddech
i	szepcząc	słowa,	które	same	wydobywa ły	się	wprost	z	jego	ser -
ca.	Le żał	wtulony	w	 jej	miękkie,	gładkie	cia ło	 i	nie	myślał	o	ni-
czym.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Ara belli	wyda wa ło	się,	że	spa ła	za le dwie	kilka	minut,	kie dy	ją
obudził.	 Za pewne	 dla te go,	 że	 kie dy	 za sypia li,	 nie bo	 roz ja śnia ły
już	pierwsze	promie nie	świtu.
‒	Wsta waj,	póź niej	bę dzie	za	gorą co	na	bie ga nie.
Otworzyła	nie chętnie	oczy.	Dra co,	ubra ny	w	szor ty	i	spor towy

podkoszulek,	stał	obok	łóż ka	z	tacą	w	jednej	dłoni	i	jej	ubra niem
do	tre ningu	w	drugiej.	Widok	jego	potęż ne go	cia ła,	które	ze szłej
nocy	 dało	 jej	 tyle	 roz koszy,	 spra wił,	 że	 na tychmiast	 za schło	 jej
w	ustach.
‒	Ga pie nie	się	na	mnie	nic	ci	nie	pomoże.	Każ da	minuta	spóź -

nie nia	 to	 dodatkowe	 przysia dy.	 ‒	 Posta wił	 na	 łóż ku	 misecz kę
z	musli.	‒	Zjedz	śnia da nie,	wrócę	za	dzie sięć	minut.
Poja wił	się	już	po	pię ciu.	Wła śnie	mia ła	wstać.
‒	 Możesz	 się	 odwrócić?	 ‒	 Za mar ła,	 przyciska jąc	 kołdrę	 do

pier si.
‒	Nie.	‒	Rzucił	w	nią	kostiumem	do	ćwiczeń.	‒	Prze cież	wi-

dzia łem	 cię	 nago,	 i	 za mie rzam	 oglą dać	 jesz cze	 wie lokrotnie,
więc	le piej	się	przyzwyczaj.	‒	Rzucił	jej	gorą ce	spojrze nie.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	to	wyspa	nudystów	‒	fuknę ła.	Kocha ła	się

z	nim	tak	na miętnie,	że	na dal	nie	była	pewna,	 jak	zdoła ła	dojść
do	sie bie	po	tym,	jak	posiadł	 jej	duszę	i	cia ło.	A	jednak	na	myśl
o	poka za niu	mu	się	nago	płoniła	się	jak	na stolatka.	Zła	na	sie bie
i	na	żar tują ce go	z	niej	Dra ca,	odrzuciła	kołdrę	 i	wsta ła.	Kpią cy
uśmie szek	od	razy	zniknął	z	jego	twa rzy.	Pa trzył	na	nią	za chłan-
nie,	z	nie skrywa nym,	pier wotnym	pożą da niem.	Zła pał	ją	za	nad-
gar stek	i	przycią gnął	do	sie bie.
‒	Nie	powie dzia łaś	dzień	dobry	‒	mruknął,	wpa trując	się	w	jej

roz chylone	usta.
Re bel	wie dzia ła,	że	nie	powinna	się	tak	ła two	podda wać	swe -

mu	pra gnie niu,	ale	nie	potra fiła	 się	powstrzymać.	Oplotła	 szyję
Dra ca	 rę koma,	 sta nę ła	 na	 palcach	 i	 się gnę ła	 usta mi	 do	 jego



warg.	Na tychmiast	pochłonął	ją	w	gorą cym,	pożą dliwym	poca łun-
ku.	Kie dy	w	końcu	wypuścił	 ją	z	że la zne go	uścisku,	oboje	oddy-
cha li	cięż ko.
‒	 Dzień	 dobry,	 sier żancie	 ‒	 powie dzia ła	 za chrypnię tym	 gło-

sem.
‒	Dzień	dobry,	Ara bello,	moja	słodka.	Ubierz	się,	proszę.
Odwróciła	się	i	za czę ła	za kła dać	szor ty.
‒	Co	to?	‒	Poczuła	dotyk	jego	palców	nad	swoim	pra wym	po-

śladkiem.	Blizna,	zupełnie	o	niej	za pomnia ła.
‒	Mia łam	wypa dek	‒	odpowie dzia ła,	nie	odwra ca jąc	się.
‒	Podczas	tre ningu?
Rana	 nie	 była	 roz le gła,	 ale	 głę boka.	 Jednak	 o	 wie le	 głęb sze

rany	nosiła	w	ser cu,	a	o	tych	nie	mogła	mu	powie dzieć	bez	na ra -
że nia	się	na	jego	potę pie nie.	Dla te go	odpowie dzia ła	wymija ją co:
‒	Nie,	dawno	temu.	‒	Ubra ła	się	pospiesz nie.	Kie dy	była	pew-

na,	że	pa nuje	nad	wyra zem	twa rzy,	odwróciła	się.	Dra co	przyglą -
dał	jej	się	ba dawczo.	Mia ła	na dzie ję,	że	odpuści,	ale	żeby	nie	ry-
zykować,	doda ła:	‒	Je stem	gotowa	na	wycisk.
Uśmiechnął	się	ką cika mi	ust.
‒	Wiesz,	że	się	nie	oprę.
Wybiegł	z	willi	i	musia ła	się	bar dzo	posta rać,	żeby	go	dogonić.
‒	 Wyspa	 ma	 czte ry	 kilome try	 średnicy,	 bie gniesz	 dwa	 razy,

o	trzy	minuty	szyb ciej	niż	zwykle.	Start!	–	krzyknął,	gdy	zna leź li
się	przy	bra mie,	od	której	bie gła	otoczona	zie le nią	droga.	Kie dy
skończyli	 drugą	 rundę,	 słońce	 świe ciło	 już	mocno.	 Spoce ni,	 od-
wodnie ni,	wpa dli	z	powrotem	do	willi.	Dra co	podał	jej	wodę	i	po-
prowa dził	do	windy.
‒	Je dzie my	na	siódmy	poziom.
‒	Do	ja skini	be stii?
‒	 Dokładnie	 ‒	 roze śmiał	 się	 lekko.	 Za chwycona	 wpa trywa ła

się	w	jego	twarz,	za zwyczaj	spię tą	i	na srożoną.	Pogodny	był	jesz -
cze	piękniejszy.	Tak	jak	podejrze wa ła,	na	siódmym	poziomie	znaj-
dowa ła	się	ogromna,	nowocze sna	siłownia	ze	sprzę tem,	które go
nie	powstydziła by	się	ka dra	olimpijska.
‒	Siódmy	poziom	pie kła	‒	par sknę ła,	roz glą da jąc	się	wokół.
‒	 Najpierw	 pie kło,	 potem	 na groda	 ‒	 obie cał	 ze	 zmysłowym

uśmie chem.



Tor turował	 ją	 przez	 trzy	 godziny,	 chwa ląc	 za	 każ dym	 ra zem,
gdy	uda ło	jej	się	wykonać	pole coną	licz bę	powtórzeń.	Choć	wy-
kończona,	Re bel	pę ka ła	z	dumy.	Nie	są dziła,	że	na	tyle	 ją	stać.
Zrobiła	na wet	o	je den	przysiad	wię cej.
‒	Nie	szar żuj	‒	upomniał	ją.
‒	Tak	jest,	sier żancie.	‒	Pode szła	do	ścia ny,	opar ła	o	nią	nogę

i	za czę ła	się	roz cią gać.	Przez	cały	tre ning	Dra co	łypał	na	nią	po-
żą dliwie,	wie dzia ła,	że	kie dyś	wresz cie	stra ci	nad	sobą	pa nowa -
nie.
‒	Połóż	ręce	na	ścia nie	‒	powie dział	niskim,	pełnym	na pię cia

głosem.
Za drża ła,	 gdy	 uklęknął	 i	 za czął	 jej	 ścią gać	 adida sy,	 a	 potem

skar petki,	a	na stępnie	szor ty.
‒	Dra co…
‒	Tak?	‒	za pytał,	roz suwa jąc	sze rzej	jej	nogi.
‒	Je stem	spocona…
‒	Tak	‒	potwier dził	z	wyraź nym	za dowole niem.
Wstał,	 roz piął	 jej	 koszulkę	 i	 za mknął	 jej	 pier si	 w	 dłoniach.

Z	jego	gar dła	wyrwał	się	głę boki	pomruk.	Po	chwili	znowu	opadł
na	kola na.	Nie	była	przygotowa na	na	słodką	roz kosz,	która	roz -
płynę ła	 się	 na gle	 po	 ca łym	 jej	 cie le,	 gdy	 poczuła	 jego	 szorstki,
sprę żysty	ję zyk	pomię dzy	swoimi	noga mi.	Stra ciła	poczucie	rze -
czywistości.
‒	Je steś	cudowna,	moja	słodka.	Na prawdę	wyjątkowa	‒	mruk-

nął,	 gdy	wstrzą sa na	 spełnie niem	 pra wie	 upa dła	 na	matę.	 Przy-
trzymał	ją,	wstał	i	przytulił	się	do	jej	ple ców.	‒	Dla cze go	pozwoli-
łaś,	że bym	wie rzył	w	brednie	wypisywa ne	przez	ga ze ty?	Sza la łaś
w	klubach,	spra wia łaś	wra że nie…
Re bel	wciąż	oddycha ła	cięż ko.
‒	Odre agowywa łam	tylko	stres.
‒	Od	 tej	pory	możesz	odre agowywać	ze	mną.	‒	Wsunął	dłoń

mię dzy	jej	nogi	i	poruszył	palca mi.	‒	I	nicze go	nie	musisz	przede
mną	ukrywać,	nicze go	‒	dodał	z	na ciskiem.	‒	Rozumiesz?
Poczuła	ukłucie	w	okolicy	ser ca.
‒	 Dra co…	 Ja…	 ‒	 za czę ła,	 ale	 jego	 piesz czoty	 za mknę ły	 jej

usta.
Kie dy	wszedł	w	nią	jednym,	potęż nym	pchnię ciem,	za pomnia ła



o	wyrzutach	sumie nia,	bólu	i	ta jemnicach.
Przez	na stępne	trzy	tygodnie	tre nowa li,	kocha li	się	i	zwie dza li

wyspę.	 Żadne	 z	 nich	 nie	 porusza ło	wię cej	 osobistych	 te ma tów,
choć	cza sa mi	Re bel	przyła pywa ła	Dra ca,	jak	zer kał	na	jej	bliznę.
W	 ta kich	 chwilach	 pier ścionek	 z	 dia mentem	 na gle	 za czynał	 ją
uwie rać.	Tak	jak	cza ją ce	się	gdzieś	w	głę bi	ser ca	pra gnie nie,	by
wszystko	to,	co	się	wyda rzyło	na	wyspie,	oka za ło	się	prawdą.	Ze
wszystkich	sił	 sta ra ła	 się	 je	 zdła wić,	ale	nie	da wa ło	 jej	 spokoju
i	z	każ dym	dniem	sta wa ło	się	coraz	głęb sze.
Pewne go	dnia,	w	ostatnim	tygodniu	pobytu	na	wyspie,	nie	mo-

gła	sobie	zna leźć	miejsca,	więc	wybra ła	się	na	wyciecz kę	po	wil-
li,	by	odna leźć	Dra ca.	Usłysza ła	jego	śmiech,	gdy	we szła	na	pię -
tro,	gdzie	znajdował	się	jego	ga binet.	Nigdy	wcze śniej	nie	słysza -
ła	w	jego	głosie	ta kiej	ra dości.	Zajrza ła	ostroż nie	do	środka.	Sie -
dział	 w	 odle głym	 ką cie,	 przodem	 do	 wielkie go	 ekra nu,	 a	 jego
twarz	promie nia ła.	Za uwa żył	ją,	więc	za czę ła	się	pospiesz nie	wy-
cofywać,	ale	on	przywołał	ją	do	sie bie	ruchem	ręki.	Za skoczył	ją,
kie dy	pocią gnął	ją	za	rękę	i	usa dził	na	swoich	kola nach.	Z	ekra nu
przyglą da ła	jej	się	młoda	kobie ta,	ude rza ją co	podob na	do	Dra ca.
‒	Ma ria?	–	domyśliła	się.
‒	Na resz cie	mam	oka zję	poznać	rze komą	na rze czoną	moje go

bra ta!	 ‒	 Ma ria	 uśmiechnę ła	 się	 przyjaź nie.	 ‒	 Powie dział	 mi
prawdę	o	tobie	dopie ro,	gdy	wa sze	zdję cia	uka za ły	się	w	ga ze -
tach.
‒	Próbowa łem	cię	chronić.
‒	Daj	spokój,	bo	się	uduszę	od	tej	twojej	opie kuńczości.	‒	Ma -

ria	 ura czyła	 bra ta	 śmiesz ną	 miną.	 ‒	 Przydałby	 się	 ja kiś	 mały
skandal,	że bym	nie	umar ła	z	nudów.
Re bel	roze śmia ła	się	szcze rze.
‒	Wyda je	mu	się,	że	nosi	na	bar kach	odpowie dzialność	za	losy

ca łe go	świa ta	‒	wtrą ciła	się	i	poczuła,	jak	dłoń	Dra ca	spoczywa
miękko	na	jej	biodrze.
‒	I	robi	taką	srogą	minę,	prawda?	‒	Ma ria	roze śmia ła	się	per -

liście.
‒	 Bar dzo	 śmiesz ne.	 ‒	 Dra co	 na dą sał	 się,	 ale	 jego	 oczy	 się

uśmie cha ły.	‒	Dosyć	 tego,	widzimy	 się	w	przyszłym	 tygodniu	‒
poże gnał	się	z	siostrą.



‒	Ja sne.	‒	Ma ria	spoważ nia ła.	‒	Pa mię taj	tylko,	że	nie	każ dy,
kto	 potrze buje	 pomocy,	 chce	 ją	 przyjąć.	 ‒	 Spojrza ła	 na	 Re bel
i	 uśmiechnę ła	 się	 znowu.	‒	 Cie szę	 się,	 że	widzę	moje go	 bra ta
w	 tak	 dobrym	na stroju.	Dzię kuję.	Mam	na dzie ję,	 że	 się	 kie dyś
spotka my	osobiście.
Ekran	zgasł.	Za pa dła	kłopotliwa	cisza.
‒	 Popra wiam	ci	 na strój?	W	 ta kim	 ra zie	 za służyłam	 chyba	na

dodatkową	godzinę	snu	rano?	‒	za żar towa ła,	żeby	ukryć	za kło-
pota nie.
Dra co	par sknął	pogar dliwie.
‒	Ma ria	to	nie ule czalna	romantycz ka.	Chcesz	dłużej	pospać,	to

musisz	na	to	za pra cować.
‒	Jak?	‒	za pyta ła,	czując	przyjemne	ła skota nie	w	żołądku.
‒	Za cznij	od	zdję cia	sukienki.
Wsta ła	 z	 jego	kolan	 i	 roze bra ła	 się.	Za nim	zdą żył	po	nią	 się -

gnąć,	uklę kła	pomię dzy	jego	noga mi.	Dra co	za marł.	Za nim	ner wy
zdą żyły	ode brać	jej	odwa gę,	Re bel	roz pię ła	mu	spodnie.	Cięż ko
oddycha jąc,	 uniósł	 biodra,	 by	mogła	 zsunąć	w	dół	 jego	 spodnie
i	szor ty.	Uję ła	go	w	dłoń	i	za czę ła	pie ścić,	powoli,	centymetr	po
centyme trze.	A	potem	wzię ła	go	do	ust.	Sma kowa ła	słone,	gład-
kie	cia ło,	prze suwa jąc	ję zyk	w	górę	i	w	dół.	Cały	ga binet	wypeł-
niły	 jęki	 i	 westchnie nia	 Dra ca.	 Czuła,	 jak	 wstrzą sa	 nim	 nie wy-
obra żalna	roz kosz.	Kie dy	wykrzyknął	jej	imię,	wtuliła	się	w	nie -
go,	roz koszując	się	przyjemnością,	jaką	potra fiła	mu	spra wić.
‒	Za	to,	kocha na,	możesz	jutro	spać	na wet	dwie	godziny	dłużej

‒	sapnął,	kie dy	odzyskał	już	głos.

Na stępne go	ranka	Dra co	przyglą dał	się	śpią cej	Re bel.	Cie szył
się,	 że	 przez	 chwilę	 nie	 musi	 mieć	 się	 na	 bacz ności.	 Z	 coraz
większym	trudem	kontrolował	uczucia,	które	podstępnie	za wład-
nę ły	 jego	ser cem,	gdy	on	za ję ty	był	roz koszowa niem	się	cia łem
Re bel.	A	może	sta ło	się	to	wte dy,	gdy	go	roz śmie sza ła?	Albo	gdy
za dziwia ła	go	swą	ambicją	i	wytrzyma łością	podczas	tre ningów?
Wła ściwie	nie	mia ło	to	zna cze nia	jak	i	kie dy.	Był	prze ra żony,	bo
odkrywał	się	przed	nią	coraz	bar dziej,	a	czuł,	że	ona	na dal	coś
przed	nim	ukrywa.	Pogar dzał	 swoją	 sła bością,	która	ka za ła	mu
odwle kać	 konfronta cję.	 Sprawdził	 ją	 prze cież	 na	 początku,	 nie



mogła	za ta ić	przed	nim	nic,	co	skrzywdziłoby	Ma rię,	nie	musiał
się	więc	spie szyć.	Mogła	oczywiście,	zra nić	jego,	ale	tylko,	je śli
by	jej	na	to	pozwolił.	Gdyby	nie	za kończył	 ich	związ ku	na	czas,
tak	jak	prze widywa ła	umowa.	Po	raz	pierwszy	miał	wra że nie,	że
faktycz nie	nie	wszystko	za le ża ło	od	nie go.
Ara bella	ob róciła	 się	we	śnie,	wprost	w	 jego	 ra miona.	Otwo-

rzyła	oczy,	a	on	na tychmiast	utonął	w	 ich	błę kicie,	za pomina jąc
o	swoich	oba wach.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Na	 trzy	 tygodnie	 bez pośrednio	 poprze dza ją ce	 mistrzostwa
prze nie śli	się	do	gór skiej	willi	Dra ca	w	Ver bier,	gdzie	dołą czył	do
nich	Greg	 i	 za trudniona	przez	Dra ca	ekipa	eksper tów.	Tre ning
na brał	jesz cze	większej	intensywności.
Stojąc	na	szczycie	skocz ni,	Re bel	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar -

dzo	tę skniła	za	skoka mi.	Frunąc	w	powie trzu,	mia ła	przed	ocza -
mi	uśmiechnię tą	twarz	matki,	szczę śliwej,	że	 jej	 je dyne	dziecko
spełnia	swe	ma rze nia.	Gdyby	prze żyła	wypa dek,	na	pewno	by	mi
wyba czyła,	 pomyśla ła,	 lą dując.	 Na resz cie	 czuła,	 że	 żyje	 pełną
pier sią!
Wra ca jąc	 do	windy,	 by	wykonać	 kolejny	 skok	 prób ny,	 podję ła

de cyzję:	posta nowiła	nie	zmar nować	już	ani	jedne go	dnia	życia.
Musia ła	prze żyć	każ dą	chwilę	najle piej,	 jak	potra fiła,	dla	sie bie
i	dla	matki.	Ozna cza ło	to	także,	a	może	przede	wszystkim,	szcze -
rą	roz mowę	z	Dra kiem.	Musia ła	podjąć	ryzyko	i	otworzyć	przed
nim	 swe	 ser ce,	 by	 się	 prze konać,	 czy	mają	 szansę	 na	wspólną
przyszłość.
Posta nowiła	poroz ma wiać	z	nim,	gdy	tylko	Dra co	wróci	wie czo-

rem	z	czte rodniowe go	wyjaz du	w	 inte re sach.	Cze ka ła	na	nie go
w	łóż ku,	stę skniona	i	podekscytowa na,	kie dy	za dzwonił	te le fon.
‒	Dra co?	Gra	wstępna	przez	te le fon?	‒	za żar towa ła.
‒	Je stem	w	szpita lu,	w	Rzymie.
Pociemnia ło	jej	w	oczach.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Car la	mia ła	wypa dek	podczas	tre ningu,	jest	ope rowa na.	Na

szczę ście	nie	uszkodziła	krę gosłupa.
‒	Ma ria	już	wie?
‒	Tak,	jest	tu	ze	mną,	i	trzyma	się	bar dzo	dzielnie.
‒	To	dobrze.
‒	Nie	wiem,	kie dy	wrócę	do	Ver bier.
Roz cza rowa nie	ode bra ło	 jej	na	chwilę	mowę.	Nie	chcia ła	być



egoistką,	ale…
‒	Ja sne	‒	powie dzia ła	głucho.	‒	Ale	jak	tylko	wrócisz,	musimy

poroz ma wiać.
Odpowie dzia ła	 jej	 cisza.	 Myśla ła	 na wet,	 że	 Dra co	 za kończył

połą cze nie,	ale	na	ekra nie	na dal	wyświe tla ło	się	jego	imię.
‒	Dra co?
‒	Muszę	już	kończyć.	‒	Roz łą czył	się,	za nim	zdą żyła	mu	powie -

dzieć,	że	za	nim	tę skniła.	I	że	go	kocha ła.	Nie	na	niby,	tak	jak	się
umówili,	ale	na prawdę.	Szcze rze	i	głę boko.
Spojrza ła	na	dia ment	połyskują cy	na	jej	palcu	i	ser ce	ścisnę ło

jej	się	na	myśl,	że	mogła by	być	zmuszona	go	zdjąć.	Na wet	je śli
Dra co	zrozumie	i	wyba czy	jej	lekkomyślność,	która	doprowa dziła
do	wypadku	i	śmier ci	jej	matki,	nie	musiał	prze cież	wca le	odwza -
jemnić	jej	uczucia.
Wszystkie	 ka na ły	 te le wizyjne	 infor mowa ły	 o	 wypadku	 Car li

Nar doz zi	i	nie za prze czalnej	winie	jej	tre ne ra	Tysona	Blackwella,
za trzyma ne go	przez	policję	do	wyja śnia nia	okolicz ności	groź ne -
go	incydentu.	Re bel	cie szyła	się,	że	Dra co	i	Ma ria	docze ka li	się
spra wie dliwości,	ale	zdawkowe	roz mowy	z	Dra kiem	dyżurują cym
przy	łóż ku	Car li,	którą	po	ope ra cji	wprowa dzono	w	śpiącz kę	far -
ma kologicz ną,	 spra wia ły,	 że	 tra ciła	 wia rę	 w	 szczę śliwe	 za koń-
cze nie	ich	nie typowe go	romansu.
Pierwsze go	dnia	za wodów	szuka ła	w	tłumie	jego	twa rzy,	choć

wie dzia ła,	że	powinna	się	skupić	na	skokach.	Mimo	to	ukończyła
pierwszą	rundę	mistrzostw	na	drugiej	pozycji	i	jako	pre tendent-
ka	do	złota	na gle	zna la zła	się	w	centrum	uwa gi	me diów.	Contes-
sa	 nie	 posia da ła	 się	 z	 ra dości,	 opę dza jąc	 się	 od	 potencjalnych
sponsorów.	Re bel	uśmie cha ła	się,	odpowia da ła	na	pyta nia	dzien-
nika rzy,	ale	nie	potra fiła	się	cie szyć.	Kie dy	na stępne go	dnia	szy-
kowa ła	się	do	ostatniej	se rii	skoków,	Greg	wpadł	za afe rowa ny	do
jej	gar de roby.
‒	Re bel,	ktoś	chce	się	z	tobą	widzieć	w	loży	dla	VIP-ów.	To	po-

dob no	waż ne!	Chodź,	jesz cze	zdą żysz!
Mia ła	ochotę	ska kać	z	ra dości.	To	musiał	być	Dra co!	Któż	by

inny?
Wpa dła	do	pomiesz cze nia	dla	VIP-ów	i	za mar ła.
‒	Tata?



‒	Witaj,	Ara bello.
‒	Co	ty	tutaj	robisz?!	‒	za woła ła	nie malże	oskar życielskim	to-

nem.
‒	Chcia łem	ci	życzyć	szczę ścia.	Mam	na dzie ję,	że	wygrasz	‒

powie dział	tylko,	a	w	jego	oczach	błysnę ły	łzy.	‒	Będę	ci	kibico-
wał.	Za wsze.
‒	Prze cież	nie	możesz	na	mnie	pa trzeć	‒	szepnę ła	przez	łzy.
‒	Nie	powinie nem	był	tego	mówić.	To	nie prawda.	Wybacz	mi

córecz ko.
‒	Ja?	Tobie?

„Musimy	poroz ma wiać”.	Słowa	Ara belli	nie	da wa ły	mu	spoko-
ju.	Czyż	nie	w	ten	wła śnie	sposób	kończył	swoje	związ ki,	kie dy
na gle	kolejna	kochanka	za czyna ła	rzucać	zna czą ce	spojrze nia	na
wysta wy	skle pów	jubiler skich	i	opowia dać	o	ślubach	kole ża nek?
Szuka jąc	 gar de roby	 Ara belli,	 na sta wiał	 się	 na	 najgor sze.	 Ten
sam	 strach	 przed	 roz sta niem	 spra wił,	 że	 odwle kał	 powrót	 do
Ver bier	 do	 ostatniej	 chwili.	Nie pewność	wykańcza ła	 go.	 Sta nął
przed	drzwia mi	i	wziął	głę boki	oddech.	Już	miał	wejść	do	środka,
kie dy	usłyszał	głos	Ara belli.
‒	 Prze cież	 to	 prze ze	 mnie	 zginę ła	 mama.	 To	 moja	 wina.

Ostrze ga łeś	mnie	przed	śnie życą,	a	 ja	 jak	zwykle	posta nowiłam
posta wić	na	swoim.	Gdyby	nie	poje cha ła	mnie	szukać	w	 tej	 za -
mie ci,	nie	doszłoby	do	wypadku…
Dra co	poczuł,	jak	wzbie ra	w	nim	lodowa ta	furia.
‒	Je steś	odpowie dzialna	za	wypa dek	matki?!	–	krzyknął,	wpa -

da jąc	do	gar de roby.
Ara bella	odruchowo	przysunę ła	się	do	ojca,	który	na tychmiast

za słonił	cór kę	wła snym	cia łem.
‒	To	nie	tak…	‒	za czął,	ale	Dra co	na wet	na	nie go	nie	spojrzał.
‒	Mia łaś	nic	przede	mną	nie	ukrywać!
‒	Chcia łam	ci	powie dzieć,	Dra co,	proszę,	uwierz…
Uciszył	ją	gwałtownym	ruchem	ręki.
‒	Nie	róż nisz	się	wca le	od	Blackwella!	‒	wyce dził	 i	wyszedł,

nie	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Mija ją cy	go	Greg	odwrócił	 się	 za skoczony,	 ale	nic	nie	powie -

dział.



‒	Re bel,	musisz	już	je chać	na	górę.	Na tychmiast	‒	zwrócił	się
do	swojej	podopiecz nej.	‒	I	skup	się.	Możesz	wygrać.
Ojciec	ścisnął	jej	dłoń.
‒	Leć,	kocha na,	leć	da le ko.	Zrób	to	dla	mamy.	I	dla	mnie.	Co-

kolwiek	się	sta nie,	pa mię taj,	że	je stem	z	cie bie	dumny.
Stojąc	u	szczytu	skocz ni,	spojrza ła	w	dół.	Gdzieś	tam	stał	jej	oj-

ciec.	 Otar ła	 rę ka wicą	 łzy.	 Skoro	 on	 potra fił	 jej	 prze ba czyć,	 to
może	Dra co	także	kie dyś	zrozumie?	Może	nie	od	razu,	ale	prze -
cież	za wsze	na	wszystko	musia ła	za pra cować	w	pocie	czoła.	Te -
raz	przyszedł	czas	ze brać	owoce	tej	pra cy	i	za walczyć	o	wygra -
ną.	A	potem	roz pocz nie	walkę	o	miłość	Dra ca!
Le cąc	w	powie trzu,	czuła,	jak	ogar nia	ją	spokój.	I	pewność,	że

wystar czy	jej	sił,	by	zmie rzyć	się	ze	wszystkim,	co	przynosi	los.
W	ostatniej	chwili	nie chętnie	złożyła	się	do	lą dowa nia	‒	mogła by
tak	frunąć	wiecz nie!	Ude rze nie	o	zie mię	za trzę sło	nią.	Za chwia -
ła	się,	ale	zdoła ła	utrzymać	równowa gę.
‒	Re bel,	wszystko	w	porządku?	‒	Contessa	i	Greg	bie gli	w	jej

stronę.	‒	Wylą dowa łaś	o	dwa	me try	da lej	niż	re kor dzistka	świa -
ta.	Pobiłaś	re kord	skocz ni.	Wygra łaś,	Re bel,	wygra łaś!
Pa trzyła	na	nich	i	nie	potra fiła	się	na wet	uśmiechnąć.	Już	szy-

kowa ła	się	do	kolejnej,	najważ niejszej	walki	swoje go	życia.	Walki
o	ser ce	Dra ca.

Po	wrę cze niu	me da lu	odda ła	kwia ty	i	trofea	Contessie,	wyści-
ska ła	ojca	i	z	cięż kim	ser cem	ruszyła	na	postój	taksówek,	by	za -
brać	swe	rze czy	z	willi	Dra ca.	Cze ka jąc,	wyję ła	te le fon	i	wystu-
ka ła	wia domość,	 choć	nie	 liczyła	na	odpowiedź.	Obie ca ła	 sobie
prze cież,	że	bę dzie	walczyć…
„Chcia łam	z	Tobą	poroz ma wiać,	ale	nie	da łeś	mi	dojść	do	sło-

wa.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 kie dyś	 się	 uspokoisz,	 prze sta niesz	 ziać
ogniem	i	ze chcesz	mnie	wysłuchać”.
Kilka	 se kund	 po	 tym,	 jak	 na cisnę ła	 „Wyślij”,	 otrzyma ła	 odpo-

wiedź:	„Za	tobą”.
Ob róciła	się	gwałtownie	 i	zoba czyła	zbliża ją cą	się	do	niej	po-

woli	 limuzynę.	 Dra co	 wysiadł	 i	 bez	 słowa	 otworzył	 jej	 drzwi.
Wsia dła	 i	 skuliła	 się	 na	 skrawku	 skórza nej	 ka na py	 tuż	 przy
drzwiach.	Dra co	wrócił	na	swoje	miejsce	i	dał	znak	kie rowcy,	by



ruszył	w	stronę	willi.	Nie pokój	za czynał	ją	dła wić.	Powie trze	aż
wibrowa ło	od	na pię cia.
‒	 Prze ga piłeś	mój	 re kor dowy	 skok	‒	 za ga iła,	 żeby	 wresz cie

prze rwać	milcze nie.
‒	Nie	prze ga piłem.
‒	Och…	‒	Czy	powinna	to	wziąć	za	dobry	omen?
Został,	żeby	obejrzeć	jej	zwycię stwo,	wzruszyła	się,	może	nie

wszystko	 jesz cze	stra cone…	Znów	za pa dła	cisza.	Ara bella	wyj-
rza ła	przez	okno,	zbliża li	się	do	willi.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	za
chwilę	stra ci	ostatnią	szansę,	żeby	chociaż	spróbować	wszystko
mu	wyja śnić.
‒	Dra co…	Powinnam	była	ci	powie dzieć	o	wypadku,	kie dy	za -

pyta łeś	o	bliznę,	ale	stchórzyłam.	Prze pra szam.	Przez	lata	żyłam
z	poczuciem	winy,	ale	wiesz	co?	Ojciec	mi	wyba czył.	Myślę,	 że
i	ja	sobie	w	końcu	wyba czę.	A	ty	nie	masz	pra wa	mnie	tak	trak-
tować.	I	oce niać.	Wszyscy	popełnia my	błę dy…
‒	Wiem	o	tym	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	Tylko	dzię ki	tobie	zro-

zumia łem,	że	nikt,	na wet	ja,	nie	jest	nie omylny	i	wszechwładny.
Re bel,	na sta wiona	na	cięż ką	prze pra wę,	sie dzia ła	nie ruchomo,

wpa trując	się	ze	zdumie niem	w	za sę pione go	Dra ca,	który	upar -
cie	unikał	spojrze nia	jej	w	oczy.
‒	Prze pra szam	‒	mruknął.	‒	Ze psułem	ci	najważ niejszy	dzień

w	życiu.	Wybuchłem,	bo	za bola ło	mnie,	że	nie	potra fiłaś	mi	za -
ufać.	 I	dla te go,	że	odkąd	mi	powie dzia łaś,	że	musimy	poroz ma -
wiać,	szykowa łem	się	na	najgor sze.
‒	Najgor sze?	‒	powtórzyła	jak	echo.
Co	mogło	być	gor sze go	od	odkrycia,	że	spowodowa ła	wypa dek,

w	którym	zginę ła	jej	matka?
‒	Ze rwa nie	‒	wyrzucił	z	sie bie	i	spojrzał	na	nią	po	raz	pierw-

szy.
Jego	twarz	była	ściśnię ta	bólem.	Re bel	roz pacz liwie	pra gnę ła

pogła skać	go	po	policz ku,	poca łować	podkrą żone,	smutne	oczy…
‒	 Ze rwa nie?	Na szej	 umowy?	‒	 Sta ra ła	 się	 nie	 słuchać	 na iw-

nych	podszeptów	ser ca,	w	którym	na gle	poja wiła	się	iskier ka	na -
dziei.
‒	 Na sze go	 związ ku,	 Ara bello.	 Za kocha łem	 się	 w	 tobie,	 na -

prawdę,	bez na dziejnie,	po	uszy,	 jak	sztubak.	Kie dy	się	oka za ło,



że	nie	masz	do	mnie	za ufa nia,	 zrozumia łem,	 że	dla	cie bie	nasz
zwią zek	nigdy	nie	wykroczył	poza	ramy	umowy,	i	z	roz pa czy	wy-
buchłem.	‒	Dra co	opuścił	głowę	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
Re bel	nie	była	pewna,	czy	nie	śni.
‒	Za kocha łeś	się	we	mnie…
‒	Na prawdę,	bez na dziejnie…	tak.	Ale	nie	martw	się,	już	się	do-

ga da łem	z	twoim	ojcem	co	do	spła ty	długu.	Nie	musisz	mnie	wię -
cej	 znosić	ani	nic	uda wać	ze	 stra chu	przed	konse kwencja mi.	‒
Wyglą dał	na	zre zygnowa ne go.
‒	No	nie!	‒	Z	trudem	ukrywa ła	euforię,	która	ogar nę ła	każ dą

komór kę	jej	cia ła.	Mia ła	ochotę	pła kać	ze	szczę ścia,	ale	za mie -
rza ła	jesz cze	trochę	podrę czyć	Dra ca.	Na le ża ło	mu	się	za	tę	huś-
tawkę	 emocjonalną,	 którą	 jej	 za fundował.	‒	 Te raz	 dopie ro	 nie
mam	wyjścia!
‒	Jak	to?	‒	Zer knął	na	nią	z	ukosa.
‒	Jak	mogła bym	się	nie	za kochać	w	kimś	ta kim?	Za miast	mnie

tor turować	 poczuciem	 winy,	 wszystko	 mi	 wyba czasz	 i	 jesz cze
twier dzisz,	że…
‒	Że	cię	kocham,	pyska ta	ję dzo!	Je steś	nie moż liwa,	na pę dziłaś

mi	stra chu,	już	stra ciłem	na dzie ję,	że..
‒	Kocham	cię,	gburze,	i	wca le	nie	za mie rza łam	cię	rzucić!	Pla -

nowa łam	o	cie bie	za walczyć!	‒	roze śmia ła	się	przez	łzy.
Dra co	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	za czął	ca łować	jej	mokre	oczy,

policz ki,	nos,	usta…
‒	Rozumiem,	że	nie	muszę	kupować	drugie go	pier ścionka,	że -

byś	się	zgodziła	za	mnie	wyjść?	–	za pytał,	uśmie cha jąc	się,	ale	na
jego	twa rzy	ma lowa ło	się	wzrusze nie.	‒	Ewentualnie	mogę	klęk-
nąć.
‒	Nie	trze ba,	ale	musisz	się	posta rać…
‒	Tak	jest,	pani	sier żant	‒	prze rwał	jej.
Od	dawna	sta li	już	pod	willą.	Te raz	Dra co	wyskoczył	z	limuzy-

ny,	a	kie dy	i	ona	wysia dła,	chwycił	ją	na	ręce	i	ruszył	do	domu.
‒	Posta ram	się,	na wet	nie	wiesz	jak	‒	szepnął	do	ucha	wtulonej

w	nie go	Re bel.	‒	Dzisiaj	i	przez	resz tę	na sze go	wspólne go	życia.
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